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Szczecin długo i cierpliwie czeka na ten obiekt

Hala widowiskowa 
- t o  może być wspólne dzieło

Wesołych Świat!
347-16 dzwoni bez przerwy

Wieści o tych, 
co na morzu
TE LE FO N  ten znają chyba 

wszyscy polscy m arynarze i 
ich b liscy. W ystarczy w ykręc ić  
num er 347-16, by móc każdego 
dnia, w św ią tek i  p ią tek, od 
rana do wieczora — p o in fo r­
mować się o tym , gdzie zna j­
duje się każdy polski statek. 
Teraz, przed św ię tam i te lefon 
ten dzw oni n iem a l bez przer­
wy...

—  Co z „Turoszow eni"?  Tak 
długo stoi już na redzie. Czy

Tylko u nas!

Aerobic według Jane Fondy
w k m po in fo rm ow a liśm y o przy 

gotow yw anym  w maso­
w ym  nakładzie (M A W ) po lsk im  
w ydan iu  ks iążk i Jane Fondy 
„Jane Fonda’s W orkou t Book” , 
czy li podręczn iku p ióra  s łynne j 
a k to rk i tra k tu ją cym  o aerobicu. 
Zan im  ukaże się on na półkach 
księgarskich — ty lk o  u nas 
wstęp z tego dzie łka pióra

W  KO Ń C U  M A R C A  po in fo rm ow a liśm y  szerzej o społecz­
ne j in ic ja ty w ie  budow y h a li w idow iskow o-sportow e j dla
Szczecina. Nasze m iasto długo i  c ie rp liw ie  czekało na ten 
tak bardzo m u potrzebny ob iek t — obecnie sprawa ponow­
nie s ta je na porządku dnia.
P O S IA D A N IE  nowoczesnej, N IE  doprowadzić do pom yślne-

w ie lo fu n k c y jn e j h a li służącej z go fina łu?
rów nym  powodzeniem  organiza W  znacznej m ierze odpowie- 
c j i  w idow isk , im prez, pokazów, dzi na to  py tan ie  pow inn y u- 
w ys taw  itp . w yda je  się czymś dz ie lić  w ładze m ie jsk ie , p rzy- 
ta k  oczyw istym , iż  szersze u - gotow ując przecież k ró tk o - 
zasadnianie potrzeby p o w a ż -  i  d ługoterm inow e p lany (prog- 
n e g o zajęcia się tym  tem a- noży) rozw o ju  Szczecina. Do 
tern w ydaje się zbędne, na to - te j pory n ie  zna jdow aliśm y w  
m iast kw estią  na jis to tn ie jszą  n ich  (poza początkiem  la t 70) 
jest dziś pytan ie : czy możemy zapowiedzi rea lizac ji takiego 
podjąć ten w ys iłe k  i W SPO L- ambitnego, ale przecież — n a j- 

^w jyższy  już czas! — konieczne­
go dla funkc jo now an ia  ponad 
400-tysięcznego organizm u m ie j 
skiego, ob iektu . Czy sytuacja 
ma szanse zm ienić się w  p rzy ­
szłości? Otóż taka  szansa is t­
n ie je ! Jest nią, oprócz narasta­
jącego dosłownie z tygodnia na 
tydzień poparcia dla te j idei 
(redakcja nasza dysponuje dzie­
s ią tkam i lis tó w  z poparciem 
dek la rac jam i pomocy finanso­
w ej, pracy społecznej itp), ta k ­
że in ny  znam ienny fa k t:  p ropo­
zycja budowy h a li znalazła się 
w  p ierw sze j w e rs ji m iejskiego 
program u wyborczego!

Działacze PRON, fo rm u łu ją c  
w  n im  tezę o konieczność* 
wzniesienia takiego obiektu, 
w ysuw ają  ważny dodatkow y

argum ent —  wspomożenia w  
ten sposób ubogie j bazy ćw i- 
czebno-treningowej szczecińskie 
go szko ln ic tw a i  sportu.

i
(Dokończenie na str. 2)

Jane, w y jaśn ia jący  główne zasa 
dy je j  metody ćwiczeń p rzy 
muzyce.

#  N A czym  w ięc polega m e­
toda Jane Fondy?

Program  sportow y opiera się 
na dwóch zasadach: odpow ied­
n im  systemie żyw nościow ym  i 
uk ładzie g im nastycznym , w yko -

(Dokończenie na str. 13)

Spotkanie w Konsulacie

Generalnym ZSRR

W rocznicę podpisania 
doniosłego układu

39 L A T  TE M U  podpisany zo 
s ta ł U k ład  o P rzy jaźn i, W spół­
pracy i Pomocy W zajem nej mię 
dzy Polską i Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , a k t o doniosłym  zna­
czeniu politycznym . Z  te j okaz ji 
w czora j w  Konsulacie G eneral­
nym  ZSRR w  Szczecinie odbyło 
się spotkanie, w  k tó rym  uczest­
n ic z y li przedstawiciele w ładz 
wo jew ódzkich , działacze Tow a­
rzystw a P rzy jaźn i Po lsko-Ra­
dzieckiej, dziennikarze prasy, 
radia i  TV  z północno-zachod­
niego regionu naszego k ra ju .

(Dokończenie na str. 2)

Posiedzenie
Sejmu -  26 bm.

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  T Y G O D N IA : 22.IV 
— pierw szy dzień Św ią t 
W ie lkanocy. Dorosłym  ży­
czym y smacznego ja jka , a 
dzieciom  przedstaw iam y pro 
pozycje na kolorow e p isan­
k i, k tó rych  nie może za­
braknąć w  żadnym  domu:

„N a  p isance  w schodzą s łonka , 
k o g u c ik i p ie ją ,
r y b k i  w  s ia tce  ja k  k o ro n k a  
o g o n ka m i c h w ie ją .

Na p isance chodzą  lu d z ie  
t y  c iu c h  n i  ja k  m ączek, 
p iesek s iedz i p rz y  b u dz ie  
i  k o z io łe k  skacze ".

(F ra g . „ P is a n k i"  
M . L,. K o w n a c k ie j)

W schód słońca — i ł  IV  - *
4.26; 27 IV  — 4.13.
Zachód  słońca  — 21 IV  - *
18.45; 27 IV  — 18.5S.

W n a dchodzącym  ty g o d n ia  
im ie n in y  obchodzą — 21 IV  rs) 
— A nze lm . F e lik s ; 22 IV  (n ) —

(Dokończenie na str. 2)

załoga dotrze do domu na 
święta? — pyta  kobiecy glos.

(Dokończenie na str. 2)

Złagodzenie napięcia 
w  s to lic y  L ib a n u
B E JR U T  P A P . W D am aszku dziś 

w  nocy z a ko ń czy ły  się w ie lo  godzin 
ne  ro z m o w y  p re z y d e n tó w  L ib a n u . 
A m in a  D żem a je la  o ra z  S y r ii.  H a fe - 
za E ł-A sa d a . O b a j p o lity c y  om a­
w ia l i  sy tu a c ję  na B lis k im  W scho­
dz ie . p rzede w szy s tk im  zaś w  L i­
b a n ie . Szczegóły ro zm ó w  n ie  zo­
s ta ły  podane.

W B e jru c ie  i  jego  o k o lic y  k o n ty ­
n u o w ana  je s t ope ra c ja  rozd z ie le n ia  
zw a śn io n ych  s tro n , zgodn ie  z p la ­
nem  za tw ie rd z o n y m  w  m in io n ą  śro 
de przez w spó lna  ko m is ję  w o js k o ­
w ą . W m ieście  d a je  się zauw ażyć 
pew ne złagodzen ie  n a p ię c ia .

Przebrała się m iarka niegospodarności!

Zarząd RSOP -  odwołany i...
OD dobrych k ilk u  la t  (!) p i­

saliśm y w  „K u rie rze  Szczeciń­
sk im ”  k ry tyczn ie  na tem at dzia 
ła lności R e jonowej S półdzie ln i 
O grodniczo-Pszczelarskie j (daw ­
n ie j — WSOP). Podstaw by ło  
w iele. Cóż bow iem  sądzić o 
spó łdzie ln i, k tó ra  przegryw ała  
ciągle konku rencję  z p ry w a t­
nym i dostawcam i zielonego to ­

w aru , k tó ra  posiadając w ła ­
snych, niezłych, producentów  
sprowadzała większość tow aru  
(fe ra lne  z iem n iak i z B ia ło s to ­
ckiego!) ź innych re jonów  P o l­
ski.

Naszym  i k lie n tó w  zdaniem 
szczeciński „z ie lony ryn e k ”  b y ł 
przez RSOP zaopatryw any fa ­
ta ln ie . Sytuację w yko rzys tyw a li

w ydrw igrosze, a koszty . tego 
wszystkiego ponosił kupu jący. 
Na dokładkę tow aru by ło  mało, 
co p rzy różnych niedoborach 
a r ty k u łó w  żywnościowych po­
wodow ało rozm aite perturbacje, 
słuszne narzekania i  złorzecze­
nia.

(Dokończenie na str. 2)

W A R S Z A W A  P A P . P re zyd iu m  SeJ 
mu p o s ta n o w iło  zw o łać  49 posiedź* 
n ie  S e jm u  P R L w  d n iu  2« k w ie tn ia  
13*4 ro ku . P oczą tek posiedzen ia  •  
ąodz. 18.00

P orządek d z ie n n y  posiedzen ia  
p rz e w id u je  na. in , :  in fo rm a c ję  R a­
d y  P aństw a o zakończone j i  p rz y ­
go tow an iach  do n o w e j k a d e n c ji ra d  
n a ro d o w y c h ; sp raw ozdan ie  K o m is ji 
K u l tu r y  i  S z tu k i o raz  K o m is ji 
P rac U s taw odaw czych  o rzą d o w ym  
p ro je k c ie  u s ta w y  o upow szechn ia ­
n iu  k u ltu r y .

N ajw iększy...
B O N N  P A P . N ik t  b y  n ie  zgad ł, 

ja k ie  ro z m ia ry  m a n a jw ię k s z y  ze­
ga rek  naf rękę . R e ko rd z 's ta  ma n a ­
s tępu jące  p a ra m e try : w aży  13 tor», 
ś re d n ica  ta rc z y  — 16 m . Pasek „n a  
rę k ę "  ma 158 m d ługośc i, a ca łość 
k o sz tu je  5<)0 tys . m a re k  zachodin io- 
n ie m ie c k ic h . U m ieszczono go na fa ­
sadzie gm achu ..K o m m e rz b a n k ”  w a 

I F ra n k fu rc ie  nad M enem .

DZ lS
W NUM ERZE: Obyczaje, obrzędy ♦  Polityka i politycy od kulis ♦  Wszystko o komiksach ♦  Rozkosze łamania głowy
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W rocznicę podpisania
(Dokończenie ze str. 1)

S P O T K A N IE  s ta ło  się o ka z ją  do 
p rz y ja c ie ls k ie j bezpo śre d n ie j rozm o 
Wy o d z ia ła ln o śc i T P P R , zw iązkach  
łą czą cych  za k ła d y  p ra c y  i  in s ty tu ­
c je  naszego re g io n u  z l ic z n y m i p a r t 
B e ra m i w  ZSRR, w s p ó ln ych  k o rz y ­
śc iach  p ły n ą c y c h  ze w s p ó łp ra c y  e- 
k o n o m ic z n e j i  w y m ia n y  k u l tu r a l­
n e j.  W ie le  m ó w io n o  o p o trze b ie  i 
m o ż liw o śc ia ch  dalszego zac ieśn ian ia  
b ra te rs k ic h  k o n ta k tó w .

K o n s u l g e n e ra ln y  ZSRR w  Szcze­
c in ie  W ła d im ir  I. B asaniec w  sw o­
im  w y s tą p ie n iu  p o d k re ś lił,  iż  p o l­
s ko -ra d z ie ck ie  b ra te rs k ie  w sp ó łd z ia ­
ła n ie  s ta ło  sic g w a ra n te m  ła d u  po ­
k o jo w e g o  w  E u ro p ie . U m o c n ił:! sie 
d z ię k i tem u  rze czyw is ta  n ie za le ż­
ność i in te g ra ln o ś ć  państw a p o lsk ie  
go, d o k o n a ł s ie  n ie k w e s tio n o w a n y  
postęp  spo łeczny.

P rz y ja ź ń  n a ro d ó w  re a liz u je  sie 
poprze-, p rz y ja ź ń  k o n k re tn y c h  lu d z i 
— s tw ie rd z ił m . in . w  s w o im  w y ­
s tą p ie n iu  sek re ta rz  K W  PZPR  w  
Szczecin ie  C zesław  U śc in o w icz . D la ­
tego je s t i  pozostan ie  nasza t r o ­
ska , aby stałe u m a cn ia n ie  p rz y ja ź ­
n i  i  w s p ó łp ra c y  m ia ło  m ocne o p a r­
c ie  w  ja k  na jsze rszych  k o n ta k ta c h  
p rz e d s ta w ic ie li w s z y s tk ic h  g ru p  na ­
szego społeczeństw a z lu d ź m i K ra ­
ju  Rad, p rzynoszących  k o n k re tn e  
k o rz y ś c i gospodarcze i  k u ltu ra ln e .

Podczas s p o tk a n ia  zap re ze n to w a ­
n y  zosta ł f i lm .  k tó r y  e k ip a  te le w i­
z j i  m o s k ie w s k ie j z re a lizo w a ła  p od ­
czas p o b y tu  wr Polsce, odw ie d za ją c  
z kam e ra  m . in .  Szczecin.

Hala widowiskowa
(Dokończenie ze str. 1) 

CZY hala sportowa znajdzie 
się w  ostatecznej w e rs ji p ro ­
gram u wyborczego, stanow ią­
cego wysoce zobow iązujący do-

Dziś wodowanie 
kolejnego „Nieftiegaza“

D Z IŚ , 20 bm . w  S to czn i Szcze­
c iń s k ie j im . A d o lfa  W arsk iego  od­
będzie sie w o dow an ie  ko le jn e g o , 12 
h o lo w n ik a  zaop a trze n io w o -d o s ta w -
czego „N ie f t ie g a z ”  budow anego d ja  
a rm a to ra  ra d z ie ck ie g o . Je d n o s tk i 
tego ty p u  sa przeznaczone do za­
o p a try w a n ia  m o rs k ic h  p la t fo rm  
w ie r tn ic z y c h  w  n ie zb ę d n y  sp rzę t i 
m a te r ia ły  a ta kże  do k o tw ic z e n ia  
p la t fo rm  i in n y c h  czynności- w  ty m  
do gaszenia pożarów . Ic h  w zm o c­
n io n a  k o n s tru k c ja  pozw a la  na Pr * e 
b y w a n ie  w  w a ru n k a c h  lo d o w ych .

G łó w n y m  p ro je k ta n te m  s e r ii jest 
in ż . S ta n is ła w  D om a g a łło  z b iu ra  
p ro je k to w o -k o n s tru k c y jn e g o  S tocz­
n i S zczec ińsk ie j. M a tka  chrzestną  
będzie P. O lga U z a p lin . W odow a­
n ie  m a c h a ra k te r z a m k n ię ty .

(w it )

Kcwa książka W. Łysiaka
K R A K Ó W  P A P . N a k ła d e m  K ra ­

jo w e j A g e n c ji W y d a w n ic z e j w  K ra ­
k o w ie  ukaza ła  sie ks iążką  W alde­
m a ra  Ł y s ia k a  p t. ..M W ” . ok re ś la n a  
przez n ie k tó ry c h  k r y ty k ó w  ja k o  
n a jle p s z y  z u tw o ró w  tego  a u to ra . 
Są to  o p o w ie śc i o  w ę d ró w k a c h  w  
przeszłość.

kum ent d la  p rzysz łe j M ie js k ie j 
Rady Narodow ej (k tó rą  w yb ie ­
rzem y 17 czerwca), oraz — po­
przez je j uchw a ły — dla w ładz 
m iasta? Na to z ko le i pytan ie  
odpowiedź padnie podczas 
zbliża jących się spotkań przed­
w yborczych z kandyda tam i na 
radnych. Ostateczna decyzja 
m usi zostać podjęta po rozważ 
nym  podejściu do w szystkich 
aspektów tego przedsięwzięcia 
— nie może to być żaden sło­
m iany zapał, an i s też jedna 
w ie lka  im prow izac ja  czy „pos­
po lite  ruszenie”  społeczników. 
O dpowiedzieć trzeba rów nież 
na w ą tp liw ośc i i zastrzeżenia 
przec iw n ikó w  te j idei (główna 
obawa: budowa h a li „odc iąg­
n ie”  po tencja ł w ykonaw czy bu­
dow nictw a mieszkaniowego). 
W ypow iedzieć p o w in n i się fa ­
chowcy, inżyn ie row ie , a rch i­
tekci, działacze sportow i... L i­
czy się każdy rozsądny glos, 
każdy dobry pom ysł, każda 
wstępna deklarac ja  pomocy.

Nasza redakcja, podobnie ja k  
m ia ło  to m iejsce do te j pory, 
udzielać będzie wsparcia każ­
dej in ic ja ty w ie  zb liża jące j nas 
do m om entu rozpoczęcia wzno­
szenia w  Szczecinie ha li w ido­
w iskow e j z praw dziw ego zda­
rzenia. Nada l też czekamy na 
głosy C zyte ln ików

P IĘ K N A  pogoda sprzy ja  
re lakso w i w  plenerze. Oby 
ta k  było  rów nież podczas 
dwóch św iątecznych dni...

(C AF—P. Je rin )

W  39 rocznicę wyzwolenia

Szczecina

Otwarcie izby 
Tradycji w ZSBO
J U B IL E U S Z  35-lecia obchodzi 

ty m  ro k u  Zasadn icza  S zko ła  B u ­
d o w y  O k rę tó w . W c ią g u  sw e j 
d z ia ła ln o śc i w y k s z ta łc iła  ona b lisko  
7 tys . u czn ió w . S zko ła  p rz y g o to w u ­
je  do zaw odu  o k rę to w ca  w  trzech  
k ie ru n k a c h : m e ch a n iczn ym , d rz e w ­
n y m  j e le k try c z n y m .

W b ieżącym , ro k u  szk o ln y m  na ­
u kę  p o b ie ra  186 uczn ió w , zaś w  
cze rw cu  d y p lo m y  s to czn io w có w  o- 
trz y m a  154 a b so lw e n tó w . W ie lu  z 
a b so lw e n tó w  ZSBO  uko ń czy ło  
tć c h n ik a  i s zko ły  wyższe, z a jm u ją c  
eksponow ane, o d p o w ie d z ia ln e  s ta ­
n o w iska  w  S toczn i ..W arsk iego ”  
in n y c h  zak ładach.

Je d n ym  z g łó w n y c h  a kce n tó w  
ju b ile u s z o w y c h  będzie o tw a rc ie  w 
ZSBO  Iz b y  T ra d y c ji,  k tó re  nastąp i 
26 bm . Z o rg a n izo w a n ie  Iz b v  ma o- 
g rom ne  znaczenie w ychow aw cze  
d la  m ło d z ie ży  uczace i sie. P rezen ­
tow ane  ta m  beda d o k u m e n ty  i l t lg  
s tru ją c e  35-!e tn j d o ro b e k  szko ły" 
o raz  h is to ry c z n y  rys  s toczn i. W 
Iz b ie  zn a jda  się tak '-?  rksp o n ^ tw  
stoczn iow ego  ko ła  Z B o W iD  zapo­
zna jące  m łodz ież z u d z ia 'c m  k o m ­
b a ta n tó w  w o d b u d o w ie  s toczn i ? 
ro z w o ju  Z ie m  Z a ch o d n ich . W Izb ie  

. T ra d y c ji o d b yw a ć  sie beda le kc je  
I w ych o w a n ia  o b yw a te lsk ie g o . (w it)

(Dokończenie ze str. 1)
Stale też słyszeliśm y zapew­

nienia zarządu RSOP, że... T A K  
BYC M USI, bo spółdzie lnia, 
cała je j część magazynowa, 
przetwórcza i wreszcie skup — 
sa nie doinwestowane, a pienię­
dzy nie ma. Często też słysze­
liśm y od prezesów, że spółdzie l­
nia jest samorządna i może po­
dejm ować tak ie  decyzje, ja k ie  
uważa za stosowne...

Do tego wszystkiego trzeba 
dodać ciągle s tra ty  RSOP, t łu ­
maczone „p rzyczyn am i obiek­
ty w n y m i”  W inę zwalano na 
producentów absurda lne ceny 
tłum aczono dykta tem  tych  o- 
s ta tn ich. A orzy tym  b y ły  to ­
lerow ane grupy lu dz i w yko rzy ­
stu jących przynależność spół­
dz ie ln i do uzyskania rozm aitych 
ulg, jak np. o trzym yw an ie  opa­
łu , celem w ykorzystan ia  ich 
na rorodukcję inną od te j, k tó ­
re j potrzeba na szczecińskim 
rynku .

Czym  np. tłum aczyć ty lk o  2 
m ilio n y  złotych zysku z k w ia ­
c ia rn i RSOP w ciągu roku, pod 
czas gdy tak ich  punktów  jest w 
mieście około 30?

Jak okreś lić  ciągłe s tra ty  z 
ty tu łu  „sp isyw anych”  setek k i­
logram ów  w arzyw , owoców, 
wr&szcie „ziemniaczaną” a ferę” , 
k iedy  to w  Szczecinie nie było 
można dostać naw et jednego 
ka rto fla?  Tymczasem w prze­
chow aln iach — tzw. ziem nia- 
czarkach, m a rn ia ły  tony tego 
w a rzyw a!!!

Te. i inne pytan ia , zadała w 
końcu człoaikom zarządu RSOP 
je j Rada Nadzorcza. O czywiście 
raczej nie spodziewano się sen­
sownych odpowiedzi, a jedyn ie  
pow tórzen ia ba jek o „ tru d n o ­
ściach o b iek tyw nych ” , próby 
przerzucenia odpowiedzia lności 
na innych , dokum entow anych 
sp ry tn ie  opracow anym i pap ier­
kam i. Toteż Rada Nadzorcza 
zdecydowanie pow iedzia ła: 
DOSC! Je j decyzją, dotychcza­
sowy zarząd RSOP został od­
w o łany, a fu n kc ję  kom isarycz­
nego zarządcy pow ierzono inż. 
Jerzem u K ozakiew iczow i dotych 
czasowemu pe łnom ocn ikow i spół 
dz ie ln i do spraw  zaopatrzenia 
ogrodn ictw a.

W czoraj p rze p ro w a d z iliśm y . z 
n im  k ró tk ą  rozmowę. — Już

dziś mogę powiedzieć jedno — 
s tw ie rd z ił — w arzyw a g run to ­
we nie zdrożeją an i o zło tów kę 
w porów naniu  z ub ieg łym  ro ­
kiem  i nie będzie to  żadną s lra  
tą ani d la producentów , ani d ła  
spółdzie ln i. Na tem at w innych  
obecnego stanu gospodarki 
RSOP nie chcę, a w łaśc iw ie  je ­
szcze nic mogę się w yp o w ia ­
dać. D zia ła ją  koniro łe...

Prezes Esdy Nadzorczej RSOP, 
p. Franciszek A ndrze jak , jeden 
ze szczecińskich producentów , 
tak  nam  w czora j pow iedzia ł:

— Powodem odw ołania do­
tychczasowego zarządu spół­
dzie ln i, m ówiąc na jogó ln ie j, by­
ła niegospodarność. N ow y za­
rząd pow ołam y w  oparciu o 
w y n ik i konkursu rozpisanego 
na stanow iska kie row nicze. 
Szczegóły podłoża decyzji ra ­
dy? — Bank G ospodarki Żyw no 
ściow ej zażądał od zarządu do­
kładnego program u w y jśc ia  z 
sy tu a c ji „pod kreską” . B ilans 
za ub ieg ły  rok w yp a d ł fa ta ln ie . 
P rogram , k tó ry  w  końcu zarząd 
przedstaw ił — bank, a także 
Rada Nadzorcza, oceniła nega­
tyw n ie . C hcia łbym  bardzo, by

Wieści o tych, co na morzu
(Dokończenie ze str. 1)

Pani M ario la  K ow alczyk 
(pracownica Ośrodka In fo rm a ­
cyjnego „R odzina”  od 7 m ie­
sięcy, córka m arynarza, m ówią 
ca z uśmiechem, że z własnego 
doświadczenia w ie, ja k  ciężko 
się tu  dodzwonić) c ie rp liw ie  od 
pow iada na ko le jne tego dnia 
pytan ie  o „Turoszów ” :

— Jeszcze sto ją na redzie, 
ale ju ż  w ysłano tam  in n y  sta­
tek by p rze ją ł z „Turoszow a”  
część ładunku. N a św ięta po­
w in n i być w  porcie...

Spotkanie wojewody 
z komunalnymi *

W CZO RAJ w ojew oda szcze­
c iń sk i S tan is ław  M alec oraz 
w icew o jew oda Szczepan F it  
spo tka li się z d yre k to ra m i i  
przew odniczącym i rad  praco­

w n iczych  oraz przewodniczący­
m i zakładow ych o rgan izac ji 
zw iązkow ych przedsiębiorstw  
gospodarki kom una lne j i  miesz 
kan iow e j. Celem  na rady by ła  
o-cena re a liza c ji zadań społecz­
no-gospodarczych tych  przedsię­
b io rs tw  w  m in io n ym  I  k w a r­
ta le br. oraz w ytyczen ie  k ie ­
runków  dz ia łan ia  na I I  k w a r­
ta ł b r

P R ZE Z p ie rw sze  3 m iesiące  b r.
p rze d s ię b io rs tw a  k o m u n a ln e  w o je ­
w ó dz tw a  p ra c o w a ły  o p e ra ty w n ie  
O d n o to w a n o  w z ro s t zużyc ia  w ody  
e n e rg ii c ie p ln e ! w yw o zu  n ie c z y ­
s tości. D a ł sie odczuć ró w n ie ż  
p rz y ro s t kosz tów  w ła sn ych  r 
sp o w odow any zos ta ł n ie  ty lk o  p rze­
k ro cze n ie m  zadań rzeczow ych  ale 
ró w n ie ż  in n y m i c z y n n ik a m i w  t 
g łó w n ie  w zros tem  o d p isó w  a m o rty ­
z a c y jn y c h , u rzędow ą  zm ianą  cen 
e n e rg ii i o p a łu  a ta kże  zw iększe­
n ie m  ko sz tó w  re m o n tó w  urządzeń 
k o m u n a ln y c h  i  w z ro s te m  kosz tów  
p łac . P rze d s ię b io rs tw a  w c ią ż  (bo 
ta k  b y ło  i w  ro k u  m in io n y m ) od­
czu w a ła  k ło p o ty  k a d ro w e  -  za­
t ru d n ie n ie  spad ło  tam  o 1.7 proc. 
Do n a jb a rd z ie j d e fic y to w y c h  zaw o­
d ów  w  te j d z ie d z in ie  gospodark i 
na leżą : m o to rn ic z o w ie , zam iatacze 
u lic .  ładow acze  n ieczys tośc i ka n a ­
la rze . partacze co., z d u n o w ie  de ka ­
rze } b ru k a rz e . Szczególn ie  dobrze 
w y w ią z y w a ły  sie z n a ło żo n ych  za- \ 
dań  W PEC. W P K M  i R P W iK

I I  k w a r ta ł b r  u p ły n ie  Pod zna­
k ie m  p rz y g o to w a ń  do sezonu tu ­
rys tyczn e g o . W iększą uw agę je d ­
nakże  — co p o d k re ś lił w o je w o d a  — 
na le ży  z w ró c ić  na p race  a d m in i­
s tra c ji.  k o n s e rw a to ró w  i dozo rców  
d o m o w ych . L iczba  ska rg  na te dzie  
d ż in y  d z ia ła ln o ś c i m usi być  o g ra ­
n iczona, a n a jp iln ie js z e  zadania 
re m o n to w e  — w yko n a n e . A k c ja  
. Posesja 84”  — jes t n a d a l p ro w a ­
dzona i p o w in n a  ona w y d a tn ie  
w p ły n ą ć  na es te tyke  m ia s t i w s: 
naszego w o je w ó d z tw a . (w ys)

w now ych w arunkach, pod no­
w ym  k ie row n ictw em , spółdzie l­
nia szybko stanęła na nogach. 
Naszą decyzję poprzedziła lu ­
s tracja szeregu obiektów , m .in. 
ziemniaczarek oraz kom ór schła 
Hzanych na owoce. O to pokaza­
no . nam sk rzyn k i z towarem  
przeznaczonym do spisania na 
s tra ty . Skąd stra ty?  A  no sku t­
k iem  niedbalstwa... Z ro b iliśm y  
wszystko, by przed św iętam i 
społeczeństwo Szczecina nie od­
czuło braków  w zaopatrzeniu 
naszych sklepów. Zm iany k ie ­
row n ic tw a  RSOP w ypad ły  u 
progu sezonu na nowalie. P ro­
ducenci dołożą starań, by także 
na tym  odcinku ryn ku  nie było 
żadnych pertu rbac ji.

JEST niem al pewne, że tym  
razem nie skończy się ty lk o  na 
odw ołan iu  osób w innych  n ie- 
gosoodarności. Są konkre tn i 
ludzie, k tó rzy  odpow iadają np. 
za m anko na opakowaniach 
d rew n ianych , są ponoszący w i­
nę za zakup 48 000 (słownie 48 
tysięcy s ło ików  m usztardy, 
p rze term inow anej i  następnie 
pchn ię te j do szczecińskich skle­
pów  z adnotacją o... zakazie 
sprzedaży! Chodziło  o to. by 
fa k tu ry  g ra ły  i żeby ktoś nab ił 
sobie kabzę.

O tym  w szystk im  — w  na­
stępnych num erach „K u r ie ra ” .

(W ij)

N A  rozmowę me ma tu  zu­
pe łn ie  czasu. Od godziny 7.30 
rano gdy pun kt ten rozpoczyna 
pracę, aż do 22, gdy kończy — 
bez p rze rw y coś się dzieje. A l­
bo trzeba odpowiadać na py­
tania , albo nadchodzą in fo rm a ­
cje od arm atorów , z B iu ra  Por 
towego lu b  z M o rsk ie j A genc ji
0 ko le jnych  zm ianach w  ruchu  
sta tków

N A JC Z Ę Ś C IE J d zw o n ią  żony  m a­
ry n a rz y . p y ta ją c  o  te rm in  po w ro ­
tu  s ta tk u  do Szczecina. Często — 
gdy w ia d o m o  że s ta te k  jeszcze 
d łu g o  będzie w  m orzu  i  g d y  w ia ­
dom o. do ja k ie g o  p o r tu  płynrte — 
pan ię  z .R o d z in y ”  p oda ją  adres 
ta m te jszego  p rze d s ta w ic ie la  a rm a to ­
ra , pod k tó r y  m ożna k ie ro w a ć  l i ­
s ty . P oda ja  też- adresy za g ran icz ­
n ych  s toczn i, je ś li s tan ie  w  n ich  
k tó ry ś  z p o ls k ic h  s ta tk ó w .

B yw a  też. że do  s ie d z ib y  P u n k tu  
In fo rm a c y jn e g o  „R o d z in a ”  w D om u 
M a ryn a rza  p rzy  u l.  M a lczew skiego  
p rzych o d z i k to ś  k to  p rz y je c h a ł z 
g łę b i k r a ju  i trzeba  rąu pam óc w  
z a ła tw ie n iu  p rz e p u s tk i do  p o r tu , b y  
m ó g ł dostać sie na s ta te k , do m ę­
ża, syna  czy b ra ta . N a jczęśc ie j 
je d n a k  d z w o n i te le fo n :

— K ie d y  za łoga „L ik o s a ra ”  w ra ­
ca do k ra ju ?

— 28 k w ie tn ia  o  godz. 22.30 lą d u ­
ją  na lo tn is k u  w  G o le n io w ie  — od ­
p o w ia d a  pand M a rio la .

I  zn ó w  te le fo n . C zy bedzie ta k  
też w  św ię ta?  Je ś li n a w e t n ie . to
1 ta k  pod n u m e re m  347-16 k to ś  bę­
d z ie  p e łn i ł  d y ż u r (m g)

Zaęlqcfamy 
w przyszły 
tydzień...

(Dokończenie ze str. 1)

Leon. Łukasz , Sorter; 23 IV  
<P) — Ilo n a , Id z i.  Je rz y , W o j­
c iech ; 24 IV  (w ) — A le k s y . Fe­
l ik s  G rze g o rz ; 25 V  (ś) -  Ja ­
ro s ła w  M a re k ; 28 IV  (cz) — 
M ana , M arzena. R yszard ;
27 IV  <p) -  ż y ta .  T e o fil.

W A Ż N IE JS Z E  d a ty  i  w y d a ­
rze n ia  ty g o d n ia : 2i IV  — 74
la ta  te m u  zm. M . T w a in . p i­
sarz a m e ry k a ń s k i; 58 lart tem u 
u r. się E lżb ie ta  I I  k ró lo w a  
b ry ty js k a : 39 la t te m u  p o d p i­
sano w  M o skw ie  p ie rw szy  U - 
k !ad  o P rz y ja ź n i, P o m o cy  Wza­
je m n e j i W sp ó łp ra cy  P o w o je n ­
n e j m iędzy  P o lska i ZSRR 
22 IV  — 114 la t  tem u  u r .  się 
W l. L e n in . 23 IV  -  420 la t  te ­

rnu u r .  się w. S zeksp ir, a n g ie l­
s k i poeta d ra m a to p ^ ia rz , 
a k to r .  24 IV  — M ię d zyn a ro d o ­
w y  Dzień S o lid a rn o śc i M ło ­
d z ie ży ; 213 la t  te m u  u r . się 
S B. L in d e , le k s y k o g ra f au ­
to r  .S ło w n ik a  ję z y k a  p o lsk ie ­
go” ; 190 la t te m u  w  w a rs z a ­
w ie  pow sta ł k lu b  ja k o b in ó w

25 IV  — 240 la t  te m u  zm. A . 
C e ls jusz, p rz y ro d n ik  szw edzk i 
tw ó rc a  s tu s to p n io w e j ska li 
te rm o m e try c z n e j; 110 la t  tem u 
u r . się G M a rco n i, w ło s k i f i ­
zyk  : w yna lazca  (N obe l 1909).
28 IV  — 253 la ta  te m u  zm. D 
Defoe, p sarz  an g :e lsk i ( ..P rz y ­
gody R ob insona C ruzoe ” ); 150 
!a t tem u u r . się H. H oye r. 
p o lsk i h¡sto log. e m b rio lo g  i le ­
ka rz  27 IV  -  193 la ta  tem u 
u r. się S M orse w yna lazca  
a m e ry k a ń s k i, zb u d o w a ł p ie rw ­
szy te le g ra f e lek trom agnertycz-
nv i stwo-i z y ł d la n iego  a lfa -
bet z w . a lfa b e te m M orse 'a ; 30
la t te m u  zm  A. B D o b ro -
w o li“k i,  w y b itn y geo f iz y k
r*odi'ó ż n ik  p o la rn y , , pedagog.

H O R O S K O p d la  u ro d zo n ych
w n a jb liż s z y m  ty g o d n iu : 21 IV  
(s) — S o lid n y , c ie rp liw y , zde­
c yd o w a n y . dość zac ię ty , o 
ś w ia to o o ila d z ie  m a te r ia lis ty c z -  
n ym  22 IV  fn ) — Jest o s tro żn y  
za ró w n o  w  s w ych  słowach, 
ja k  i p oczynan iach , p e w n y  sie 
b ie  a m b itn y . 23 IV  (p ) — je s t  
ra cze i m a te r ia lis tą . a jego 
sk ło n n o śc i i z a m iło w a n ia  są 
czysto  p ra k ty c z n e . 24 IV  (w ) 
— C h a ra k te r dość im p u ls y w ­
ny . s k ło n n y  do  so o ró w  g n ie w ­
n y  fa ta lis ta  25.IV  (ś) -  U zdo l 
n io n v  w  w ie lu  k ie ru n k a c h , ża­
rn 'Jow an ie  do p rzygód , o d k ry ć , 
w ynartazków  odznaeza s ie  siłą 
i odw aga. 26.IV  (cz) — M ą d ry , 
ro zw a żn y , u z d o ln io n y  w  w ie lu  
k ie ru n k a c h , dąży  do  o b ra n e ­
go ce lu  z w ie lk ą  w y trw a ło ś c a . 
27 IV  (p) — Z ró w n o w a ż o n y  o 
d o b ry m  i sy m p a ty c z n y m  uspo­
so b ie n iu  czeka c ie rp liw ie  na 
z re a liz o w a n ie  s w y c h  p ro je k ­
tó w .

Do następnego spotkania 
„SZP ER A C Z K A ”
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Policyjny kordon nadal wokół ambasady Libii

Czy OiZ włączy się 
do negocjacji? C u e lła r  ośw ia d czy ł, iż  je s t p rz e c iw ­

n ik ie m  p rze m o cy  n ie  ty lk o  ja k o  se 
k re ta rz  g e n e ra ln y  O N Ż , a le  także 
ja k o  z w y k ły  c z ło w ie k .

J A K  po in fo rm ow a ł korespon­
dent w o jskow y am erykańskiego 
tow arzystw a ABC, o fic ja ln e  oso 
bistości w  W aszyngtonie ostrze­
g ły , że Stany Zjednoczone roz-

N O W Y JO RK PAP. P o lic ja  b ry ty jska  szczelnym kordonem  
otoczyła ambasadę lib ijs k ą  w  Londyn ie  po trag iczne j w  sku t- ^  -
kach strze lan in ie  przed budynkiem  m is ji dyp lom atyczne j tego p a r u ją  o^cnie^m ożlTwość prze- 
k ra ju . Od ku l, któ re  pad ły w  nie w y jaśn ionych okolicznościach pr0Wadzenia operac ji w o jsko- 
7ginęła po lic jan tka  b ry ty jska , a 11 osób zostało rannych. w ych  wobec tak ich  k ra jó w  ja k
N A T O M IA S T  w  T rypo lis ie  po usunięcia b ry ty js k ic h  s ił bez- L ib ia . W program ie ABC poda- 

dano, iż po 24 godzinach znie- pieczeństwa sprzed gm achu am - no także, iż lo tn iskow iec ame- 
basady L ib i i  w  Londyn ie . Za- ryka ń sk i „Saratoga”  p łyn ie  z 
rów no po lic ja , ja k  i  m in is te r-  zachodniego re jonu M orza Sróc 
s iw o spraw  zagranicznych W ie l ziemnego ku brzegom tego pań- 
k ie j B ry ta n ii odm ów iły  u jaw n ię  s iw a.
n ia  szczegółów negocjacji doty-^._________ ______________________
czących rozw iązania kryzysu.

W S IE D Z IB IE  O N Z  w  N o w y m  
J o rk u  o p u b lik o w a n o  in fo rm a c ję  o 
re a k c j i  sek re ta rza  gene ra lnego  O N Z

siono blokadę ambasady b ry ­
ty js k ie j w  s to licy  L ib ii,  zasto­
sowaną w  odpowiedzi na posu­
n ięcia w ładz w  Londyn ie . D y ­
p lom aci zaangażowani w  nego­
c jac je  m ające na celu rozw ią ­
zanie te j sy tuac ji oceniają de­
cyzję T rypo lisu  ja ko  posunięcie 
sprzy ja jące postępowi w  rozmo­
wach. Rząd lib ijs k i domaga się Ja v ie ra  Pereza de Ć u e lla ra , przeby- 

. w a jącego  o b ecn ie  w  L o n d y n ie , na 
l is t  s ta łego p rze d s ta w ic ie la  L ib i i  w  
O N Z z p rośbą o  jego  pom oc w  zn ie ­
s ie n iu  k o rd o n u  p o lic y jn e g o  u tw o rz o  
nego przez b r y ty js k ie  s iły  bezp ie ­
czeństw a w o k ó ł am basady L ib i i  w  
L o n d y n ie .

W  o p u b lik o w a n e j in fo rm a c ji  
s tw ie rd z a  s ię : w  ro z m o w ie  te le fo ­
n ic z n e j se k re ta rz o w i gene ra ln e m u  
po s ta w io n o  p y ta n ie  do tyczące  jego  
re a k c ji na p rośbę L ib i i  o  m is ję  do ­
b ry c h  u s łu g  w  z w ią z k u  z sy tu a c ją  
ja k a  po w s ta ła  w o k ó ł am basady  l i ­
b i js k ie j w  L o n d y n ie .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  o św ia d czy ł, 
że w  ro zm o w ie  te le fo n ic z n e j p rze d ­
s ta w io n o  m u  is to tę  l is tu ,  w  k tó ry m  
za w a rta  je s t l ib i js k a  w e rs ja  w y d a ­
rzeń  w  L o n d y n ie  i  p rośba o do­
b re  u s łu g i. D a le j J a v ie r P erez de 
C u e lła r  p o w ie d z ia ł: „ n a jp ie rw  m u ­
szę d o k ła d n ie  zapoznać się z t r e ­
ścią l is tu ,  sko n su lto w a ć  się Ze sw o­
im i w s p ó łp ra c o w n ik a m i i  je ś li to  
będz ie  kon ieczne  s k o n ta k to w a ć  się 
z w ła d za m i b r y ty js k im i” .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  O N Z  s tw ie r ­
d z ił, że osobiście  je s t g o tó w  do 
p o d ję c ia  u s łu g  w  in te re s ie  p ańs tw  
c z ło n k o w s k ic h  O N Z . Jednakże  n a ­
le ż y  p rzem yś leć  p ro b le m  czy  uza­
sadn ione  je s t w łą cze n ie  O N Z  do te j 
s p ra w y .

Na prośbę sko m e n to w a n ia  in c y ­
d e n tu  w  I.o n d v n ie  J a v ie r  P erez de

W Moskwie i innych miastach

Inauguracja Dni 
Kultury Polskiej

W CZO RAJ zainaugurowane zostały w  M oskw ie D n i K u l­
tu ry  P o lsk ie j z okaz ji 40-lecia pow stania PRL. Przegląd do­
robku  ku ltu ra lnego  Po lsk i Lud ow e j rozpoczął się w  sto licy  
ZSRR oraz w  T a llin ie , W iln ie , Baku, Taszkiencie, A łm a  Acie 
i  w  w ie lu  innych  m iastach ZSRR.

O fic ja ln a  delegacja polska złożyła w  godzinach rannych 
w ieńce przed M auzoleum  Len ina oraz przed Grobem  Niezna­
nego Żołnierza. N iedługo późn iej rozpoczęły się im prezy ob­
ję te program em  Dni, k tó re  po trw a ją  do 29 bm. W  program ie 
jest m. in . 70 koncertów  po lskich  zespołów ork ies tra lnych  
i solistów, w  tym  w arszaw skie j F ilh a rm o n ii i „Mazowsza” . 
P rzy jecha li do ZSRR K rzysz to f Penderecki i  Konstan ty  K u l­
ka, grupa p isarzy polskich. T ea tr Narodowy p rzyw ióz ł do 
M oskw y „Zem stę”  F re d ry  i „Jak  wam  się podoba’VSzekspira.

Zakończenie
kolejnej rundy

rokowań w Wiedniu
W IE D E Ń  P A P . W czo ra j o tlb s ło  

się o s ta tn ie  w  32 ru n d z ie  posiedze­
n ie  p le n a rn e  d e le g a c ji 19 państw  
U k ła d u  W arszaw skiego  i  N A T O , u- 
czes tn iczących  w  ro k o w a n ia c h  w 
s p ra w ie  re d u k c ji s ił z b ro jn y c h  i  u- 
z b ro je n ia  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w e j.

W  to k u  obrad  p rze d s ta w ic ie le  Z a ­
chodu  zg ło s ili now e p ro p o z y c je  do ­
tyczące  — ja k  s tw ie rd z o n o  — no ­
w ego sposobu o b licza n ia  s tanu  licz  
bow ego w o js k  obu  s tro n  o raz p ro ­
b le m ó w  k o n tro l i  i  w e r y f ik a c j i  p ro ­
cesu re d u k c j i  w o js k .

R zeczn ik  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j A n - 
d r ie j S tie p a n o w  na s p o tk a n iu  z 
d z ie n n ik a rz a m i s tw ie rd z ił,  iż  obec­
ne p ro p o z y c je  w ska zu ją , że w  p od ­
s ta w o w ych  k w e s tia c h  s ta now isko  

Z a ch o d u  pozosta ło  n ie  zm ien ione .

33 ru n d a ozpocznk

i i

Pielgrzymka do Azji (i nie tylko)

„D ług i marsz 
Jana Pawła II

o d  2 maja — w te d n i po trzem a przysz łym i podróżami
W ie lka n o cy  — aż do 12 m a ja  __  a z ia ty c k - i  W s c h ó d  doJan P aw e ł I I  o d w ie d z i k o le jn o  ~  n? a.ZjatycKI W s c n o a , do 
K oreę  p id „  papuę — N ow ą  Szw ajca ra  i K anady. Tysiące 
G w ineę, W yspy S a lom ona i k ilo m e tró w  dojdą do 250 ty -  
T a jla n d ię . w m iesiąc p ó ź n ie j : n rzebvtvch W  cia<*U(12—17 czerw ca) ca ły  ty d z ie ń  J,u~ przfcoyiycn w
spędzi W S z w a jc a r ii,  a w  pięciu  la t  — jest to trasa d łuż 

.d n ia ch  9—i9  w rześn ia  papież sza od sześciokrotnego obwodu 
będzie gościć w  K a nadz ie . jęu j-  z ie m s k ie j  dwadzieścia w ie l-  
W iosna 1985 ro k u  p rz y jd z ie  k o - . . .  . .
le j na B e lg ię  i n ie w ą tp liw ie  k ich  w yp ra w  zagranicznych i  

w szys tk ie  k ra je  B e n e lu ksu . O 36 w iz y t We Włoszech, 
n a jb liż s z y c h  pod różach  papieża 
Pisze p a ry s k i „ L E  F IG A R O ” . J A N  P A W E Ł  I I  śledzi bardzo 

wnitkliiwie przygotowania do tej po- 
R O K  Ś W IĘ TY  będzie w k ró t-  droży. Ju ż  dawno zainteresowane 

ce już ty lko  wspom nieniem , a episkopatów przesłały
tymczasem w  ruch poszła o l-

W  rocznicę układu Polska — ZSRR

brzym ia  m achina w  zw iązku z

Papież za
specjalnym statusem
cfla Jerozolimy

W A T Y K A N  P A P . P apież Jan  Pa­
w e ł I I  w  liś c ie  a p o s to ls k im  prze ­
s ła n ym  do w s zys tk ich  k a to l ik ó w  z 
o k a z ji Ś w ią t W ie lk ie jn o c y , o p o w ie ­
d z ia ł sie za p rzyzn a n ie m  s p e c ja l­
nego s ta tu tu  J e ro zo lim ie , k tó ra  je s t 
, ,m 'a s icm  ś w ię ty m  d la  ch rze śc ija n . 
Ż y d ó w  i m u z u łm a n ó w ” . P o d k re ś lił 
on, że p ro b le m  J e ro z o lim y  m a pod­
staw ow e  znaczenie d la  p o k o ju  na 
B lis k im  W schodzie.

Jan P a w e ł I I  zaape low a ł o „s p ra ­
w ie d liw e  bezp ieczeństw o d la  na rodu  
ż yd o w sk ie g o  ży jącego  w  g ra n ica ch  
państw a ■ Iz ra e l” , a także  o  posza­
n o w a n ie  ..n a tu ra ln e g o  p ra w a  n a ro ­
d u  pa le s tyń sk ie g o  do o jc z y a n y ” .

n o ty . k tó re  do łączono do sporzą. 
d zo n ych  przez ka n c e la r ię , k tó ra  
je s t w  rze cz y w is to ś c i s e k re ta r ia te m  
g e n e ra ln y m  pap ieża . Ten o s ta tn i 
zb ie ra  s w y c h  d o ra d có w , pobudza 
do w s p ó łp ra c y  n a jro z m a its z e  ś ro ­
d o w iska . p rz y jm u je  śn ia d a n ie m  
p rze je żd ża ją cych  b is k u p ó w , d y s k u ­
tu je  nad w a ż n y m i te m a ta m i sw ych 
w ys tą p ie ń . Sam  usta la , i  to  sporo 
w cze śn ie j, g łów ne  idee  s w ych  prze­
m ó w ie ń .

6 M A J A  w  Seu lu  pap ież dokona 
k a n o n iz a c ji 103 m ę cze n n ikó w  ko re ­
a ń sk ich . s tra c o n y c h  za w ia rę , po­
c zyn a ją c  od 1846 r .  W śród n ic h  jest 
d z ie s ię c iu  ks ięży  f ra n c u s k ic h  — 
c z ło n k ó w  m is j i  z a g ra n iczn ych . W ie ­
lu  b is k u p ó w  fra n c u s k ic h  i 250 in ­
n y c h  F ra n c u z ó w  zm iesza się tego 
d n ia  z tłu m e m  K o re a ń c z y k ó w .

P A D A  też py tan ie : dfaez-ego 
te podróże i czemu one służą?

Jan Paweł I I  n ie żyw i w ą tp  
liw ośc i i  w y jaśn ia  to  każdora­
zowo. Papież uważa się — na 
w zór św. P aw ła  — za apostoła 
odbywającego w ie lk ie  podróże 
apostolskie, m is jonarza i  tego, 
k tó ry  jednoczy.

Tradycja plus nowe 
ludzkie przyjaźnie

JESZCZE ocieka ły  k rw ią  
fro n ty  I I  w o jny  św ia tow e j, je ­
szcze dob ijano h itle ro w ską  ma­
chinę wo jenną, jeszcze g inę li 
ludzie, gdy 21.04.1945 r. pod­
pisano U k ła d  o P rzy ja źn i, Po­
mocy W zajem nej i  W spółpracy 
Powojennej m iędzy Polską a 
ZSRR. Należało bow iem  m yś­
leć o poko ju  i  o no rm a lnych  
stosunkach m iędzy państw am i wizytę w p<?lsce 
europe jsk im i, k tó re  daw a łyby ^znamem piszą 
gw arancję  spoko jnego-życia na ' ' ~
naszym kontynencie. U k ład  ten 
b y ł n ie ty lk o  na tu ra lną  h is to­
ryczną koniecznością, do jrza łym  
owocem h is to r ii,  ale także w y ­
rażał tę prostą zasadę m ądrych 
doświadczonych narodów, że 
p rzy ja c ió ł trzeba szukać b lis ­
ko, a w rogów  daleko. A le  prze 
cięż nie od 1945 róku  drogi h i­
s to rii nąszych narodów zaczęły 
b iec równolegle. S p la ta ły  się 
one ze sobą i wcześniej. Ś lady 
tego do dziś można - odnaleźć 
i  w  Polsce i  tu ta j.

H IS T O R IA  — n a u c z y c ie lk a  życ ia , 
k to ś  p o w ie d z ia ł. M ądre  to  s łowa 
a o  ic h  w a rto ś c i p rz e k o n u ją  n ie  
ty tk o  k a r ty  p o d rę c z n ik ó w  a le  ta k ­
że. a k to  w ie  czy n ie  b a rd z ie j, 
k r ó tk ie  zdan ia  ja k ie  n ie ra z  dane 
m i b y ło  tu ta j w  M o skw ie  u s ł, t ' 7eć:
„P a n  z P o lsk i?  A  w ie  pan , b y łe m  
na fro n c ie  z P o la k a m i. H it le ro w ­
sk ie g o  gada razem  że śm y ri';b  <
I i ” . I le  się pod ty m  k r y je  d ra m a ­
tó w . ra n  i  k r w i .  mo-s'e s’e tv 'k o  
d o m y ś lić  bo  sam i R o s jan ie  n ie ­
ch ę tn ie  w s p o m in a ją  te  czasy. Cza­
sem  uda się coś od n ic h  'u« łvsreć 
a le  i  w te d y  m ó w ią  o  in n y c h , sw o­
ja  osobę p rz e m ilc z a ła  w so>m  naje 
f ro n to w y c h  p rz y ja c ió ł.  k ł ó rz v  o~. 
le g l i  w  Polsce w y m a w ia ją  s ta ra n ­
n ie  n a zw y  p o ls k ic h  m ie jscow ość- 
k tó re  w y z w a la li ta k  d a le ko , a p rze 
c ięż ta k  b lis k o . M oże d o p ie ro  w te ­
dy . w  ta k ic h  c h w ila c h  uśw ia d a ­
m ia m  sobie, że d la  n  ćh P o lska  b v - 
!a m ie rzo n a  n ie  k ilo m e tra m i a <rr©r 
b a m i p o le g łych  to w a rz y s z y  b ro n i.
I  o ty m  n a m  za pom n ieć  n ig d y  nic 
w o ln o .

fa b ry k i,  d o m y  i  s zko ły . Na n ie k tó ­
ry c h  s ta ry c h  dom ach  W arszaw y 
m ożna jeszcze zobaczyć nap isy  
,.m iin n ie t ”  i  to  co te ia z  je s t 
p a m ią tk ą , kędyś d a w a ło  pcw .i 
bezpiecznego m ieszkan ia . T a k . to 
ju ż  h is to r ia . D z is ia j s to s u n k i m ię ­
d zy  n a szym i k ra ja m i są s ta b iln e  i 
do tyczą  in n y c h  1 p ro b le m ó w . D la 
m n ie  p rz e ja w ia ją  się one  w  sło­
w ach  ka n d yd a ta  do R ady N a jw y ż ­
szej, w y ta p ia cza  z zaw odu '<! 
c ie p ło  w spom ina  sw o ia  n iedaw ną  

H u c ie  „K a to w i-  
gazecie, gdzie  z 

P o lakach  na bu­
d o w ie  G azociągu O r en b u rs k i ego. w  
in fo rm a c ja c h  p ra so w ych  o p o d p s a -. 
n iu  k o le jn e j u m o w y  m ie d zy  po l­
s k im  i  ra d z ie c k im  p rzem ys łem , k o ­
le jk a m i do  kasy k in a , gdzie  w y ­
ś w ie tla ją  p o ls k i f i lm  czy o k la s k a m i 
szczęś liw ców , k tó ry m  u da ło  się do­
stać b ile ty  na k o n c e r t P e n d e re ck ie ­
go. Z ty c h  p o w ie rz c h o w n y c h  obse r­
w a c ji i  u lo tn y c h  w rażeń  ja k ie  na­
p isa łem  p o w yże j, n a jw a ż n ie js z y m  
je s t chyba  p o ls k i ję z y k  n ie m a ły c h  
g ru p  p o lsk ich  s tu d e n tó w , k tó rz y  
tu -ta j, w  ZSRR zd o b yw a ją  w iedzę, 
n a w ią z u ją  p rz y ja ź n ie  pozna ja  k u l­
tu rę . sam i będąc Po trosze  am ba­
sado ram i P o ls k i. M yślę, że w łaśn ie  
m ło d z i P o lacy  i  m ło d z i R osjan ie  
n ie  z n a ją c y  d ra m a tu  w o jn y  ż y ją c y  
p o k o jo w y m i p ro b le m a m i dodadzą 
now e w a rto ś c i do naszych  w za je m ­
n y c h  s to su n kó w , n ie ja k o  uzupfełnia 
u k ła d  z 1945 ro k u  o now e lu d z k ie  
p rz y ja ź n ie , na k tó ry c h  o p io rą  sde 
p rz y ja ź ń  n a ro d ó w .

M a c ie j W lS N IO W .« ’ -

N A  w ykonan ie  tego g i­
gantycznego wielkanocnego  
ja jk a  cu k ie rn ik  z A n tw e r­
p i i zużył 1350 kg czekola­
dy.

(C A F—AN P)

Po w o jn ie  trz e b a  b y ło  
wywa-ć zn iszczone k ra ie .

od budo -
s ta w la ć

Mchael Jackson 
już po operacji

W A S Z Y N G T O N  P A P . M ich a e l 
Jackson przeszedł p o m y ś ln ie  ooe ra - 
c ję  za s tąp ien ia  k a w a łk a  sp a lo n e j skó 
r y  w  ty ln e j części g ło w y  przeszcze­
pem . W  ten  sposób Jackson  ma n ic  
n ie  s tra c ić  z d e m on icznego  w y g lą d u  
i  n ada ł s tra szyć  -co b a rd z ie j b o ja ż łi-  
w y c h  ś p ie w a n y m i d re szczow cam i te 
le d y s k o w y m i,

W  s ty c z n iu  b r .  Jackson  u le g ł w y ­
p a d k o w i w  czasie k rę c e n ia  f i lm u  
re k la m o w e g o , g d y  przez p rz y o a -  
d e k  w y la n o  m u  na g łow ę  p ły n  
ła tw o p a ln y .

O perac  ję  o rze p ro w a d zo n o  w  je d ­
n y m  ze s z p ita li L o s  A nge les .

Prezydent Reagan przyjął dziennikarzy chińskich

Waszyngton nie ustąpi
w sprawie Tajwanu
W AS ZYN G TO N  PAP. Jak T a jw an u , W aszyngton nie za- 

d im osi z W aszyngtonu a- m ierzą pójść na najm niejsze 
gencja X inhua , prezydent ustępstwa i nadal będzie prowa 
Ronald Reagan p rzy ją ł gru  dz ił swoją p o litykę  „dw óch 
pę dz ienn ikarzy ch ińsk ich  C h in ” . Jednocześnie Reagan pod 
i odpowiedzia ł na ich py ta - k re ś lił,  iż sprawa T a jw an u  nie 
nia. B y ł to  p ierw szy w y -  jest przeszkodą na drodze um a­
wiać! udzielony przez p re - cn iania p rzy jaźn i m iędzy USA 
zydenta USA akredytow a- i  ChRL.
nym  w  W aszyngtonie dzien Zdaniem  dzienn ikarzy zagra- 
n ikarzom  C hRL i —  ja k  nicznych, wskazanie przez Rea- 
podała X in h u a  — u p łyn ą ł gana na m ożliwość współpracy 
on w  „p rzy ja zn e j atn iosfc- m iędzy USA i C h inam i (także 
rze” . w  re jon ie  Oceanu Spokojnego)

i na wzajemne korzyści ta k ie j 
M Ó W IĄ C  o tym , że USA współpracy, świadczy o tym , iż 

dążą do rozw oju  przy jaznych W aszyngton gotów jest pomóc 
stosunków z C hR L, Reagan da l Ch inom  w  unowocześnianiu 
do zrozum ienia, iż  w  jednej z przem ysłu, ale pod w a runkiem , 
zasadniczych spraw , k tó ra  zda- że uzyska gw arancje w spó łpra- 
r.iem przyw ódców  chińsk ich  jest cy po lityczne j obu k ra jó w , oczy 
przeszkodą na drodze rozw oju  w iście na w a runkach w ygod- 
stosunków chińsko—am erykań- nych d la im peria lizm u am ery- 
skich , a m ianow icie  w spraw ie kańskiego.



KURIER

ty lk o  naszą in dyw idua lną  spra- czajowe i  obrzędowe, ale na- specja lis tów  całego obrazu fu n k  
Wą b ie ra ją  one nowego, po lityczne- c jonow ania  danego obrzędu we

-  A  co spe łn ia  k rea tyw ną  go już znaczenia. Bezspornym  współczesności c zy li pew nej 
ro lą  w  tw o rzen iu  soc ja lis ty«*- osiągnięciem  w  te ] sferze jest „reżyse rk i , ale me na trę tn e k  

riw łflwodu obvcza iów  i  ob- także prze jm ow anie  w ie lu  tra -  organ izacy jne j, ty lk o  u la tw ia -  
rzedów * d y c ji św iatowego ruchu  ro b o tn i jące j „zakotw iczen ie”  się okre-

czego, czy najcennie jszych e le- słonego z jaw iska w  świadomoś-

O byczaje, obrzędy...
—  N A M N O Ż Y ŁO  SIĘ  obrzę- n a w e t  spraw y, ja k  bardzo przy- . czego, czy c « -  -*« .„■««,  ................

dów  i  obyczajów . Tow arzyszą w iązan i jesteśm y do tra d y c ji.  — O dpow iedz jest aosc i r u -  m ent6w  z dorobku ku ltu ra lnego  c i społecznej. I  wreszcie po-
nam  wszędzie — w  szkole, w  I te j narodow ej (wszelkie oby- dna, zwazywszy, ze ora« w ra - teg0 ruchu  U w idacznia się to  trzebna jes t konsekwencja w  ¿o
pracy, w  domu. Skąd czerp ią czaję i  obrzędy to cenny e le- sciw ie na ten tem at s tudiów , o- w  ^o sobach  św ię tow an ia  rygow ap iu  z jaw isk, k tó re  fu n k -

in sp irac ję ” ? m ent naszego narodowego dzie- pracow an teoretycznych A le  2 M a j ^  w  r tó n ych  fo rm ach  fe- c jonu  ją , aby w m aksym a lnym
— W yp ływ a to  z w e w n ę trz - dz ic tw a  ku ltu row ego), i  lu d o - n ie w ą tp liw ie  n^ f  “ J j1 s tiw a low ych , w ym ian ie  k u ltu -  stopniu odpow iada ły  społeczne-

S T  C z ło w ie k  prze ja - w e j « y  reg iona lne j. Nae m a ta -  życia, ty m  sam ym  obycza je- raJr)ej ^  m u ^p o trze b o w a n iu , zachowu-
■wia silne .skłonności do postaw * ie6° obrzędu, k tó ry  me łączy ł- wosć ma swe źródło w  k o n k ie -  (ad próba tw orze- Wc jednocześnie m aksim um  w a r
^ tu a lw c h  d S « r z a &  w  by  'w  sobie e lem entów przesz- tne j rzeczyw istości społecznej, J t u  n a , r i  rz e T y w i-  tości. d la k tó rych  zostały stwo-
Óewien naw yk  określonych M c i  z teraźniejszością. P rzy - k tó ra  jest rzeczywistością socja- “ “ e j d .  ^ ¡  oby- r«m e. Nowe obyczaje -  to  nie
dzia łań zachowań W  ogóle W313 — obrzędy związane z dyn listyczną. Zna lazło to swój w y -  czaiowośei- Ja k i obraz się w y -  najm ocniejsza strona naszego
w s?ełki’e t o m y  obrzędowe są e^sern. z ku lte m  ognia, puszcza- raz, np. w różnych form ach ro - Jah i * bra* s,ę w y  życia Zawsze ła tw ie j prze jm o-
S 2  w m 3 a i * m ^ p o z y t y w -  n iem  w ianków , a lbo dożynki czy botmezego czy ludowego sw ię- « " “ • w a i w zó r zastany, n iż  z dużym
jak.m s wzm ocnieniem  poży ty ._ RarH/»rtra w  tych  obchodach tow an ia, związanego z ku lte m  — R e fleksy jny  i  raczej m ałonych elementów, w y p ły w a ją -  oaroon ta . 
cych z poczucia odpow iedzia l­
ności, w spólne j p racy, p rzyna­
leżności do danej g ru p y  spo­
łecznej, zawodowej, wspólnego 
przebyw ania , egzystencji itp .
Stąd m am y obyczaje i  obrzędy 
związane z pracą, rodziną, z fo r 
m am i wspólnego odpoczynku 
czy zabawy. I  jeszcze jedna 
grupa, k to  w ie  czy nie na jw aż­
niejsza — obrzędy św iętowania, 
czy li radości. Bardzo powszech-

Hasz paszport oryginalności
Rozmowa z dr. Janem Krzysztofem Makuiskim, 

dyrektorem Muzeum Etnograficznego
ne, bo w yp ływ a ją ce  z naszego 
życia codziennego, w  k tó ry m  
św ięto czy św iętow an ie ma waż 
ne miejsce.

— Pana zdaniem  obrzędy „u -  
m o ż liw ia ją  cz łow iekow i p rze j­
ście przez życie” ?

— Tak. Bo cz łow iek zna jdu­
je  się zawsze pod działan iem  
dw óch potężnych s ił.  Jednej, 
k tó ra  spraw ia , że chc ia łby  być 
obyw ate lem  Europy i  św iata, 
uczestniczyć we w szystk ich  
prze jaw ach życia i  k u ltu ry  glo­
ba lne j. A  z d rug ie j s trony  — 
szuka sw e j niepow tarzalności, 
odrębności, swojego paszportu 
oryginalności. M yślę, że w  tym  
kontekście obyczaje i  obrzędy, 
odnoszące się np. do pew nych 
g rup , regionów, stanow ią ja kb y  
podporę, k tó ra  pozwala n ie zgu­
b ić  się nam  w  tym  jakże „u -  
podobnionym ”  świecie, wzm a­
cnia naszą autentyczność.

— W  ja k im  s topn ia  poziom 
Świadomości społecznej, na ro ­
dow ej ma w p ły w  na naszą o- 
byczajowość?

—  M im o  że jesteśm y ta k  no­
wocześni, m im o ogromnego po­
stępu technicznego, c y w iliz a c y j­
nego, now ych fo rm  o rgan izac ji 
m asowych — n ie  zdajem y sobie

zachowała się dawna sym bolika , pracy, fachowości, dorobkiem  
pewne p ie rw ia s tk i pogańskie konkre tnych  grup  zawodowych, 
czy obyczajowe, re lig ijne . I  Ch łop, gó rn ik , h u tn ik , ko le jarz  
choć pełn ią dziś inne fu n kc je  m ają  w praw dzie  swoje tra d y c y j-  
(w  tym  zabawowe) — zm usza- nie ukszta łtow ane w zo ry oby- 
ją  do re fle ks ji. C zy li zachowu­
ją zasadę ciągłości, bo korzenia­
m i tk w ią  daleko w  h is to r ii.  Po­
dobnie św ięta nowe: w inob ra ­
nia, sadów czy kw itn ą ce j ja b ło ­
n i (te (osta tn ie w  Nowosądec- 
k lem ). M am y wrażen ie obcowa­
n ia  z trad yc ją . To także dowód, 
że is tn ie je  zapotrzebowanie na 
pew ną w ięź z przeszłością. Ob­
rzęd, u trw a la ją c  się szybko w 
świadom ości społecznej, zaczy­
na być tra k to w a n y  ja ko  ele­
m ent t ra d y c ji

— T w ie rd z i pan też, że oby ­
czaje i  obrzędy są zatem fo r ­
mą sam orealizacji, upew nienia 
się co do słuszności postaw w o­
bec społeczeństwa...

— Przecież wszystko co ro ­
b im y  (poza procesem pracy) 
jest ta k  ulotne, jednostkowe...
Poprzez w prow adzen ie tych 
działań w  tzw. obieg społeczny, 
u trw a le n ie  ich  w  ram ach obrzę­
du, akceptowanego przez społe­
czeństwo czy grupę — nasz 
w k ład  do dorobku ogólnego o- 
b ie k tyw izu je  się, przestaje być

optym istyczny. N ie nauczyliśm y 
się jeszcze tego robić. Potrzeb­
ne są tu  ściśle skorelowane 
dzia łan ia : rozpoznanie potrzeb 
społecznych, opracow anie przez

w ys iłk ie m  w ypracow ać now y. 
Zresztą w  dzisiejszym  życiu 
sk ło nn i jesteśm y do bardzo zin­
dyw idua lizow anych  fo rm  życia, 
a pozytywne s trony  obrzędowo­
ści w ystępu ją  ty lk o  wówczas* 
gdy wszyscy zainteresowani są 
a k ty w n i w  dzia łan iu , zaangażo­
wani.

— Szczególnie p rzyw iązan i 
jesteśm y — wszyscy bez w y ją ­
tku  do św ią t — W ielkanocy, 
Bożego Narodzenia.

— Tu rea lizu je  się potrzeba 
w spó lno ty całego społeczeństwa, 
o k tó re j ju ż  wspom niałem . Być 
może te św ięta łączą d w ie  
płaszczyzny, w  k tó rych  zawsze 
będziem y istn ieć: rodzinę i na­
ród. N ie dz iw m y się, że św ia­
domość. iż w  tym  dn iu  m ilio n y  
Po laków  zachowują się iden­
tyczn ie  — tw o rzy  s iłę  potężną. 
T o  obyczaj polski, w y ró żn ia ją ­
cy nas spośród innych społecz­
ności narodowych do dziś. Prag 
nąc w spó lno ty  z ca łym  św ia­
tem, jego k u ltu rą  — naród chce 
m ieć i swoją n iepow tarza lną 
wartość, zachować sw ó ją  — u- 
zasadmioną h is to rią  — odm ien­
ność...

Rozm aw iała: 
Teresa K W A Ś N IE W S K A

Kościół katolicki wobec problemów współczesności

KS IĄ Ż K A  Stanis ław a M a r­
k iew icza pt. „E w o luc ja  
społecznej d o k tryn y  K o ­

ścio ła”  (Książka i  W iedza, W ar 
szawa 1983), k tó rą  gdzieniegdzie 
znaleźć jeszcze można na półkach 
księgarskich, dotyczy tem atu bu 
dzącego zainteresowanie nie 
ty lk o  w  naszym k ra ju . Liczne 
enuncjacje W atykanu  z ostat­
n ich  la t  odbierane są w  w ie lu  
(nie ty lk o  ka to lick ich ) ś rodow i­
skach na św iecie ja ko  oznaki 
is to tnych  przewartościowań. 
Zm ian y widoczne są w  sferze 
re lig ijnego  życia i obrzędu. 
S ięgnęły także głęboko w  
dziedzinę żywo obchodzącą lu ­
dzi o różnych przekonaniach 
św iatopoglądow ych, ja ką  są 
pog lądy Kościo ła na węzłowe 
p rob lem y społeczno-polityczne 
współczesności. Na tym  ostat­
n im  aspekcie sku p ił uwagę St. 
M a rk iew icz . Jego praca — to 
rzete lna, dokonana przez m a rk ­
sistowskiego autora, próba 
w n ikn ięc ia  w  istotę dokonu ją­
cej się w  Kościele rzym skoka­
to lic k im  e w o luc ji pog lądów na 
tak  fundam enta lne kw estie  spo 
łeczne, ja k  prawo własności, 
kw estia  robotnicza, w a lka  k la ­
sowa, u s tró j państwa, d z ia ła l­
ność zw iązków zawodowych, 
stosunek do kw e s tii w o jn y  i  
poko ju . Już to  pobieżne w y l i­
czenie zagadnień, k tó rym  w  
ciągu ostatn ich 10-leci poświę­
ca li uwagę zw ierzchn icy K o ­
ścioła rzym skoka to lick iego i  
wobec k tó rych  fo rm u łow an o  
stanow isko w  encyk likach  pa­
pieskich, wskazuje, że chodzi tu  
o ważny obszar p ro b le m a tyk i

ideologicznej i  teoretycznej, roz 
w ażany od b lisko  150 la t w  m y­
ś li m arks is tow sk ie j i  n ie scho­
dzący z pola w idzen ia  w spó ł­
czesnego ruchu  robotniczego.

CZY zm iany dokonujące się 
w  d o k tryn ie  społecznej Kościo­
ła  sp rzy ja ją  d ia logow i m a rk ­
sistów  i  ka to likó w  ezy też go 
u tru dn ia ją?  Jak ie  w n iosk i w y ­
ciąga Kośció ł z g łębokich prze­
m ian, k tó re  dokonały się wraz 
z narodzinam i św iatowego sy­
stem u socjalistycznego na spo- 
łeczno-ustro jow ej m apie nasze­
go globu? O dpow iedzi nie mo­

w o jną jeszcze, dw ie na jw ażn ie j­
sze wówczas e n c y k lik i w  kw e­
stiach społecznych: „R e rum  no- 
va ru m ”  Leona X I I I  ukazała się 
z datą 15 m aja 1891 r. i  była 
poświęcona kw e stii robotnicze j, 
„Quadragesim o anno”  P iusa X I  
p o ja w iła  się dokładnie w  40 la t 
późn iej i  by ła  naw iązaniem  do 
poprzedniej. Zasadniczy k ie ru ­
nek obu b y ł podobny. O kreśla­
ją  go, na p rzyk ład , ty tu ły  roz­
dzia łów  i części „R e rum  nova- 
ru m ” , któ re  b rzm ia ły : „R ozw ią ­
zanie fa łszyw e: socja lizm ” ,
„W łasność wspólna jest szkodli

polegających na um acn ian iu  się 
pozyc ji socja lizm u i ruchu  ro ­
botniczego. Ew oluc ję  zapocząt­
ko w a li m yślic ie le  i  działacze 
kato liccy , tacy ja k  Em anuel 
M oun ie r, Jacques M a rita in , 
François M au riac  i  Ossoria G al 
la rdo. Ugrupow an ia  ka to lick ie  
opowiadające się za soc ja li­
zmem i  w spółdzia łaniem  z ko­
m un istam i pow sta ły  w  la tach 
pow ojennych w e F ra n c ji, Be l­
g ii, Włoszech, H iszpan ii, P o rtu ­
g a lii i  Am eryce Łac ińsk ie j.

W  K R A JA C H  socja listycz­
nych rozw inę ły  się ru ch y ' spo­

Ewolucja doktryny
gą być w  p e łn i jednoznaczne, 
bow iem  o fic ja ln a  rzym skoka to­
lic ka  m yśl społeczna n ie ma 
charakte ru  je d n o lite j te o rii, k tó  
ra  m ogłaby dokładn ie  i  jedno­
znacznie okreś lić  postawę spo­
łeczną ka to likó w ; w  dok tryn ie  
te j p rze w ija ją  się w ą tk i um o­
ż liw ia ją ce  różnorodne in te rp re ­
tac je  z ja w isk  społecznych, do­
pasowywane do różnych w a­
ru n kó w  ustro jow ych.

C zy te ln ik  ks ią żk i M a rk ie w i­
cza może się jednak przekonać, 
że w  w ie lu  kw estiach Kośció ł 
odszedł daleko od daw nych po­
glądów.

P A R Ę  P R Z Y K ŁA D Ó W . N ie ­
jeden z p rzedstaw ic ie li starsze­
go dziś poko len ia  poznawał on­
giś na ła w ie  szkolnej, przed

w a dla rob o tn ika ” , „W łasność 
wspólna sprzeciw ia się p raw u 
n a tu ry ” . W  następnej encyklice 
s łow n ic tw o  uległo pew nej zmia 
nie, ale stosunek do kom un i­
stów  i soc ja lis tów  pozbawiony 
b y ł nadal ja k ic h k o lw ie k  akcen­
tów  pojednaw czych. Socjalizm  
—  czyta liśm y w  n ie j — „n ie  
da się pogodzić z dogm atam i 
Kościo ła ka to lick iego” .

Papież Pius X I I  w  ciągu 19 
la t swego p o n ty fik a tu  (1939— 
1958) n ie og łosił żadnej podsta­
w ow e j e n c y k lik i społecznej, pod 
trz y m y w a ł natom iast tezy swe­
go poprzednika. Jednakże zm ia­
ny  w  ka to lic k ie j d o k tryn ie  
społecznej do jrze w a ły  pod na- 
porem  przem ian dokonujących 
się po I I  w o jn ie  św ia tow ej, •

łeczne aprobu jące socjalizm  i 
współdzia ła jące z p a rt ia m i ro ­
botn iczym i. „S oc ja lizm  chrześci­
ja ń s k i ro zw ija ją cy  się po I I  
w o jn ie  św ia tow e j — pisze St. 
M a rk iew icz  —  p rz y ją ł szereg 
założeń m arks izm u-len in izm u, 
wśród n ich is to tne  w ą tk i ma­
te ria lizm u  historycznego, teorię 
fo rm a c ji społeczno-ekonomicz­
nych, ekonomię po lityczną k a ­
p ita lizm u  i socjalizm u, teorię 
k las i  w a lk i k lasow ej i  in .” .

Rozpoczęty w  r. 1958 pon­
ty f ik a t  Jana X X I I I  u to row a ł 
drogę do g łębokie j . re w iz j i t ra ­
d ycy jn e j d o k tryn y  społecznej. 
„M a te r e t M ag is tra ”  — trzecia 
w  dzie jach W a tykanu  e n cyk li­
k a  społeczna — by ła  tego w y ­
razem. N ie jedno z haseł uprze­

dnio potępianych, a w yw odzą­
cych się z program ów  ruchów 
rew o lucy jnych , postępowych i 
wyzwoleńczych, znalazło akcęp 
tację w  te j encyklice. Potępia 
się w  n ie j w yzysk robo tn ików , 
głosi potrzebę poko ju , uznaje 
się za dopuszczalną „własność 
państw ową i pub liczną” . N ie ma 
ju ż  w  „M a te r et M ag is tra ”  po­
tępień socja lizm u, m ów i się na­
tom iast o potrzebie „soc ja liza ­
c j i  życia” , popiera się in ic ja ty ­
w y  zm ierzające do zapewnie­
n ia  robo tn ikom  współdecyd-owa 
n ia  w  sprawach zakładów p ra ­
cy, uznaje się zatem upraw n ie ­
nia pracownicze, o któ re  w  
kra jach  kap ita lis tycznych  to­
czy ły  i  toczą w a lkę  klasowe 
zw iązk i zawodowe.

EW O LUC JA stanow iska K o ­
ścioła w kwestiach społecznych 
trw a  rów nież za Paw ła V I i  
Jana Paw ia I I .  „Z m ia n y  w 
społecznej m yś li Kościoła ka to ­
lick iego zachodzące w  okresie 
ostatn ich p o n ty fika tó w  papie­
skich — pisze M a rk iew icz  — 
oraz towarzysząca im  ew olucja 
p o lity k i m iędzynarodowej Sto­
lic y  A p osto lsk ie j sp rzy ja ją  roz­
w o jo w i dialogu pomiędzy ka to ­
lik a m i a m arks is tam i i  kon ­
s truk tyw n em u w spó łdz ia łan iu  
w szystkich  lu dz i uczciw ych — 
w  im ię  poko ju i ocalenia naszej 
c y w iliz a c ji” .

W  zdaniu tym  zaw iera się 
ważna odpowiedź na pierwsze 
z py tań  postaw ionych na wstę­
pie tego om ów ienia. O dpow ie­
dzią na drugie, o sposób reago­
w an ia  na przem iany w  świecie, 
jest dokonująca się, nie zakoń­
czona b yna jm n ie j, ew oluc ja  spo 
łecznej d o k tryn y  Kościoła.

J * n  Ż U K O W S K I
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0 niedoszłym kanclerzu, byłym prezydencie 
bursztynach i tajemniczych kormoranach...

WŻ Y C IU  każdej in s ty tu c ji 
sprawom  i  w ydarzen iom  
w ażnym  towarzyszy z re ­

g u ły  anegdotyczna otoczka, 
najczęściej związana z ku lisam i 
je j sukcesów, a n iek iedy i gaf. 
Do pub liczne j w iadom ości, je ­
ś li nie liczyć „poczty pan to flo ­
w e j” , p rzenika ona dopiero po 
u p ływ ie  la t, przeważnie z ju ­
b ileuszowej okazji, k tó ra  n a j­
w iększe naw et „n ie w yp a ły ”  k a ­
że trak tow ać ulgowo, w  m yśl 
zasady: „co było, a., nie jest...” .

„Ś l i s k a  j a k  w ę g o r z  
A R O G A N C JA ”

P O C Z Ą TE K  roku 1971, bez­
pośrednio po • trag icznych w y ­
darzeniach na W ybrzeżu, k tóre 
w  św iadom ości nie ty lk o  w ie lu  
P o laków  om roczyły świeżo co 
dokonaną podpisam i Józefa 
C yrankiew icza i W il ly  B randta 
zapowiedź historycznego zw rotu 
w  stosunkach pom iędzy Polską 
a państwem  zachodnion ierrie- 
ck im . Okres ten nie zapowiadał 
w  agencyjnym  kalendarzu ope­
ra c ji na skalę podobną do koń­
ców k i roku poprzedniego, gdy 
ca łym i tygodn iam i nie wycho­
dz iliśm y z gościnnych pomie­
szczeń warszawskiego Hote lu 
Europejskiego.

Polska Agencja Interpress 
n ie  dysponowała jeszcze w ó w ­
czas znanym  w  k ra ju  i  za gra­
nicą choćby z te lew izy jnych  
tra n sm is ji w łasnym  Centrum  
Prasow ym . Każda w izyta  w 
Polsce osobistości określanej 
m iędzynarodow ym  skrótem  
V IP  i konieczność zorganizowa­
n ia  z te j okaz ji b iu ra  prasowe­
go kazała nam biegać po 
prośbie do dy rek to ra  H o te lu  
Europejskiego Stanis ław a W ci­
sło.

M ogłem  więc sobie wyobrazić 
m inę pana Stanis ław a na m ój 
w idok , k iedy z ja w iłem  się na 
p ilne  polecenie Szefa agencji: 

— Leć do W cis ły ! In s ta lu je ­
m y się tam znów na pięć dni.

Zachodnioniem iecka „M ü n ch ­
n e r Ka to lische K irch enze itung ” , 
za k tó rą  ¿¡tał episkopat RFN, 
n ie  bacząc na ka to lick ie  wyzna 
nie kolejnego gościa znad Renu 
napisała, że cechuje go „ś liska 
ja k  węgorz arogancja i  n ie­
znośne zarozum ialstw o” .

Rrzyznam , że z samych ty lk o  
kon tak tów  na terenie hote lowe­
go Centrum  Prasowego nie 
m ógłbym  potw ie rdz ić  te j o p in ii 
o ówczesnym kandydacie cha­
decji na stanow isko kanclerza 
RFN. R einer Barzel, bo o n im  
tu  m owa, s ta ra ł się p rzyn a j­
m n ie j wobec m iędzynarodowej 
prasy zachowywać taktow nie . 
Owszem, m ia ł ja koby na osob­
ności obsobaczyć swoich p ro - 
pagandystów p rzyw iez ionych do 
W arszawy czarte row ym  samo­
lo tem , ale ani wówczas, ani 
dziś my z In terpressu nie 
m ie liśm y się zam iaru wtrącać 
w  wewnętrzne spraw y zachod- 
nioniem ieckiego państwa go­
spodarczej potęgi i politycznego 
niedosytu. Jeden z R FN -ow skich  
kolegów dz ienn ikarzy „p u śc ił 
fa rb ę ” , że kandydat na kancle­
rza dostał „ fu r i i ,  aż mu cała 
ka n a ry js k a ' opalenizna zb lad ła”  
na czyjąś tam  uwagę, że p rzy­
je cha ł do W arszawy po prostu 
dlatego, żeby nie spóźnić się na 
odprężeniowy pociąg, k tó ry  ru ­
szył w raz z podpisaniem  u k ła ­
du o podstawach n o rm a lizac ji 
stosunków Polska—RFN. B a r­
dzo ta k ich  uwag nie lu b ił.

L u b ił natom iast ogromnie... 
bu rsztyny. Za pośredn ictwem  
swego rzecznika prasowego 
zw ró c ił się do nas ostatniego 
dnia w iz y ty  z prośbą o w ska­
zanie sklepu, w  k tó rym  jego 
żona m ogłaby nabyć parę b u r­
sztynow ych cacek na pam ią tkę  
„odw iedz in  s tron ojczystych 
męża” , ja ko  że Barzel u rodz ił

się w... B ran iew ie . M achnąłem  c ji.  O bustronnej sa tys fakc ji 
ręką na uzasadnienie prośby, długo n ie by łoby  końca, gdyby 
zauważając ty lko , że — o ile  nie szczegół. B y ł ju ż  wieczór, 
m i w iadom o — cała rodzina goście w kró tce  opuszczali Po l- 
Barzelów  jeszcze przed w yb u - skę, w yp łukaw szy się s tarannie 
chem I I  w o jn y  św ia tow e j prze- ze zło tów ek. D ysponow ali je d y - 
n iosła  się do B e rlina  w ram ach nie w łasną w a lu tą , a tym czd- 
tzw . O stfluch t, c zy li n iem iec- sem hote lową kasę w ym iany 
kiego uc iekan ia , ze Wschodu, ju ż  zam knięto, a m iła  pan i z 
gdzie n igdy n ie  czu li się n a jle - „D esy”  nie posiadała upraw n ień  
p ie j. Rzecznik z d ok to rsk im  ty -  do sprzedaży dew izowej, 
tu lem  też nie b y ł sk ło nny w d a - — Proszę pana, co teraz bę- 
wać się w  h istoryczną dysputę, dzie? — zapyta ła m nie , gdy 
natom iast chętn ie p rzys ta ł na m ając pewną m inę, pozw oliłem  
to, aby tu, do hotelu, ściągnąć opuścić wystaw owe pomieszczę 
jakąś kolekcję, a nie pętać się nie asystentom  pan i Barzel z 
z żoną p ryncypa ła  po n iezna- w ypakow anym i b iżu te rią  w a- 
nej, zim ow ej W arszawie. S pra- liz ka m i. — Przecież w edług 
wę udało się za ła tw ić  w trzy  m oich nota tek on i tego w zię li 
m in u ty  te le fon iczne j rozm owy z za przeszło pó ł m iliona ! 
k im ś z ówczesnego k ie ro w n i-  — N iech pan i obliczy do- 
ctwa w arszaw skie j „D esy” , k to  k ła dn ie  w  z ło tów kach i w  m a r- 
popros ił ty lko , aby podesłać m u kach, nap ije  się kaw y, k tó rą  
z C entrum  Prasowego samo- zaraz przyślem y i... n ie trac i

R e iner Barzel w kró tce  po po- ich  o p in ii. Gdzież te fa je rw e rk i 
w rocie  do domu w ys tą p ił na anegdotycznych wydarzeń tow a 
zjeździe CDU, oświadczając rzyszących wcześniejszemu po- 
m .in.: „P rzyw ioz łem  z W arsza- b y to w i nad W isłą N ixona (nb, 
w y  znacznie w ięcej n iż  k a n - drug iem u pobytow i, bo raz tu  
clerz B ra n d t” . Przewodniczący ju ż  zaw ita ł, ty le  że nie w  cha-, 
po lsk ie j delegacji p a rla m en ta r- rakte rze loka to ra  B iałego Do- 
nej bawiącej w łaśn ie  wówczas m u), czy późniejszej, o tu lone j 
w RFN, zapytany na kon fe ren- deszczem i  śniegiem w izycie 
c ji prasowej o to stw ierdzenie, J im m y Cartera!? 
odrzek ł: „N ie  w iem , ja k ie  za­
ku p y  poczyn ił w  W arszawie K O M U  W  POLSCE
pan Barzel. W iem  natom iast, że JES T DOBRZE?
pan B ra n d t w yw ió z ł ze sobą
podpisany u k ła d ” . O K A Z U JE  się jednak, że n a j­

ba rdz ie j ru tyn ow a  i  — nie u - 
Opisane tu ta j perypetie  z k ry w a jm y  —  m iejscam i nawet 

w arszaw skim i zakupam i kan - nudnawa w izy ta  państw ow a 
dydata na kanclerza RFN zna- może m ieć za dz ienn ika rsk im i 
laz ły  'sw e  n ieoczekiwane echo k u lisa m i p raw dz iw ą  „bom bę”  z 
przeszło cztery la ta  później za opóźnionym  zapłonem, 
ku lisa m i obsługi prasowej w i-  Owego dnia, gdy w  w arszaw - 
zyty  in ne j osobistości w  Polsce, sk im  hote lu „F o ru m ”  Polska 
W  roku 1975 odw iedził nas m ia  Agencja In terpress zorganizo­

w a ła  ko le jną  konferencję p ra ­
sową poświęconą przebiegow i 
pobytu  w  W arszawie u ty tu ło ­
wanego gościa zza oceanu, lo n t 
te j „bom by”  podpalony został 
za pośredn ictwem  te lefonu je d ­
nego z szefów agencji do dy­
żurnego, podówczas odpowie-* 
dzialnego redaktora  w  centra­
l i  p rzy  u lic y  Bagatela. Z  tele­
fonu  m ia ło  w yn ikać , że co n a j-

Światowe życie Warszawy
chód oraz obstawę, ponieważ w  
grę w chodziły precjoza raczej 
sporej w artości. • ^

„CO  K U P IŁ  W  W A R S Z A W IE  
P A N  BA R ZE L?”

T A K  oto w niespełna godzi­
nę od zam ówienia państw a B, 
w w ydzie lone j salce H o te lu  
Europejskiego można by ło  po­
kazać gościom piękną ko lekcję  
ko ra li,  w is io rów , brosz, p ie r­
ścionków  i  czegoś tam  jeszcze, 
na czym  n a jlep ie j w yznawała 
się przem iła pan i z „D esy”  
operująca n ieskazite ln ie języ­
k iem  Goethego. Niedoszła pan i 
kanclerzowa doznała widoczne­
go drżenia rąk, decydując się 
na nabycie p raw ie  całe j kolek-

m n ie j na parę m in u t przed te r-
iucha  — odparłem , m ając sam now icie, w  ram ach w iz y ty  za m inem  kon fe renc ji, a w  ostą- 
luszę na ram ien iu , bo nie b y - pobyt w  USA w  1974 r. E d w ar- teczności — przed je j zakończe- 

io to  dzisiejsze pó ł m iliona . da G ierka, prezydent Stanów niem , na salę m usi t ra f ić  co 
I  niepotrzebnie. Bo znów w y - Zjednoczonych G era ld  Ford. na jm n ie j w  k ilk u  językach 

s ta rczy ł jeden te le fon  i jeden Z łoś liw a  anegdota, rozpowszech k ró tk i tekst, t ra k tu ją c y  o... k o r -  
dyżu rny  samochód, aby ściąg- niana g łów nie  przez -opozycy j- m oranie.
nąć do C en trum  Prasowego na - nych dem okratów  głosiła , że — Spraw a n iezw ykle  ważna t  
szą „in terpressow ą”  g łów ną je ś li E isenhower udow odnił, iż  p ilna . Rozumiecie o co chodzi? 
księgową, posiadającą i u p ra w - prezydentem  U S A może być ge- — T a k  jest —  odrapo rtow a ł 
n ienia , i  książeczkę czekową, nerał, Kennedy — że ka to lik , dyżurny  i  pod ją ł czynności. Co 
Zażyw ająca ju ż  dziś zasłużonej Johnson —  że w  ty m  celu praw da ten i  ów, k tórem u zle-- 
em e ry tu ry  pan i M a rta  w ysta - trzeba k ilk u  s trza łów , a N ixo n  cono nagle uzyskanie aktua lne j 
w iła  parni z „D esy”  czek z lo tów  — że w ysta rczy k rę tactw o, to  oceny liczebności i  ko n d yc ji 
kow y, a sama zainkasowała na - F ord  dow iód ł, że prezydentem  korm oranów  w  Polsce, i  to na j 
leżność od państwa B. w „ tw a r  może być każdy... lep ie j od św ia tow e j s ław y o r -
dej w a luc ie ” , z czego zresztą n ito loga, puka ł się znacząco w
późn ie j p rzyszło się nam  obo j- N ie mam n ic  wspólnego z czoło, ale wszystko szło na 
gu gęsto tłum aczyć, ale co nie am erykańsk im i dem okratam i, konto  s trony  am erykańskie j, 
zm ien iło  fa k tu , że goście doko- ale po doświadczeniach w  Cen- Ostatecznie w iadom o, że w  ko r 
n a li udanych zakupów, a f i r -  t ru m  P rasow ym  Interpressu rnoranach jesteśm y m ocni, ma­
m ie „p s im  swędem”  p rzyb y ło  trzech w iz y t prezydentów  USA m y specjalne rezerw aty. W ia - 
trochę dewiz. w  Polsce sk ła n ia łbym  się do domo również, że A m erykan ie

byw a ją  „kopn ięc i”  na ja k im ś 
punkcie. K tóż  zaręczy, że na 
p rzyk ład  pan i Fordow a nie jest 
hobb istką , je ś li idz ie  o rzadkie  
ptactwo? Tu w łaśnie ktoś p rzy­
pom n ia ł h is to rię  sprzed la t Z 
bursztynam i państwa Barzel.

Zdyscyp linow ana ekipa d y - 
żurna w ykona ła  stosowny tekst, 
p rzetłum aczyła go na obce ję ­
z y k i i  wóz na sygnale ruszy ł z 
Bagate li pod hote l „F o ru m ” , p i­
lo tow any osobiście przez dyżur­
nego, do którego tra f i ło  polece­
nie. Z m a r tw ił go trochę fa k t, że 
konferencja  prasowa ju ż  się 
zaczęła, w ięc dla un ikn ię c ia  
błędu nie puśc ił ka rte k  na salę, 
a ty lk o  sam przecisnął się ku  
zw ie rzchn ic tw u  w  prezydium , z 
okazowym , w ie lo języcznym  
kom ple tem  po rtre tó w  polskiego 
korm orana. Zw ie rzchn ic tw u  ja ­
koś jednak ca łk iem  odebrało 
mowę na zaprezentowany tekst. 
Czemu się ostatecznie dz iw ić  
trudno , ponieważ tematem  za­
m aw ianym  m ia ła  być in fo rm a ­
cja dotycząca protestu Po lsk i 
wobec uw ięzien ia  w  C h ile  I  
sekretarza tam tejszej p a r t ii ko ­
m unis tyczne j — Corvalana.

„Bom ba”  n ie  w ybuch ła , ale 
swoją drogą bardzo jestem cie­
kaw  re a kc ji przeciętnego ame­
rykańskiego korespondenta, edy 
by m u podczas prezydenckie j 
w iz y ty  gdz ieko lw iek zafundo­
wano ja ko  ważną i p iln ą  w ia ­
domość, że „w  tym  k ra ju  k o r­
m oranom  dobrze się dzieje” . Na 
podstaw ie doświadczeń z la t 
późniejszych nie w yk lucza łbym  
po trak tow an ia  je j jako  szy fru  
opozycji po litycznej... A le  o ta ­
k ich  i podobnych przypadkach 
— ju ż  in n ym  razem.

K rzysz to f STRZELEC K I  
(Interpress)
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K O M IK S Y  W K A P L IC Y  P A R Y S K IE J 
SORBONY — cóż to za wydarzenie! 
M ix , bohaterka opowiadań Jacquesa 
Martina, jednego z czołowych prezen­
terów fran cusk ie j te le w iz ji czuwa tam  
»ż do 23 lu tego nad grobowcem  ka rd y ­
nała R ichelieu. 12 stycznia m in is te r k u l­
im y  Jack Lang osobiście pofatygow a ł 
się zainaugurować te wystawę, przy 
czym serdecznie uścisnął rysow nika, 
k tó ry  przy te j okaz ji o trzym a ł insygnia 
K a w a le ra .S z tu k i i  L ite ra tu ry . Co na to

Wtargnęły nawet na Sorbonę!

P aryski tygodn ik  „ L ’EXPRESS”  zamieścił a r ty k u ł Emmanu­
el a de Roux, k tó ry  zwraca uwagę na n iezw ykłą  popularność 
kom iksów we F ranc ji. Oto jego treść:

ne Robial, k tó ry  zaczął wydawać k la ­
syczne kom iksy am erykańskie , s tw ie r­
dza: „H is to r ie  z określonym  bohaterem 
sprzedawane są bardzo dobrze. Z w y k ły  
a lbum  tego rodzaju ła tw o  osiąga nakład 
10 lys. egzemplarzy, podczas gdy prace 
wym agające w iększych starań osiągają 
na jw yże j 2000 sztuk” .

Ten pow ró t n a rra c ji i  zam iłow ania 
do przygód jest tym  ła tw ie jszy, że po­
ja w ił się nowy s ty l. W  1976 roku  zor­
ganizowano wystaw ę pod ty tu łe m  „T in -

K o m ik sy  u szczytu sław y
wszystko pow iedzia łby sam R ichelieu — 
założyciel A ka dem ii Francuskie j?

Trzeba b j ło  dziesięciu la t, aby ko­
m iksy  stały się uznaną dziedziną sztu­
k i, aby p rzekszta łc iły  się wt in s ty tuc ję . 
W  m a łym  św ia tku  lu dz i para jących się 
kom iksam i, w yb ó r jak iego dokonał Jack 
Lang nie został p rzy ję ty  jednom yślnie. 
„P rzyznan ie  m edalu Jacquesowi M a rtin  
to  policzek w ym ierzony naszemu za­
w odow i”  — stw ie rdza E tienne Robial, 
tw órca kom iksow ej se rii F u tu rop ilis . 
W edług Tardiego, tw ó rcy  A d e li B lanc- 
Sec, to zainteresowanie o fic ja lnych  
czynn ików  „dz iew ią tą  muzą”  jest ty lk o  
„czystą demagogią” . To prawda. N ie 
przechodzi się ła tw o  od anarchicznej 
egzystencji z ła t  siedem dziesiątych do 
wygodnej s ta b iliza c ji naszego dziesię­
ciolecia.

W  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  słyszym y 
energiczne protesty. „N ic  m am y w p ra w ­
dzie ropy naftow ej, ale m am y za to 
ku ltu rę , ja k ie j zazdroszczą nam  inne 
narody, a jednym  z na jp iękn ie jszych 
kw ia tó w  te j k u ltu ry  są w łaśnie ko m ik ­
sy. M usim y dać kom iksom  szansę roz­
przestrzenienia się na cały św ia t” . Z a j­
m u je  się tym  D avid  Came-o, „szef do 
spraw  stosunków z zagranicą p rzy de­
legaturze do spraw  sztuk plastycznych” .

O tw ie ra jąc ostatn io „salon kom iksów ”  
Jack Lang p rzyb y ł do sto licy departa­
m entu Charente z m nóstwem  podar­
ków. Rozdawał więc stypendia d la m ło­
dych tw órców , zas iłk i d la  p ro fes jon a li­
stów7, zakupyw a ł oryg ina lne plansze, 
pom agał w  eksporcie. Przede wszyst­
k im  jednak zapowiedział u tw orzenie w  
Angoulem e kra jow ego ośrodka ko m ik ­
sów i f ilm ó w  anim owanych. S oc ja li­
styczny m er i  deputow any Jean M iche l 
Boucheron zaciera ł d łonie widząc, ja k  
te  fundusze z kas państw owych prze­
kszta łca ją Angoulem e w  p raw dz iw ą  ko - 

; m iksow ą Mekkę.
Teraz m in is te ria lne  ogó ln ik i s ta ły się 

już rzeczywistością: B ib lio teka  Narodo- 
' w a  zaczyna już przekazywać obowiąz­

kowe egzemplarze każdego kom iksow e- 
go a lbum u do ośrodka w  Angouleme. 
Tw orzy się M U ZE U M  K O M IK S Û W  — 
na razie za jm u je  ono jedną salę w  
m ie jscow ym  muzeum. Muzeum  to o trzy ­
m ało albo też zakup iło  700 plansz, z 
k tó rych  n iew ie lka  ty lk o  część ekspono­
wana' jest w  ga le rii. Co więcej, pod

- k ie row n ic tw em  P ie rre  Pascala, d y re k - 
. to ra  salonu, pow sta je in teresujący ośro-
- dek dokum en tac ji kom iksow ej. Zam ie- 
• rza on w tłoczyć do kom putera wszyst-
- k ie  in fo rm ac je  o francuskich  kom iksach 
od c h w ili ich pow stania przed osiem­
dziesięciu la ty  aż do dnia dzisiejszego. 
Cały m a te ria ł został ju ż  kup iony, cze­
ka go teraz dwa albo trzy  la ta  pracy. 
Zadanie jest być może dłuższe n iż  sam 
to  ocenia, bo kom iksy m ają  dziś prze­
różny charakter. Poprzez kom iksy uczy-

: n y  się psychoanalizy, p o lity k i, gotowa­
nia, m ajsterkow an ia , h is to r ii F ranc ji, a 
naw et B ib lii.  Jakże odległe są te ia ta, 

rk ie d y  to nauczyciele s tw ie rdza li, że ko - 
. m iksy  og łup ia ją  m łodych ludz i.

JUŻ w  la tach siedem dziesiątych „n a r­
rac ja  gra ficzna”  stała się bardzo po- 

. pułarna. Czo łow ym  pism em  kom ikso­
w ym  b y ł „P ilo te ”  k ie row any przez Go­
ścinnego, autora s łynnych h is to r ii Aste- 
r ixa . To w łaśnie on popchnął swą za- 

. łogę — Bretecher, G irauda, G itlib a , 
M andrykę  ku now ym  horyzontom . Tak 
dobrze p o ję li oni lekcję, że „w yko ń czy - 

. l i ”  swego szefa i za łęży li now ą prasę 
kom iksow ą. P o ja w iły  "się p e rio d yk i o

prow okacy jnych  ty tu łach : „Echo sawan­
n y ” , „R yczący m eta l” , „Lodow a ty  f lu id ” , 
„A h a , nana” . R ysow nicy w ych odz ili z 
siebie. W szystko by ło  ju ż  dozwolone, 
pod w a runk iem , że poprzednio było za­
kazane. Rachm istrze rw a li sobie w łosy 
z g łow y.

Tak więc nastąpiła  eksplozja k o m ik ­
sów. Była  to epoka k iedy Jean G iraud, 
tw orzący na łamach „Ryczącego m eta­

lu ” , m aw ia ł: „Scenariusz p ow inn i u k ła ­
dać w łaśc iw ie  sami czyte ln icy” . T ym ­
czasem czy te ln icy  nie zawsze p rzy jm o ­
w a li kom iksy  przychyln ie . „Nasz na­
k ła d  spad ł do 5000 egzem plarzy”  — 
przyznaw a ł Jean P ie rre  D ionnet, dy­
re k to r  „Ryczącego m eta lu ” . M im o to 
je dnak dom y w ydaw nicze dostrzegły 
owe rodzące się ta len ty  i  stopniowo 
p rze ję ły  prasę kom iksową. Dom w y ­
daw niczy D argaud zaczął w ydaw ać p i­
smo „P ilo te  m ensuel” , a be lg ijsk ie  w y ­
daw n ic tw o  Casterm an — „C iąg dalszy 
nastąp i” . Tw órca m i kom iksow ych opo­
w ieści s ta li się B ila l, T a rd i, Lauzier,

Hugo P ra tt. G rupa „Stowarzyszonych 
C złekokszta łtnych”  udz ie liła  swego po­
parcia „Ryczącem u m eta low i” . Pocho­
dzący z G renoble Jacques G lena t — no­
wa w ie lka  postać kom iksów  —  stwo­
rz y ł przegląd „C ircus” , gdzie m ogliśmy 
odkryć  François Bourgeona i  jego epo­
peję „Pasażerów w ia tru ” .

B y ł to w yraźny sukces, a zarazem 
zw ro t w  dziejach kom iksu. O dkry to  na

nowo zasady klasycyzm u, a w ięc r y ­
sunku dokładnego i eleganckiego, so­
lidność scenariusza, okraszonego odro­
b iną erotyzm u, h is to r ii i  egzotyki. Na­
k łady  b y ły  coraz wyższe. To one w ła ­
śnie przesądziły o charakterze ko m ik ­
sów z la t  osiemdziesiątych, a w ięc ko­
m iksów  bardzie j „rozsądnych” , rob io ­
nych przez zawodowców.

K O M IK S Y ' znalazły wreszcie na jlep ­
szy dla siebie tem at — przygody. Char- 
l ie r  —• jeden z ich tw órców , stw ierdza: 
„Dzisiejsze kom iksy  to  następstwo fe­
lie tonów  i pow ieści w  odcinkach d ru ­
kowanych w  ub ieg łym  stu lec iu ” . E tie n -

t in  w  R o tterdam ie” . Pozwoliła  ona w y ­
dać ka ta log „D e K la rę  L i jn e ” , czy li 
„W yraźna L in ia ” , k tó ry  stał się p ra w ­
dz iw ym  m anifestem , podpisanym  przez 
paru  rysow n ików . Ruch ten, zapocząt­
kow any w  H o land ii, o b ją ł w kró tce  in ­
ne kra je . We F ra n c ji Ted Benoit, k tó ­
ry  w aha ł się m iędzy realizm em  i s ty r 
lem charakterystycznym  dla grupy Ba­
zooka, ogłosił z ko le i tom  „K u  w yraź­
ne j l i n i i ” .

W IE K  D O JR Z A ŁY  K O M IK S Ó W  to 
dziś nieustające podboje. Konsekracja 
tego gatunku to  nie ty le  zdobycie Sor­
bony, co A m e ryk i, o jczyzny kom iksu. 
Jest to jesżcze cel da leki od realizacji. 
K ie d y  Europejczycy próbują przedostać 
się na drugą stronę A tla n tyku , do 
ojczystego k ra ju  ilu s tra c ji,  okazuje się, 
że Am erykan ie  w  dalszym  ciągu trz y ­
m a ją  się trad ycy jnych  kom iksow ych 
książeczek i patrzą na n ich  spode łba.

Dargaud In te rna tio na l Company po­
ja w iła  się w  1982 roku w  Now ym  Jo r­
ku, stara jąc się sprzedać tam  a lbum y 
Lucky  Luke ’a, A s te rixa , A ch ille  Ta ło - 
na, Valeriana. Wszystko to są n iew ąt­
p liw e  wartości. W ciągu dw u la t zdo­
łano sprzedać zaledwie m ilio n  egzem­
p larzy, przy czym trzeba to podzielić 
na dwadzieścia ty tu łó w . To niew iele. 
A lb u m y  tego rodzaju są jeszcze nie zna­
ne szerokie j publiczności am erykań­
skie j. Nazwano je  tam  „g ra ficznym i 
pow ieściam i” .

Zdobycie ryn ku  am erykańskiego oka­
zało się trudnie jszo niż tego oczekiwa­
no. Tymczasem francuskie  kom iksy, 
aby przetrw ać, muszą podbijać zagra­
nicę. Jean M ichel C h a rlie r przew iduje, 
że ju ż  niedługo będziemy m ieć do czy­
n ien ia  ze z jaw isk iem  nasycenia: „Ze  
względów finansowych w ydaw cy p u b li­
ku ją  zbyt w iele — blisko tysiąc ty tu ­
łów  w  roku ubiegłym . Przy czym ba r­
dzo często w yda ją  byle co Rynek nie 
jest wcale ta k i chłonny, ja k  to się 
sądzi. Żadne z pism kom iksow ych dla 
dorosłych nie przekracza ICO lys. na­
kładu, a większość dochodzi do pułapu 
40 lys. egzemplarzy, a często jeszcze 
m n ie j. Pisma tc podzie liły  m iedzy sie­
bie spadek" no „P ilo te ” , k tó ry  m ia ł 300 
tys. czyte ln ików . Same nie p o tra fiły  
zwiększyć liezby odbiorców'. Co gorsza, 
kom iksy dla dzieci nie in te resu ją  ju ż  
najlepszych rysow ników , przez eo ich 
poziom jest coraz gorszy” .

CZY wobec tego francuskie  kom iksy 
przeżyły już sw ój zło ty wiek? Czy zgi­
ną padłszy o fia rą  własnego sukcesu? 
Być może nie będzie* tak  źle. W A n ­
gouleme pow sta ła szkoła kom iksów  i 
tam  też lo ku je  się cały przem ysł f i l ­
m ów anim owanych. „Jedną z w ie lk ich  
szans jest insta lacja  tow arzystw a Im a - 
ges O rd inateur, z k tó rym  podpisaliśm y 
ju ż  porozum ienie”  — stw ierdza d y re k ­
to r Joel Cape lla -Lardeaux. To przedsię­
b iors tw o pryw atne, korzysta jące z du­
żej pomocy państwa, dysponuje nowo­
czesnym m ate ria łem  i  sprzętem. Zam ie­
rza ono skutecznie konku>BMv»Lw¡s>Anie- 
rykanam i i Japończykam i, k tó rzy  wciąż 
dom inu ją  na ryn ku  film ó w  anim ow a­
nych. Od bieżącego roku będzie produ­
kować się co n a jm n ie j cztery godziny 
f ilm ó w  anim owanych. „Chcem y w y ­
kszta łc ić doświadczonych rysow ników , 
znających te ch n ik i przyszłości. Można 
założyć, żc w  roku ?000 kom iksy będzie 
się rob ić  przede wszystkim  na taśmie 
f ilm o w e j, a nic na pacierze” . Po prostu 
kom pute r będzie kiedyś o łów kiem  r y ­
sownika...

400 lot diukam i w Cambridge
D R U K A R N IA  U n iw e rsy te tu  

w  Cam bridge obchodzi 400 la t 
swego istn ienia . Cam bridge tJni 
vc rs ity  Press jest najstarszą te ­
go typu  oficyną w  świecie. -Za­
łożona została w  1584 r., na rok 
przed uruchom ieniem  podobnej 
p laców ki w  O xfordzie. Początki 
d ru k a m i nie b y ły  zachęcające.

Je j w łaścic ie l, Thomas, został 
oskarżony przez d ruka rzy  lo n ­
dyńskich  o naruszanie ieh 
upraw n ień  do w ydaw an ia  ks ią ­
żek naukow ych i  dop iero w  
1621 r. specja lny kom ite t, po­
w o łany  przez kró la , przesądził 
sprawę na korzyść Thomasa. Od 
tego czasu ka rie ra  o ficyn y  w

Cam bridge trw a  n ieprzerw anie  
do czasów najnow szych. W śród 
tysięcy ty tu łó w , ja k ie  w yda ła  
o ficyna, bezkonkurencyjnym  
bestsellerem  jest B ib lia , stano­
w iąca do dz is ia j żelazną pozy­
cję- p rogram u wydawniczego 
Cam bridge U n ive rs ity  Press.

(PAP)

Betonowy skarbiec
P A P IE Ż  J A N  P A W E Ł  I I  d o k o n a ł n ie d a w n o  o tw a rc ia  skarbca , 

zn a jd u ją c e g o  się sześć m e tró w  pod z ie m ią  — pod d z iedz ińcem  w ła ­
ś c iw e j b ib lio te k i w a ty k a ń s k ie j — w  k tó ry m  będą przechow yw ane  
n a jc e n n ie jsze  k s ią ż k i i  rę k o p is y .

W  b e to n o w y m  pom ieszczen iu , o  p o w ie rzch n i 600 m e tró w  k w a d ra ­
to w y c h , na p ó łka ch  o łą c z n e j d łu g o śc i 4 km  p rze ch o w yw a n e  będą 
n ie k tó re  z 70 tys . rę k o p is ó w  i  ponad m ilio n  ks iążek z b ib lio te k i 
w a ty k a ń s k ie j za łożone j przez papieża S ykstusa  IV - (ży ł w  la ta c h  
1414—1484). W pod z ie m n e j b ib lio te c e  p a n u je  stała te m p e ra tu ra  
(1* s topn i C els jusza) i  w ilg o tn o ś ć  ;56 p ro ce n t)
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PRZEZ C A ŁY  K R A J ID Z IE  F A L A  SEKSU... P ikantne teksty  —  w  najsza­
cowniejszych ty tu ła c ji, pisma babrzą się w  in tym n ym  życiu p ros ty tu tek , t r y ­
buna walczących konsumentów zagląda pod spódnice ekspedientek i  uchyla  
d rzw i podczas nagiej p ryw a tk i, w  gazetach zakładowych goła panienka jest 
czymś rów n ie  zw yk łym  co n iedostatk i in fo rm acy jne , z księgarń błyskaw iczn ie 
w ykupu je  się „Seks pa rtne rsk i”  i  „S k iro ła w k i” , kalendarze z dziew czynkam i 
to już  norm alka w  działalności państwowych oficyn , tak ja k  n iczym  nadzw y­
czajnym  są przekazywane z rę k i do rę k i w  p ryw a tn ym  (nie ty lk o ) obiegu f i l ­
m y i  kasety wideo zawierające najczystszej wody tzw . hard-porno. Ludzie , co 
to się nawyrabia ło !

PIER W SZE B Y ŁO  „F O R U M ” -.

„H IS T O R Y C Z N IE ”  rzecz tra ­
k tu ją c  p ierw szym  m ass-m edium  
k tó re  zaczęło zamieszczać obraz 
k i  n ie mieszczące się do te j 
po ry  w  żadnej o fic ja ln e j fo rm  u 
ie przekazu by ł tyg o d n ik -p rze ­
d ru kó w  m iędzynarodowych „F o ­
ru m ” . Nagie pan ienki z ostat­
n ie j s trony p rzyn ios ły  pism u w 
la tach sześćdziesiątych duży roz 
głos, k tó ry  zresztą — ze wzglę­
du na fa k t, iż  prezentowało ono 
teksty  raczej bardzo a tra k c y j­
ne — nie by ł mu wcale, jako  
dodatkow y „e lęm ent napędowy”  
potrzebny. Tygodn ik , dostępny 
je dyn ie  w  sprzedaży „spod la ­
dy”  (teczki), zasila ł więc nie ty ł 
ko  wiedzę odbiorców pragną­
cych rozw ik łać  m eandry p o li­
ty k i św ia tow ej, lecz również 
zb iory  ko lekcjonerów . Reproduk 
cje by ły  czarno-b ia łe, n iew yraź­
ne, ale co najważniejsze — 
b y ł y .  Jeśli więc ktoś szuka 
dziś korzeni tego zalewu panie­
nek z d rug ie j ręk i (przedruki), 
pow in ien  sięgnąć do pierwszych 
num erów  tygodn ika  red. Jerze­
go H o ffm ana. „F o ru m ”  nadal 
zresztą konsekwentnie zamiesz­
cza na ostatn ie j stron ie  „ro z ­
bierane fo to ”  („P laybo y” , „ L u i” , 
itp ), nadal też są one szare i 
n iewyraźne, robią wrażenie a r­
chaicznego kącika babuni w po 
rów nan iu  z aw angardow ym i 
poczynaniam i na innych  łamach.

Zan im  jednak doszło do po­
kazyw ania pań sote i w ko lo ­
rze, trzeba by ło  przejść wszy­
stk ie  etapy pośrednie — od 
tzw. zdjęć a rtystycznych, w  któ 
rych celował tygodn ik  „Perspek 
ty w y ”  (fo rm u ła : a k t ,  lub... 
f o t o  — a r c h i w u m ;  w yg lą ­
dało na to, iż a rch iw a redakcyj 
ne za jm u ją  się g łów nie  grom a­
dzeniem golizny), poprzez rygo­
rystyczn ie  egzekwowaną przez 
cenzurę granicę „n ic  pon iżej pę­
pka, aż do śm ia łych ujęć ja ­
k ich  pełno na łamach przezna­
czonych raczej d la m łodego od­
b io rcy  pism w  rodzaju „Razem ” 
czy „ I t d ” . W ysoki poziom tech­
n iczny  tych fotosów  m ogłyby 
sobie redakcje tych ty tu łó w  po­
czytać na plus, gdyby nie p ro ­
zaiczny fa k t, iż  w szystkie one 
pochodzą z im po rtu  Jest to  w y 
ją tkow o  korzys tny  im port, za 
k tó ry  nie p łac im y an i grosza — 
je dyny w ys iłek  to zdobycie od­
powiedniego pisemka, urucho­
m ienie nożyczek i..

Poza bardzo n ie licznym i w y “ 
ją tka m i (artysta Pawelec) ko­
rzystan ie z m ate ria łu  k ra jo w e ­
go nie wchodzi w rachubę. Ba­
dacze przedm iotu toczą zasad­
niczy spór: czy w grę wchodzi 
tu  b rak  tra d yc ji,  pewne prude­
ry jn e  n a w yk i, lu b  innego ro ­
dzaju opory (np. obawa przed

rozpoznaniem  przez tzw. środo­
w isko, nie to le ru jące  raczej za­
wodów w rodzaju s trip tize rka , 
tancerka kabaretow a, fo to -m o- 
delka). 4

F IL M O W C Y  1
M A J Ą  TO Z A  SOBĄ

TR ZE B A  w tym  m iejscu przy 
znać z ręką na p iękne j dam ­
sk ie j p ie rs i, iż przedstaw icie le 
„na jw ażn ie jsze j ze sztuk” , czy li

pójdę jeszcze da le j” . P ow oli 
zb liżam y się zapewne do m o­
m entu k iedy  stosunek męsko- 
dam ski in teresować będzie — 
ja k  w  tym  s tarym  dow cip ie  — 
jedyn ie  lu dz i z w y tw ó rn i f i l ­
m ów dokum enta lnych. T a k  jest, 
f ilm o w c y  poszli w tym  wzglę­
dzie daleko, i  ja k  w yn ika  z n a j­
nowszych zapowiedzi repertuaro  
wych, zapuszczają się śm ia ło  w 
lalsze re jony „se ks te rio riu ” . 
Zm ory, w iz je  erotyczne, m iłość

no”  szorowały się szczotką r y ­
żową.

Na A m ora, ile  ju ż  razy te 
szczotki b y ły  w  użyciu! Od 
przedw ojennej l ite ra tu ry  groszo 
w e j co n a jm n ie j ze trzys ta  pięć­
dziesiąt. Przed wo jną —  groszo 
wa, a, teraz za z ło tów k i. „ L u ­
bieżny T u re k ”  co praw da ty lko  
15 z ł za jeden egzemplarz 
„V e to ” , podobnie „Rozbierana 
p ryw a tka ” , ale ju ż  „p ie rw sza 
polska powieść porno”  czy li 
„Raz w roku w  S k iro ław kach ”  
— 360 z ł (z jednoczesnym razy 
trzy  na czarnym  rynku). Trzeba 
przyznać, że pan N ienacki prze 
k roczy ł E ro tikon  tak  śm iało że 
cenzorzy z la t  sześćdziesiątych 
przyk łada jący  lin ijk ę  aby „n ic  
poniżej pępka” , zapewne n a j­
m ocnie j czują pow iew  now ych 
czasów. Przypom ina się w  tym  
m iejscu nasza drobna przygoda 
z tam tych la t. Zam ie rza liśm y 
drukow ać w  odcinkach głośny 
am erykański bestseller — 
„O jca  chrzestnego”  M a rio  Puzo.

Porozmawiajmy o wdziękach Maryni, czyli...

W szponach seksu
f ilm o w cy , p ie rw s i zdecydowanie 
p rze łam ali tabu nagości i  od pio 
n ierskiego „K a rd io g ra m u ”  (speł 
n i ł podobną rolę co tygodn ik  
„F o ru m ” ) z długą sekwencją pie 
szczenią górnych, e fektow nie  
eksponowanych p a r t ii a k to rk i 
A n ny S., pokazywanie obnażają 
cej się pan i stało się regułą obo 
w iązując szczególnie te dzieła 
w k tó rych  poza tym  is to tnym  
(szczególnie dla m ało la tów ) frag  
m entem  nic. w ięcej nie było. Za 
n im  m in is te r K ras ińsk i et con­
sortes w y m y ś lili rekom pensaty, 
funkc jonow ać ten system zaczął 
w  po lsk im  k in ie : „ s a m  f i l m  
— d n o ,  a l e  p r z y n a j m n i e j  
z o b a c z y ł e m  d . . .  M a r y .  
n i. ” . I  z tą pociechą można było 
żyć...

O czywiście sceny rozbierane, 
a naw et — strach pomyśleć — 
zbliżeń m ęsko-dam skich t ra f ia ­
ły  się również w  dziełach m ają­
cych większe am bicje, czy też 
także tych w yb itnych  artys tycz­
nie. Pam iętam  dobrze głosy obu 
rzonych świętoszków potęp ia ją­
cych A ndrze ja  W ajdę za f ig l ik i 
a rtys ty  A n d rze ja  S. z b a le tn i- 
czką (w pozyc ji zwanej „pozy­
cją jeźdźca” ) w  jedne j z sym ­
patyczniejszych scen „Z ie m i 
obiecanej” . C iekawe, iż maszy­
na rozryw ająca robotn ika  na 
strzępy, rozrzucająca mięso i 
k rew  po ścianach pomieszcze­
nia, nie budziła  żadnych tego 
rodza ju  odruchów, natom iast 
dow cipn ie zaaranżowany „m o­
m ent” , bez w u lgarności i in te n ­
c j i  „ in s tru k ta żo w ych ” , spotkał 
się z różnym i „ocham i”  i „acha­
m i” . G dyby dziś przyszło nam 
obejrzeć raz jeszcze tę scenę, do 
sz 'ibyśm y do wniosku że m am y 
do czynienia z sie lanką — ty le  
;uż bow iem  przew inęło się róż­
nych sekw encji prześcierad ło- 
wych, robionych gw o li epato­
wan ia  w idow n i, na zasadzie „ ja

lesbijska. kazirodcza — wszy-, 
stko przed nam i i d la nas. W y­
s iłek ogrom ny, ale przecież na­
dal nie posiadam y jeszcze w ła ­
snej, rodzim ej „E m m anuelle ” ! 
Czy te zaległości da się odpra­
cować? A  może w m iędzynaro­
dow ym  podziale pracy zrezygnu 
je m y z pew nych tem atów  i 
ogran iczym y się do ro li koope­
rantów? Już zresztą od dłuższe­
go czasu polskie a r ty s tk i — nie 
stety bezim ienne — znane są 
dobrze tw órcom  ekspresyjnych, 
ostrych dzie ł k in em a tog ra fii 
„różow ych a te lie r ’s”  D a n ii czy 
RFN...

L U D Z IE  P IÓ R A 
G O N IĄ  D Z IE L N IE

N A JC IE K A W IE J  jest ostatn io 
na naszym w łasnym , czy li p ra ­
sow ym  podw órku. Ludzie, co to 
się pon aw yr?b ia ło ! Nawet orga­
ny zaczęły zamieszczać zw ierze­
n ia n ie ja k ich  „B eat Z.” , k tó re  po 
p ierw szym  razie „d ługo  i moc-

Nie m ógł się on jednak ukazać 
w  pełnej w e rs ji, w łaśnie z dość 
śm ia łym i scenami erotycznym i, 
k tó re  weszły dopiero do książ­
kowego w ydania . W  związku z 
tym , iż gazetowe powieści w 
odcinkach poprzedzają wydania 
książkowe, nasi czyte ln icy nie 
w iedzie li co tracą... W  każdym  
razie fak tem  jest, iż b y ły  to 
fragm en ty „ ty lk o  od l a t ’ 18” , 
ale czy nasza m łodzież dow ia­
duje się „o tych rzeczach”  z 
„K u r ie ra ” ?

CO C Z Y TA  
N A S Z A  M ŁO D Z IE Ż  

O C ZY W IŚC IE  „nasza m ło­
dzież”  czyta le k tu ry  szkolne. To 
nie może ulegać w ą tp liw ośc i i 
ja w to wierzę, chociaż osobi­
ście le k tu ry  szkolne czytyw a­
łem  solidn ie dopiero po ukoń­
czeniu szkoły i wówczas z rob iły  
na m nie stokroć większe w ra ­
żenie. Do ówczesnych le k tu r  
n ieobow iązkowych należał M ay, 
Coorwood, London, M arczyń­
sk i, W allace, V ick i Baum, De- 
kobra, Leblanc, K is ie lew sk i 
(„Zb rodn ia  w  dz ie ln icy północ­
n e j” , supe rk rym ina ł dzisiejszego 
K is ie la !), Doyle... E ro ty k i by ło  
w  tym  wszystkim  ja k  na le ka r­
stwo, więc co bardz ie j uśw ia­
dom ieni polecali „Ż yc ie  seksual 
ne d z ik ich ”  M alinow skiego lu b  
— ówczesną W isłocką z im p o r­
tu  — „M ałżeństw o doskonałe”  
Van de Ve lde’a. Jak by jednak 
nie patrzeć, tem at ten nie by ł 
wówczas w szczególnej cenie: ko 
chało się ojczyznę, dla dziew­
czyny od chłopaka ważniejszy 
b y ł tra k to r , d la chłopaka od 
dziewczyny ważniejsza była  
SP... T ak  było, może nie? 
W iem  dobrze, sam o tym  śpie­
wa łem  piosenki. N atom iast nic 
n ie  w iem  — podejrzewam, iż  
n ie  ty lk o  ja  — na tem at le k tu r  
nadobowiązkow ych , dzisiejszej 
m łodzieży. Powiedz m i co czy­
tasz...

Zostaw m y jednak ks ią żk i na 
boku i  spó jrzm y na tak  zwaną 
prasę młodzieżową. W  każdym  
ty tu le  k ą c ik i porad sercowych, 
pardon, seksualnych ( „ I td ”  oma 
w ia  szczegółowo wsze lk ie dewia 
cje, „Razem ”  dem onstruje bu­
dowę narządów p łc iow ych  itp , 
itd .) w  każdym  n iem a l goła pa­
nienka, n iem a l każdy choć raz 
pragnie rozm awiać z panią dok 
to r  W isłocką, zaś ty tu ły  „b ra n ­
żowe”  zamieszczają teksty  ma­
jące am bicję iść dale j n iż  zwy­
k łe  poradn ic tw o (np. w  jednym  
z ostatn ich num erów tyg. „P o li­
techn ik ”  — a r ty k u lik  „Czy m o­
żna sterować pożądaniem?" nt. 
seks a cybernetyka).

W T Y M  m iejscu zasadne 
by łoby  jeszcze jedno pytanie: 
czy m łodzież czyta młodzieżową 
prasę? W ygląda jednak na to, 
że czyta, gdyż w ym ienione ty ­
tu ły  zn ika ją  z k iosków  b a r­
dzo szybko, podobnie zresztą 
ja k  wszelka tak  zwana „ko lo - 
ró w ka ”  (ko lorow e pisma ilu s tro  
wane, rezu lta t t r iu m fu  „ c y w ili­
zac ji obrazkow ej” ). Można na­
w e t podejrzewać coś straszne­
go: znaczna część czyta (kupuje) 
w łaśnie dla tych kąc ików  i pa­
nienek. Sam w idz ia łem  ja k  
csta tn io  dwóch m łodzieńców po 
pros iło  o najnowszy num er 
„ I t d ”  i  po o trzym aniu  szybko 
odw róciło  na ostatn ią stronę... 
N iestety, rozczarowali się potęż­
nie, gdyż od pewnego czasu 
s tudencki tygodn ik  ilus trow any 
m iast p rzedruków  fotosów do­
brze odżyw ionych laureatek nie 
ustającego konkursu na na jp ięk 
n ie jszy dam ski tyłeczek (organi­
zator — m iesięcznik „P layboy” ) 
zamieszcza im presje ko n fe kcy j­
ne k tóre  nikogo nie baw ią. W 
kołach „zb liżonych do...”  tw ie rd z i 
się, że „ I t d ”  dostało po uszach 
za zbyt wyuzdane pozy prezen­
tow anych dziew ic now oorleań- 
skich. Jak by nie by ło  — fo tk i 
zn iknę ły , zubożając w ystró j 
szafek w  akadem ikach męskich.

Z M IE R Z A M Y  DO F IN A Ł U
N A L E Ż A Ł O B Y  wreszcie dojść 

do pewnych ko n k lu z ji. Z dwóch, 
samo przez się nasuwających 
się m ożliwości, c zy li — zganić 
lu b  pochwalić, w yb ieram  w y j­
ście trzecie. Pozwolę sobie za­
uważyć, tym  razem ju ż  bez cie­
n ia  ir o n ii czy kp iny , ja k  bardzo 
jesteśm y z a p ó ź n i e n i .  Po 
prostu ta „seksfa la po polsku”  
przychodzi w momencie k iedy  
tam  gdzie się narodziła — a 
m ia ło  to miejsce dobrych k i l ­
kanaście (a ściślej — 20) la t 
tem u — zaczyna opadać. Cały 
bow iem  ten erotyczny zgie łk to 
dalekie, w tó rne  echa tzw. rewo­
lu c ji seksualnej. Jest faktem , iż 
„żaden z ruchów  które w strzą ­
snęły św iatem  w  d rug ie j po ło­
w ie X X  w ieku  nie zbulwerso­
w a ł tak głęboko obyczajowości 
ja k  rew o luc ja  seksualna. A n ty ­
koncepcja, zniesienie w szelkich 
tabu, uznanie prawa do uciech 
zm ysłow ych — w-szystko t® 
s tw orzy ło  w a ru n k i do po jaw ie­
n ia  się now ej m entalności sek­
sualnej. P rzeżyliśm y różne eta­
py — na jp ie rw  bunt, potem go­
rączkowy, w ilczy  apetyt. Ta fa ­
za dobiega końca. Z  w iększym  
rozm ysłem  i  um iarkow aniem  za 
ezynamy studiować subtelności 
„spokojnego seksualizm u” .

Rewolucja seksualna dociera­
ła  do nas (i dociera nadal) w 
fo rm ie  różnych odprysków , mód, 
now inek... Czy wzmożone zain­
teresowanie tem atyką erotycz­
ną, życiem we dwoje (troje...), 
w ogóle seksem stanow i próbę 
dogonienia stale uciekającego 
św iata i  w  tej dziedzinie? Próbę 
— ja k  w idać z zamieszczonych 
pow yżej cyta tów  — mocno spó­
źnioną, wręcz n iem al anachro­
niczną? W idocznie m usim y 
przejść i przez tak ie  doświadczę 
nie, k tó re  posiada dla m nie ten 
p rzyna jm n ie j w a lo r pozytywny*,— 
że w  znacznej m ierze przyczy­
nia się do uw oln ien ia  tematu 
„seks i pochodne”  od aury za­
kazanej nadzwycz3; naści, na 
straży k tó re j stoją, posiadające 
szafy dobrze zaopatrzone w 
„Ś w ierszczyk i’\  różne niezłom ­
ne au to ry te ty

M ar. S. A M  A N D I
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I  B A R A N . T y d z ie ń  m ę-
1 * B r  I czący i  n e rw o w y . Z b y t
I d H r  I dużo o b o w ią zkó w  b ie -

I rzesz na s ieb ie  i  zaczy-
” __1 nasz gon ić  w  p ię tk ę !

Pom oc n a jb liż s z e j oso- 
fcy okaże się n iezaw odna . C em en to ­
w an ie  uczuć ro d z in n y c h . F inanse 
en. a k o rn i te . S ta w ia j na R aka.

B Y K . T y d z ie ń  w ym a g a ­
ją c y  p e łn e j m o b iliz a c ji 
s il 1 u m ie ję tn o ś c i w  
p ra c y  z a w o d o w e j. O stra  
k o n k u re n c ja  w y z w o li w  
Tob ie  now e in ic ja ty w y  

i  m o ż liw o śc i. P rz e lo tn y  f l i r t  m oże 
p rze is toczyć  się w  sp raw ę  z p rz y ­
szłością. Z d ro w ie  dobre , fin a n se  
m n ie j.

B L IŹ N IĘ T A . W p ra cy  
ty d z ie ń  ra c z e j s p o k o jn y . 
H u ś ta w ka  n a s tro jo w y  spo 
w o d ow ana  n iep o w o d ze ­
n ia m i se rc o w y m i. K to ś  
bardzo  d e sp o tyczn y  co­

ra z  w ię c e j in g e ru je  w  T w o je  życ ie  
osob is te . N ie  p o zw ó l k ie ro w a ć  sobą

zdaj sw ó j rozum .
R A K . O siągn ięc ia  zaw o­
dow e p rzyn io są  sporo 
s a ty s fa k c ji,  a le  zan im  
to  n a s tą p i m usisz być 
p rz y g o to w a n y  na duży  
w y s iłe k  i  k o n ta k ty  z 

n ie  zawsze C i ż y c z liw y m i lu d ź m i. W 
sp ra w a ch  serca — h a rm o n ia  uczu c io ­
w a . Z d ro w ie  i  fin a n se  doskona łe .

•jfT ~| L E W . T y d z ie ń  spoko  j -  
^ ^  jśfet* n ie jszy , n a w e t re la kso - 

w y . P o w inny , m in ą ć  złe 
n a s tro je  i  k ie p s k ie  sa- 

'C  m opoczuc ie . P op raw a
....... z d ro w ia  i  s to su n kó w

d o m o w ych . K o rz y s ta j w ię c e j z w io ­
sennych  spacerów . M iła  n iesp o d z ia n ­
k a . Ś w ieży  d o p ły w  g o tów k i'.

I * .  I  P A N N A . T w o ja  praca 
i  zdo ln o śc i zostaną do ­
strzeżone w  p ra c y  i  na - 
le życ ie  ocen ione . W 

J  \  sp raw ach  u cz u c io w y c h
.. ............ p om yś lne  p ro g n o zy . K ło

p o tó w  z d ro w o tn y c h  n ie  na le ży  le k ­
cew ażyć, w skazana w iz y ta  u  le k a ­
rz a . F inanse w  n o rm ie . S ym p a tyczn y  
B a ran ..

A  W A G A . N ie na jlepsza  
jnnf l—w passa w  sp ra w a ch  oso- 
r  *  *  b is  ty c h . K o m p lik a c je  
rK  i  s p o ry  w  ro d z in ie , t r u d
“  ne p ro b le m y  do ro z -

Ł“ “ —"—— • s trz y g n ię c ia . W sp ra ­
w a ch  serca n ie p o k ó j i  n iepew ność . 
M usisz zachow ać sp o kó j i  przecze­
ka ć . F inanse  w  n o rm ie .
..... ...W ’ l  S K O R P IO N . W p ra c y

z a w o d o w e j m ocna po- 
z y c ja . L ic z ą  s ię  T w e  
b ły s k o t liw e  osiągn ięc ia , 
w  ro m a n ty c z n y m  w io - 

• r ' ll1m sennym  n a s tro ju  w y ja ­
śn isz w ie le  n ie p o ro z u m ie ń  i  życ ie  
nab ie rze  k o lo ry tu .  M r o w ie  i  f in a n ­
se dopiszą.

S T R ZE LE C . S p o tka  C ię 
rozcza ro w a n ie  w  p ra cy  
za w o d o w e j — to  na co 
lic zy łe ś  o trz y m a  k toś  
in n y .  N ie  z a ła m u j się 
z tego po w o d u . P oc ie ­

szeniem  będzie  pow odzen ie  w  m iło ­
ści. k tó re  u śm ie ch n ie  się do S trz e l­
ców . D o d a tk o w y  d o p ły w  g o tó w k i.

... K O Z IO R O Ż E C . W p ra cy
««  zw iększone o b o w ią z k i,

co k o rz y s tn ie  w p ły n ie  
f j  na fin a n se . W sp raw ach  V /  d o m o w ych  d ro b n e  n ie - 

------------— * p o ro zu m ie n ia . N ie  po­
ucza j c iąg le  d o m o w n ik ó w  i  p o zw ó l 
im  na w łasne  w id z e n ie  ś w ia ta . 
Z d ro w ie  w ym aga  w ię k s z e j u w a g i. 
W ażne R yb y .

-----¡¡r-------W O D N IK . D użo p ra c y
mrJLr-m i  c ią g ły  pośp iech , z m ę - 
«  M * 1 ■  czenie w iosenne coraz 
W J a  o  b a rd z ie j d a je  znać o so- 

J  \  b ie . P o lecam  spacery
— .......... i  zm ianę  t r y b u  życia .

B ądź m n ie j zasadn iczy i  ■'pozw ó l ' so­
b ie  na w iosenne fa n ta z je . F inanse  
dob re , a le  z d ro w ie  pod zn a k ie m  za­
p y ta n ia .

l i ' 1 R Y B Y . N ie  będz ie  to  ty -  
dz ień  s p o k o jn y . W  p ra - 
cy  now e. sy tu a c je  w y ­

r w  m a g a ją  n a ty c h m ia s to - 
w ego d z ia ła n ia , n ie w y ­
k lu c z o n y  w y ja z d  s łu ż ­

b o w y . W  ż y c iu  p ry w a tn y m  sz y b k i 
n u r t  w yd a rze ń . U w aga na zd ro w ie . 
Lepsze fin a n se .

Krzyżówka nr 14
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O W YŁĄC ZEN IU  URZĄDZEŃ G AZO W YC H  
I ELEKTRYCZNYCH!

P O ZIO M O : 4. d t ip ły w  W a rty , 7. 
g re cka  b o g in i m ądrośc i, 8. k lu b  
s p o r to w y . 10. za g łę b ie n ie  otoczone 
w z n ie s ie n ia m i, 11. p ro d u k t o trz y ­
m y w a n y  z kw aśnego  m le ka . 1*5. 
■waga o p a k o w a n ia  to w a ru . 19. 
ś w ię ty  p ta k  s ta ro ż y tn y c h  E gipcjan., 
20 . część kob iecego s tro ju  lu d o w e ­
go, 21. n a jw yższe  g ó ry  E u ro p y , 23. 
czynność ro ln ik a ,  26. s iłacz. 31. ta ­
s iem iec  u z b ro jo n y . 32. sześcioosobo­
w y  zespół m u zyczn y . 33. b ry ła  zie­
m i.  34. p rzyp o m n ie n ie , ponag len ie .

P IO N O W O : 1. odg łos p ra c u ją c e ­
go s iln ik a  spa linow ego . 2. n a u czy ­
c ie l o b cych  ję z y k ó w  na w yższych  
ucze ln ia ch . 3. g e o rg in ia , 4. masa z 
m io d u  i  o rze ch ó w , 5. w ekse l 
c ią g n io n y , 6, sz tuczny  z b io rn ik , 
■wodny. 9. k u ry .  k a c z k i itd . .  12. 
g ra  w  k a r ty .  13. s tro m e  i  skaliste,, 
posza rpane  w yb rzeże  m o rs k ie  p rz y  
u jś c iu  rze k , 14. p isa rz  fra n c u s k i 
(1869—1951), la u re a t N a g ro d y  N ob la ,
16. w ie lk a  sala na w yższe j u cze ln i.
17. sch ro n ie n ie . 18. p rze łożony  k la ­
sz to ru . 22. w ró b e l. 24. n iep roszony  
gość. 25. sza len iec. 27. je z io ro  na 
N iz in ie  N adkasp ijś ftc ie j w  ZSRR. 28. 
p ie rw ias tek : chem iczny . 29. kię»ka. 
30. fu s y  na d n ie  s z k la n k i.

R o zw ią za n ia  p ro s im y  nadsy łać

pod adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  na 
k a r tk a c h  p o c z to w y c h ) w  • te rm in ie  
10-dnio*wym. z d o p is k ie m : „ K r z y ­
żó w ka  n r  14” . D la  a u to ró w  p ra w i­
d ło w y c h  o d p o w ie d z i P ZU  u fu n d o ­
w a ło  t r z y  n a g ro d y  — b o n y  P K O  po 
250 z ł.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I NR 12
P O ZIO M O : 1. d y b y , 5. s k ip , 8. 

k a d ra . 9. n o ta . 10. A m o n . 11. A te ­
no, 12. E tn a , 15. in n a ,  17. k a ra k a n , 
21. K re o l, 22. K w is a , 23. re w o lta , 26, 
p ied . 28. re a l. 31. gzym s. 32. z ry w . 
33. cios. 34. g ro ta . 35. n u ta . 36. 
k a d r .

P IO N O W O : 1. da n ie . 2. be ton . 3. 
k a n to r .  4. t ru n e k . 6. k o m a r 7. P i­
n ia . 13. T y ro l.  14. a ko rd . 15. in w a r. 
16. m is ja . 1®. ale . 10. ano. 20. ak t, 
24. 'W ezera, 25. la m e ta . 26. puzon 
27. e d y k f.  29. E liza , 30. lase r.

N a g ro d y  — bo n y  p re m io w e  p K O  
po 250 z ł, u fu n d o w a n e  przez P ZU , 
w y lo s o w a li:  Jan  Ja ku b iszyn  — ’ o- 
liice, u l.  Lenin,gr.adzka 23/3’ 
Z y g m u n t K u re k  — Szczecin, a l. 
B oha te rów ’ W arszaw y 22/2 i  M aria  
Leszczyńska  — Szczecin, u l.  p a rk o ­
w a 2/5.

N a g ró d y  są do o d e b ra n ia  w  re ­
d a k c j i  I I I  p., p ok . 53. O sobom  za­
m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą.

Nastolatki pylafc% dorosłych

Będziesz chlubą, czy zakałą 
w szechśw iata?
JU R E K  w  p ierw szym  liście 

do m n ie  p isa ł: „J a  nie 
m am charak te ru . N ie po­

tra fię  n ic  sobie postanowić, a 
je ś li się ju ż  zdecyduję, to i  tak 
często sam sobie naw alam  (...) 
Dostałem się w  złe tow arzys t­
wo. Chodziłem  z n im i, ro zb ija ­
łem  się, poszliśm y na dworzec 
P K P  i  zaczepialiśm y ludz i, żą­
da liśm y szmalu, k to nie chciał 
dać dostaw ał po pysku” . Skon­
tak tow a łam  Ju rka  z m łodym i, 
k tó rych  by łam  pewna. N ieba­
w em  nap isał do m nie: „Chcę 
pomagać in n ym  i  zawsze być 
op tym is tą ” .

M łodość ma to  do siebie, że 
ła tw o  jest przerzucać się z jed­
ne j krańcow ości w  drugą.

M łody  cz łow iek m usi ty jko  
chcieć zm ienić się i  próbować 
w  tym  w y trw a ć . Ażeby się 
zm ienić, m usi pokonać prze­
szkody tkw ią ce  w  n im  samym. 
W ytrw a le  w a lczyć o siebie 
przeciw ko sobie —  dla siebie.

W  poznaniu „w łasnego J A ” , 
n a jle p ie j pomagają... in n i.

C IE S ZĘ  SIĘ, g d y  o trz y m u ję  l is ­
t y  ocF c z y te ln ik ó w  m o ic h  ks iążek, 
podobne do tego, k tó r y  p rzys ła ła  
m i d z ie w czyn ka  podp isana  im ie ­

n ie m  E v i:  „Z ro z u m ia ła m  sw o je  
b łę d y , pom og ła  m i P a n i pozb ie rać 
p o gub ione  fu n d a m e n ty  — jeszcze 
raz zacząć od p o c z ą tk u ” . M ia ła m  
też  d o b ry  dz ie ń  po liś c ie  R ena ty , 
k tó ra  p isa ła : „N ie  o d z y w a ła m  się 
ta k  d łu g o , bo chciała,m  sp ra w d z ić  
s ieb ie , czy w y trz y m a m  w  d o b ry c h  
p o s ta n o w ie n ia ch , bo ja k  P a n i w ie . 
b y ła m  na b a k ie r ze w s z y s tk im i. 
M in ę ło  p ó ł ro k u  i  m ogę śm ia ło  
pow iedz ieć — u d a ło  się. W  szkole 
je s t le p ie j,  w  d o m u  le p ie j,  i  m n ie  
le p ie j.  S poro  zm ie n iła m  w  sw ym  
z a ch o w a n iu , choć n ie  było, ła tw o ” .

N IE Ł A T W O  jest w alczyć o 
siebie. Może naw et tru d n ie j niż 
o kogoś, w ięc w ie lu  m łodych 
rezygnuje. N iek iedy naw et nie 
lu b ią  zastanawiać się nad so­
bą. M ów ią  — Ja ju ż  ta k i jes­
tem, in n y  nie będę. N iep raw ­
da! Każdy może być in ny , lep­
szy. Trzeba ty lk o  spróbować i 
wyfcrwać. Często w ięc zdarza 
m i się pow tarzać: —  Nie zwa­
la j w in y  na pradziadka, czarną 
owcę w  rodzin ie... A n i na m a t­
kę, że cię źle wychow ała. A n i 
na szkołę. O dtąd zacząłeś m yś­
leć, po rów nyw ać i w yb ie rać  —  
Ty przede w szystk im  odpow ia­
dasz za to, ja k im  się stajesz: 
zakałą czy chlubą wszechświa­
ta (tak  człow ieka nazwał pe­
w ien filozof).

N a tom iast je ś li m iody uprze 
się „na  n ie ” , to  choćby tuz in  
pedagogów ciągnęło go do w y ­
chowawczego celu — i tak  nie 
dadzą mu rady. Będzie szedł 
aku ra t w  przec iw nym  k ie ru n ­
ku. Jeśli w  porę zaw róci — 
można jeszcze ileś la t  ocalić. 
A le  je ś li będzie ju ż  za póź-no 
i  p rzy jdz ie  zm ierzch życia?

17-letnia K rys tyn a  pisze do 
mnie, że boi się starości. To 
dobrze o n ie j świadczy, że w y ­
biega m yślą w  oszronione la ta. 
Na dobrą starość trzeba zapra­
cować ca łym  życiem. Jeśli do­
b rym , pe łnym  życiem, wówczas 
nde m yś lim y  o n ie j z lękiem . 
W ie lu  spośród nas nie ma cza­
su, aby m a rtw ić  się jeszcze je ­
dną zmarszczką lu b  jeszcze je ­
dnym  s iw ym  włosem. A  pTze- 
cież są też tacy, . d la k tó rych  
to tragedia !

Dlatego m ówię m łodym  dzie­
wczynom : — W ierzcie m i, nie 
tak  nie odmładza, żaden e łik -  
s ir, żadna operacja plastyczna 
— ja k  odmładza m iłość do 
w ie lk ie j, lu d z k ie j spraw y. Czy 
w idz ie liśc ie  k iedy, ja k  rozpa la­
ją  się oczy starego człow iek a, 
gdy zaczyna m ów ić o ja k ie jś  
W ie lk ie j Spraw ie, k tó re j po­
św ięc ił życie? Ja w idz ia łam  
nieraz...

D r M a ria  ŁO P A T K O W A

l ^ c u u e  w v w . a d y :  z g r u p a  . » V o x " « .

Brzmienie, muzykalność I uroda
—  Perfect, Maanam , Repu- k ło  to  z naszych chęci zdobycia — W ystępy w  ram ach Dni

b lika , Lady Pank —  to zespoły, Europy... K u ltu ry  P o lsk ie j w  ZSRR to
i k tóre  teraz się liczą. A  czy w y  — Pow iodło się? w izy ta  pow tó rna . T y m  razem
i nadal się liczycie? _  Europa nas zdobyła. G ra - — konce rty  w  M oskw ie  i Le-

— Są to czołowe zespoły roc- liśm y  w łasny p rogram  te le w i-  ningradzie . Jaka je s t radziecka 
kowe, o k tó rych  obecnie n a j-  z y jn y  w  H o land ii, nag ra liśm y publiczność?
w ięce j się m ów i. N ie p róbu je - p ły tę  z b ig-bandem  zachodnio- — Jest przede w szystk im  — 
m y konku row ać z n im i, an i on i n iem ieck im , w ystępow aliśm y w  bardzo wym agająca.
* 'nam i> b0 też nie «rany  Z™ - k ilk u  program ach te le w izy jn ych  _  zakońcM nic trad ycy jne  
zyk i rockow e j. K iedyś nie było  w  RFN, a we wrześn iu  ub ieg- D . n łe  0 *a 
podzia łu na „V o x ”  i  innych , lego ro ku  na zaproszenie za-
is tn ia ła  ty lk o  moda na pewne ehodn ioberlińsk ie j rad io s tac ji — K o nce rty  w  Czećhosłowa- 
g rupy  czy g a tu n k i m uzyki. SFB reprezentow aliśm y tę f i r -  c ji,  gdzie nagram y rów n ież p ły -

_ Qzy t0 znaczy że rock mę na M iędzynarodow ych T a r-  tę d ługogra jącą dla Supraphonu.
przesłoni! „V o x ” ? ‘ ’ gach Sprzętu V ideo. B y liśm y

— N ie  pow inn iśm y się tym  także na tournee- po Zw iązku  Rozm aw iała,
zajmować. Naszym celem jest R adzieckim , 
śpiewanie ta k ie j m uzyki, k tó rą

M ODELE torebek w ie ­
czorowych z bogatej ko lek ­
c ji w yrobów  skórzanych za 
prezentowanych na targach  
w  Offenbach (RFN).

(C AF — Keystone)

GD 1980 roku najwdzięczniej­
szym zadaniem stało się d e- 

m a s k o w a n i e .  Faktycznie, 
przez ten czas to i owo nawet 
wyszło na światło dzienne z po­
żytkiem dia tak zwanego ogółu 
i mniejszym już znacznie w 
przypadkach jednostkowych. Trud­
no bowiem być zachwyconym 
kiedy traci się np. daczę, order, 
legitymację... Tak zwana dema- 
skacja przybierała zresztg niekie­
dy maniakalne formy i sam pa­
miętam pewne historyczne zebra­
nie podczas którego grupka roz- 
namiętnionych odnowicieli pod wo 
dzq osobnika o przezwisku Pełza­
jący Manipulo (lub coś koło tego) 
za wszelką cenę chciała zdobyć 
choć cieó dowodu na to, że ich 
koleżanki i koledzy ześwinili się 
ze szczętem, przyznają sobie poza 
kolejnością wczasy, może talon 
jakiś czy cos w tym guście. Nie 
znaleźli, i zamiast być szczęśliwi, 
przeżywali ten zawód gorzko. Jak 
by świadomość, że n ie  k a ż d y  
Ś w i n i a ,  była im, moralistom wy 
sokich lotów, gorzka!

Demaskałorzy autentyczni nie 
mogą jednak nadal narzekać na 
brak zajęcia, gdyż najwdzięczniej­
sze pole do działania — d e m a ­
s k o w a n i e  g ł u p o t y ,  jeszcze 
długo dostarczać będzie przykła­
dów godnych bezlitosnego obna­
żania. Przykładów „z życia wzię­
tych", których każdy mógłby przy­
taczać na kopy. Nie będziemy 
jednak zatruwali sobie miłych 
Wielkanocnych Świąt paradą non-

granicznych Kułoga. Mendził po­
twornie. Nagle w końcu sali stra­
szny hałas. Ktoś zasnął i spadł 
z krzesła. Podobno jakiś działacz 
młodzieżowy. Jednak stara gwa­
rdia ma swoje zalety! Taki Sokor­
ski ma świetną technikę zasypia­
nia i niespadania. Nie tylko wie 
kiedy się zbudzić, ale nawet budzi 
się natychmiast w chwili kiedy 
trzeba klaskać".

$  Kio się zeszmacił w SARP-ie?
Czołowy demaskator tygodnika 
„Rzeczywistość'1 p. Oibromski 
znów przyprawia o palpitację ser­
ca stateczny high-life. Rozpoczął 
bowiem druk relacji z balu w Sto­
warzyszeniu Architektów Polskich 
gdzie na zaproszenie Grażyny Hase 
(jedyne wymienione do tej pory 
nazwisko, ale autor groźnie zapo­
wiada c.d.n.) bawili się głównie

©  Nowa listo 40 na czterdzie- ludzie elity finansowej, czyli pry-

Ostatnie tango Rzecznika 
i inne d em askae je

Apetyt na 
...kobietę

W ED ŁU G  o p in ii popu larne j 
a u to rk i, B a rba ry  C artland, męż 
czyźni angielscy stają się co­
raz m n ie j in teresu jący w  ży­
ciu in tym nym . A  przyczyną te­
go jest... n iew łaśc iw e odżyw ia ­
nie. W swej now ej książce, za­
w ie ra ją ce j „P rzep isy kuchn i ro 
m antyeznej”  p. Barbara o b w i­
n ia jednak k o b ie ty , 'k tó re  k a r­
m ią  swych mężów po traw am i 
z* puszki, pozbaw ionym i, w ita ­
m in  i w a rtośc i odżywczych. 
M onotonne i źle pomyślane 
■menu pow oduje szereg scho­
rzeń m. in . reum atyzm , k tó ry  
b yn a jm n ie j n ie pobudza „seksu­
a lnych ape tytów ”  mężczyzn.

Książka zaw iera w ie le  prze­
p isów  ku ch n i fran cusk ie j, k tó ­
re j F rancuz i zawdzięczają op i­
n ię  „do b rych  kochanków ” .

sensów, wyliczaniem bzdur, pod­
sumowywaniem idiotyzmów. Na tę 
szczególną okazję przygotowałem 
coś równie szczególnego — sto­
łeczny przekładaniec, czyli mazu­
rek dla ubogich: bita piana, mało 
cukru, sam się warzy. Voila, zoczy 
namy!

O  Putrament nadof czyni za­
męt. Ukazał się kolejny tom 
wspomnień Jerzego Putramenta 
pt „Czerwiec". Niezmordowany 
p Jerzy raz jeszcze udowadnia 
w tekście pisanym d z i s i a j  jaki 
był mądry, przewidujący i ponad 
to wszystko, lat temu dziesiąt i 
naście. Niezależnie od tego, wiele 
smacznych kawałków jak ten oto 
z roku 1976.

„Swoisty rekord propagandy: 
no jakimś ważnym zebraniu w KC 
przemawiał wiceminister spraw za

stoiecie. „Tu i Teraz”  pozazdrości­
ło „Polityce" (chociaż złośliwi twier 
dzą że „TiT" jest mutacją „Poli­
tyki") listy czterdziestu -książko- 
wycłf bestsellerów 40-iecia PRL 
opublikowało własną, a ściślej — 
krytyka Leszka Zulińskiego który 
konsultował ją z żoną. Są istotne 
rozbieżności — „Popiół i diament' 
spadł tu na trzecie miejsce (1 v< 
„Polityce"), ale Andrzejewski oku­
puje czołową lok.atę dziełenr 
„Ciemności kryją ziemię". Drug 
jest (jak w „P ” ) Bratny z „Kolum­
bami", ale reszta już się gruntow­
nie przemieszała i- zmieniła. 2 
tytułów które nie zhalazły się i  
Zulińskiego wymieńmy m.in. „Z łe ­
go" Tyrmanda, „Um ysł zniewolo­
ny" Miłosza i podręcznik dr M i­
chaliny Wisłockiej (czyli — 
dowc;pn:e zauważył „Sdandat 
M łodych" — 32  p o z y c j a ) .

waciorze plus Naczelny Satyryk i 
Rzecznik: „Zony i kochanki elity 
prominentów tańczyły nawet z 
Rzecznikiem — czytamy — który 
był na tej zabawie czymś w ro­
dzaju jednego z rodzynków".

Zużycie mydła którym Jan Rem 
obmywa ręce po każdorazowym 
kontakcie z „Rzeczywistością" za­
pewne znów wzrośnie...

TYLE na dzisiaj. Wsłuchany w 
rozkoszne „łup-łup" dobiegające 
z podwórka gdzie outsiderzy wio­
sennych porządków udowadniają, 
że Polak przynajmniej raz koło 
Wielkieinocy musi mieć dywan wy 
trzepany solidnie, żegnam się ży­
cząc wszystkim j e s z c z e  t a ń ­
s z e g o  j a j k a  niż mogą to nam 
oferować „Poldrob" i „Drobiarz" 
razem wzięte. Alleluja!

T Marek DONAl

Ew a K U R E K

lu b im y  i k tó ra  podoba się p u ­
bliczności.

— Is tn ie jec ie  już — czy „aż”* 
pięć lat?

— T y lko  pięć. Jest to  tak, 
ja k  w  m ałżeństw ie: n iek tó re  
ży ją  ze sobą 70 la t, gdy inne 
rozpada ją się po dwóch. N a j­
ważniejsze jest to, że nada l je ­
szcze przez następne k ilkanaś­
cie la t chcemy w spóln ie praco­
wać. A  dopiei’o w tedy gotowi 
będziemy na podsumowanie 
działalności.

—  Przez te „k ró tk ie ”  la ta  do­
szliście do pe rfekc ji?

—  Jeszcze nie. Każdy w yko ­
nawca, bez względu na gatunek 
upraw iane j m uzyki, je ś li chce 
rze te ln ie  w ykonyw ać sw ój za 
wód, m usi stale podnosić po 
ziom  k w a lif ik a c ji,  tzn. u m ie ję t­
ności p lus s ty l. Uważam y, że 
m am y jeszcze w ie le  do zrobie­
n ia  i  nadgonienia

— Często porów nu je  się waś 
do grup  Bee-Gees czy M anha- 
tan  Transfer...

— Rzeczywiście zapożyczamy 
to  i owo. A le  upraw iam y to, 
co jest na tu ra lne  dla naszych 
skłonności, tem peram entu i ro ­
dza ju  śpiewania.

— Co jest waszym  n a jw ię k ­
szym atutem ?

— Brzm ienie, m uzykalność. 
N iek tó rzy  uważają, że... uroda.

— A  choreografia?
— Nie uważam y, by by ła  na­

szą silną stroną. Jako 4-osobo- 
wa grupa, w  k tó re j wszyscy 
członkow ie śpiewają, m usim y 
szczególnie dbać o w idow isko­
wość, n ie  m am y czasu na im ­
prow izację . D latego n a jw ażn ie j­
szą d la  nas sprawą jest m uzy­
ka.

— „V o x ”  ja kb y  z n ik ł z po l­
sk ie j estrady...

— M ie liśm y sporo problem ów 
na tu ry  organ izacy jne j. M . in. 
zm ien ił się nasz k ie ro w n ik  a r­
tystyczny. A le  to już m am y za 
sobą. W ciągu ostatn ich dwóch 
la t rzeczywiście w ystępow aliś­
m y częściej za granicą. W yn i-

Sama przyjemność
A M E R Y K A Ń S C Y  le k a rz e , zanie- 

,po-kO'j.sn.i spadk iem  k l ie n te l i ,  poeła­
now i w  swois-ty sposób p rzyc ly .-^  
p a c je n tó w  do s w y c li g a b in e tó w . I 
ta k  w iększość „d e f ic y to w y c h ”  le ­
k a rz y  o d n o w iła  swe poczeka ln ie , 
o raz  zaangażow ała  a tra k c y jn e  re- 
eepe j-on.istki o fe ru ją c e  o cze ku ią . 

m p a c je n to m  ka w ę  i  s o k i ow o - 
iw e, a ta kże  se rw u ją ce  na życzen ie  

.¿ g ran ia  m u z y k i le k k ie j bądź k la ­
syczn e j.

D o w c ip  z im p o r tu
W PEWNYM KRAJU /{nazwy rvie Ujawniamy aby nie narazić 

na szwank dobrych stosunków dyplomatycznych)1 występują po­
ważne kłopoty z przyrostem naturalnym. Obok wielu różnorod­
nych działań pronatalistycznych stosuje się także surowe sankcji 
natury sąd>wo-administracyjnej, wymierzone np. przeciwko prze­
rywaniu ci< lży. Na ten tęmat powstało wiele dowcipów z któryct 
jeden — dobry! — poniżej przytaczamy.

Stróż porządku publicznego przyłapał w parku kobietę i męż 
czyznę podczas tak zvżanego zbliżenia fizycznego. Caio trójkc 
stanęła przed sądem, który zmienił początkową kwalifikację — 
„sprowadzenie zgorszenia publicznego" — i skazał na wysokię 
grzywny: kobietę —  za uprawianie prostytucji, mężczyznę — zc 
gwałt, zaś pana w łodzę,— za ... przerywanie cigiy.

»1 J e r z y m  B in c z y c k im

Stałem się specjalistą 
od „szlachetnych"
—  N AJCZĘŚC IEJ oglądam y 

pana w  ro lach postaci szlachet­
nych, z k tó ry m i „ los  się nie 
pieści” , p o tra fią cym i jednak 
obronić w łasną osobowość. Czy 
to ju ż  specjalizacja?

— Tak, rzeczywiście, dzięki 
ro li Bogum iła  w  „Nocach i 
dn iach”  stałem  się n ie jako  spe­
c ja lis tą  od „sz lache tnych” . Re­
żyserzy zw yk le  n ie lu b ią  ryzy ­
ka; m ając gotowego B ińczyc- 
kiego, proponu ją  m i w łaśnie ta ­
k ie  ro le  —  stąd kap ita n  w 
„Szczęśliw ym  Brzegu” , i  inni...

—  Zawsze jednak można od­
rzucić propozycję?

— Tak, szczególnie w  f ilm ie  
i  T V  a k to r zachowuje pewną 
wolność w yb o ru  ro li.  Z d rug ie j 
jednak strony oczekujem y na 
propozycje i często to  nie ty lk o  ■ 
problem  s z tu k i, ' ale też i  ma­
te r ia ln y  — w  teatrze gram  
bardz ie j d ia  przyjem ności.

— Należy pan do aktorów  
często oglądanych —  io  znaczy 
równocześnie zapracowanych?

— To też praw da. T rudno  jed 
nak rezygnować z in te resu ją ­
cych propozyc ji. A k to r, k tó ry  
grym asi, przesta je być d la  f i l ­
mu i  T V  in teresu jącym  pa rtne ­
rem. R ealizatorzy przesta ją  sie 
n im  interesować.

—  Gdzie zobaczymy pana w  
na jb liższym  czasie?

— Zagrałem  ro lę  Rosomaka 
w  seria lu  „L a to  Leśnych L u d z i” 
w ed ług  R odziew iczów ny. W ystą­
pię w  dw u serialach K on ica  o 
W itka cym  i „R o k  44”  tra k tu ją ­
cym  o w yzw o le n iu  i  tw orzen iu  
się nowego państwa. K ażdy od­
c inek se ria lu  stanow ić będzie

sam odzielną now elę m ów iącą o 
różnicach postaw i  ko n flik ta ch  
w  tym  prze łom ow ym  i  często 
trag icznym  okresie. W  m oim  
przekonaniu będzie to dobry i 
niesztam powy serial.

— A  w  teatrze?
—  Zagram  ro lę  F ilip a  I I  w  

„D on  C arlosie”  reżyserowanym  
przez Laco A d am ika  i  w  „O pe­
retce”  G om brow icza, k tó rą  w 
Teatrze S ta rym  reżyserować bę­
dzie Jerzy G rzegorzewski. Spek 
ta k i w  zamyśle ma być grany 
w  Jam ie M icha lika .

N A  Z D JĘ C IU  u góry: Jerzy  
B inczyck i p ryy ja tn ie , z żoną 
Elżbietą i  synem Jasiem.

(Fot.: Tadeusz M. Sochor)

Wieloryb, który 
chodził po lądzie

D E L H I. Z n a jd u ją c e  się w  po­
s ia d a n iu  p a le o n to lo g ó w  s ka m ie n ia łe  
szczą tk i z w ie rz ą t s ta n o w ią  za ledw ie  
1/100 p ro ce n ta  w s z y s tk ic h  o rg a n iz ­
m ów . k tó re  k ie d y k o lw ie k  is tn ia ły  
na Z ie m i. D la te g o  n a u k o w c y  uw aża ­
ła , że m a ją  duże  szczęście je ś li od­
k r y ją  „b ra k u ją c e  o g n iw o ”  — pośrę- 
In ią  fo rm ę  w  e w o lu c y jn e j d ra b in ie  

N ie d a w n o  w  P a k is ta n ie  zna lez iono  
s k a m ie n ia łe  pozosta łośc i ta k ie g o  

o g n iw a ”  — kośc i czaszk i z w ie rz ę ­
c a . p rzo d ka  w spó łczesnych  w ie lo ry ­
bów . k tó re  m ie szka ło  le d n a k  na lą ­
dz ie . W ę d ro w a ło  ono  do z ie m i przed 
o k o ło  59 m ilio n a m i la t .  S zczą tk i 
..lądow ego  w ie lo ry b a ” , z n a le z io n o  w 
rze cznych , a n ie  m o rs k ic h  w a r ­
s tw a ch  osadow ych , o b o k  ska m ie n ia ­
ło ś c i p rz o d k ó w  d z is ie js z y c h  o w ie c  1 
ś w iń . W id o czn ie  z w ie rz ę  ż y w iło  się 
w  m o rzu , zaś przed  nocą w n ły w a ło  
do rz e k i i  w y c h o d z iło  na ląd.

W Ł A D Z Y  O BR A Z ZŁO ŻO NY...

O  D la n iek tó rych  rodaków  w ładza centra lna to k i l ­
ka budynków  w  W arszawie okupow anych w  godzi­
nach pracy przez stosunkowo n iew ie lką, grupę ludzi, 
k tó ra  n iczym  in nym  się nie tru d n i ty lk o  w ym yś la ­
n iem  ja k  by tu  społeczeństwu dokopać. Takie oto 
chorob liw e  op in ie  o w ładzy usłyszeć można nie ty l­
ko w  maglu.

Z  d rug ie j s tron y  m am y inne wyobrażenie, obecnie 
częściej zresztą w  nag łów kach gazet i ruchom ych 
obrazach D T V  niż w  świadom ości potocznej, że w ła ­
dza cen tra lna to plena, konferencje, posiedzenia 
gotzie spec-grono zbiera się, m yśli, podkreśla, rozważa 
i zaznacza — słowem  nie za jm uje  się n iczym  innym  
ja k  dogodzeniem społeczeństwu, by mu było lep ie j 
pod każdym  względem i ja k  najszybcie j.

Gdzieś pom iędzy ty m i skra jnośc iam i mieścj siię prze 
edętnego Polaka wyobrażenie o w ładzy.

(Fragm ent tekstu  „C h łodnym  okiem ”  ze „S ztan­
daru  M łodych” )

K IE D Y  W Y M IE N IA L N A  ZŁO TÓ W KA?

O  — Jak daleko jesteśm y od w ym ien ia lnośc i zło­
tówka?

— M yślę, że daleko. Zawsze, zarówno teraz, ja k  
i przed kryzysem  ope-rujemy słaLą, n iestab ilną  w a lu ­
tą, m am y też do czynienia z n iew łaśc iw ą s tru k tu rą  
cen i n iezrównow ażonym  ryn k ie m  (...). W  przeszłości 
nalegałoby un ikać jednak podobnie szerokich re fo rm  
cen (ja k  te z 1982 r.) dążąc do dokonyw ania częst­
szych adaptac ji, ale o m niejszej ska li, chroniąc 
przede w szys tk im  stabilność ogólnego poziom u cen de­
ta licznych, a .dokonując natom iast dyktow anych przez 
w ym og i sy tuac ji ryn ko w e j ko rek t w  ich s truk tu rze . 
W tedy z ło tów ka będzie cieszyła się w iększym  szacun­
kiem, a to jest podstawowa sprawa, gdyż b e r  dobre­
go pieniądza n ie  ma efektyw ności, a bez efektyw ności 
nde ma rozw o ju . Później można przym ierzać się do 
osiągnięcia wym ienia lności...

(O p in ia  pro f. S tan is ław a PoTSćzka z In s ty tu tu  G o­
spodarki Narodow ej — w yw iad  dla „K u lis ” )

K A R O L  W . O D P IS A Ł W ŁA D Y S ŁA W O W I M.

O  Red. naczelny „Ż yc ia  L ite rack iego ”  W ładysław  
M achejek u ja w n ił,  iż  student UJ K a ro l W o jty ła , wcho­
dzący w  skład ko leg ium  redakcyjnego k rakow sk ie j 
„G azety L ite ra tó w  i  A r ty s tó w ”  odp isał mu swego cza­
su w  zw iązku z p ierw szym i poryw a m i tw órczym i: 
„P ańskie  wiersze jeszcze nie do jrza ły  do d ru k u ” .

Nowe wynalazki.
K u r a  n iosąca j a j k a . 2aW wka ta  zainteresuje 

k ił id e  dziecko, gdyż kura, za lekkiem naciśnięciem 
grzbietu, wydaje jajko, 'wypełnione cukierkami.'Widzimy 
na figurze, przedstawiającej przecięcie te j zabawki, jak.

ona jest wewnątrz urządzoną# Małe bombonierki m.e- 
*zcz% się jedna *a drugą w  wązkira korytarzyka. Za, 
naciśnięciem wprawiamy w  ruch sprężynkę, która w y­
pycha cały ten szereg w  ten spoeob, ie  za każdym 
razem jedno jajeczko wypada.

O  W  ten oto sympatj^czmy sposób dz ie li się z Czy 
te ln ik a m i ja jk ie m  w ie lkanocnym  redakcja  „Tu i Te- ¿i 
raz.”

Z e b ra ł:  get
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— Skądże. Dam panu lis t  do M acGregora. T a k i p ro w in ­

c jo na ln y  g lin ia rz  ła tw o  czuje się urażony.

— D zięku ję  panu. Jeszcze ty lk o  jedno pytanie: chodzi m i 
o Ropera. Czy w ie  pan coś o nim ?

— N ie w iem , ale m im o to  m ógł całe życie spędzić w  
K in tillo ch . Po prostu n ie znam tam te jszych ludz i. W tym  
sierżant będzie panu pomocny. To bardzo użyteczny czło­
w iek  w  tak ich  sprawach — p o tra fi pociągnąć za ję zyk  
Wie p raw ie  o w szystkim , co się dzieje w  okolicy.

K ró tk i przejazd lo ka ln ym  pociągiem i  oto ju ż  inspektor 
znalazł budynek p o lic ji i  p rzedstaw ił się s ie rżan tow i Mac- 
G regorow i. Ten jegomość początkowo tra k to w a ł przybysza  
z wyraźną rezerwą, ale po przeczytaniu lis tu  kom endanta  
stał się rozm ow nie jszy i  udz ia la l chętnie in fo rm a c ji.  Co 
praw da French w iedz ia ł ju ż  p raw ie  wszystko z tego, co 
sierżant m ia ł do powiedzenia, ale ozna jm ił mu też dw ie  
rzeczy, o k tó rych  French n ie  w iedz ia ł —  i  to  dw ie  rzeczy 
ważne.

Po pierwsze znal Johna Ropera bardzo d o b rz e P rz e z  
sześć la t Roper pracow ał w  In s ty tu c ie  Ransome*a i o ile  
sierżant dobrze pam ięta b y ł bezpośrednim  podw ładnym  
doktora  Ph ilpo ta , a w  każdym  razie zna li się doskonale. 
Jeżeli idzie o jego charakte r, to  M acGregor niczego spe­
cja lnego przeciw  n iem u n ie  m ia ł, ale go nie lu b ił,  tak  zre­
sztą ja k  większość ludz i. Roper b y ł zdolny, rozsądny i  pra­
cow ity , ale zachowywał się c ie rpko i  pogard liw ie , n iezdolny 
do pow strzym ania swych uszczyp liw ych uwag, k tó re  zra ­
z iły  niejednego  i  p rzysporzy ły  m u wrogów. P o rzuc ił p ra ­
cę w  Ins ty tuc ie  w  jak ieś  trzy  czy cztery la ta  po doktorze  
Philpocie po ja k ichś  n ieporozum ieniach, ja k ie  tam  zaistnia-
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ly  i  o ile  sierżant m ógł się zorien tow ać, n ik t  go tam  nie 
żałował. S ierżant przypuszczał, że w y jecha ł do B ra zy lii, po­
nieważ stara ł się o paszport i  m ó w ił, że ma w  Santos 
brata, do którego chce pojechać.

D ruga now ina odnosiła się do F lo ry  M acFarlane: służą­
ca P h ilp o tó w  wyszła za mąż m n ie j w ięce j w  m iesiąc po 
śm ierci dok to row e j i  to  w łaśnie za Johna Ropera. Pom y­
śleć, że dziewczyna, k tó ra  p raw ie  że była św iadkiem  tra ­
gicznej śm ierci sioe j chlebodawczym , po p ięciu  la tach stała 
się sama o fia rą  jeszcze straszniejszej trag ed ii w  s ta rym  do­
m u na dnie k o t lin y  S ta rue ll

N ied ługo potem  French zm ierza ł d ług im  k rę ty m  pod­
jazdem  do In s ty tu tu  Ransome'a, przekonany, że w idać w y ­
raźnie postępy w  obu sprawach. Z na laz ł pow iązanie po­
m iędzy n im i, łączące odizolowane zdarzenia ow e j dz iw ­
ne j spraw y w  jedną całość, i  chociaż ta  całość nie była  
jeszcze ca łkow ic ie  zrozum iała, w ie rzy ł, że w net wszystko  
się w yjaśn i. Na początku było to  przyznanie się. Zaczął 
od tego dokum entu  mającego zw iązek z Roperem poprzez 
sam fa k t , że posiadał go Roper, ale ten w yd aw a ł się nie 
związany wcale z P h ilpotem . Obecnie pow iązanie m iędzy  
P h ilpo tem  a Roperem zostało ustalone, Roper m ia ł o dok­
torze in fo rm ac je  z p ierw sze j ręk i, choćby przez to, że obaj 
pracow a li w  tym  samym dziale In s ty tu tu , a potem  rów nie  
dokładne in fo rm ac je  o życiu rodz iny  dok to ra  m ógł uzyskać 
od dziewczyny, z k tó rą  się następnie ożenił. W szystko to 
w yg ląda ło  niedobrze. Każdy świeżo u ja w n io n y  fa k t potę­
gow ał prawdopodobieństwo, że Roper szantażował Ph ilpo ta  
i że wyznanie opisywało praw d z iw ie  to, co się zdarzyło.

(cdn)

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do rozw iązan ia  ko le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych Prócz rozkoszy łam a­

nia g łow y tru d  ten może przynieść również konkre tne  nagrody —• każdy kto  nadeśłe pod 
adresem redakc ji ( te rm in  10-jflniowy, rozw iązan ia  w yłączn ie  na ka rtka ch  pocztowych) rozw ią­
zania m in im u m  dwóch zamieszczonych pozycji, weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO  po 
250 zł każdy.
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Krzyżówka
magiczna

1 — m o tyw  deko racy jny ' w 
fo rm ie  stylizowanego liśc ia  pa l­
m y, 2 — ogłada, k u ltu ra  tow a­
rzyska, 3 — przem ysłow e m ia­
sto w  Langw edocji, 5 — F ran­
ciszek Sm reczyński, 6 — prze­
znaczenie, 7 — rekonesans, 8 — 
c ia rk i, 9 — sate lita  U rana lub  
m arka m otocykla, 10 — prze­
p ływ a  przez Innsbruck, 11 — 
pieprzojad. 12 — stolicą tego 
stanu jest Des Moines, 13 — 
m iasto w  R um un ii nad M a ru - 
szą, 14 — pierwsze w v iście 
k a rtą  w  grze. 15 — przodek.

*  *  ¥

Kalambur
Była, postawa, 
i jest wystawa.

¥  *  ¥

Ananimówka
1—2) na plecach tu rys ty , 2—3) 

„m ąż”  kaczki, 3—4) polecenie 
dla żołnierza, 4—5) postawa gi 
mnastyczna, 5—6) p iłk a rs k i 
róg, 6— 7) sława, rozgłos, 7—8) 

putto , 8—9) obecna nazwa 
m iasta Carm ana w  Iran ie , 9— 
10) peleng, 10— 11) Roland, ur. 
1910, w y b itn y  a rch ite k t austria  
cki.

1 5 5 7 9 11

2 1» 6 8 W

1 10 i* & 9 5

i 1 7 5 i0 6

7 12 1 7 10 1
10 h 8 10 k ik
9 i 10 11 ik 9
5 5 1 7 2 13
1 1 7 12 k ©

ARYTMOGRAF
Rozwiązaniem  je s t m yś l oraz im ię  i  nazw isko 

autora.
1 — solenizantka z 13 m arca =  1 — 2 — 3 — 4

—  5 — 3 — 6 — 7,
2 — gw iazda spadająca =  8 — 9 — 5 — 9 — 

10 —  2,
3 — lu n a tyk  =  4 — 10 — 8 — 6 — 7 — 8 — 11

—  12 — 13 — 14 — 1.

R ozw iązan ia  z nr 71
K rz y ż ó w k a : sam oobsługa, p ro k la m a to r. Rus. oznaka, 

a k ro n im , ż y w ic o w a n ie , A w ice n n a , g ra . raca , ry c y n u s . K a ­
z i, tk a n in a , a la b a s te r, om .
sp rę ża rka , a ru i,  m oskw icz , o k o lic a . O lza. b a n k . sm ar, 
u ta , G o b i, A ra m , ce rta , o n yks , W aal, ru n o , Asam. C at. 
M in i-k rz y ż ó w k a : pępek, sazan, ta rk a , tra w a , pasztet, 
p rze rw a , k a n ta ta .
A ry tm o g ra f:  W alce. C hociaż p io n k ie m  ie s t ta  pan i. lu b i 
w a lce  z f ig u ra m i.
A n a g ra m : a lia n t, a lia n t .  L a tin a .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  R em ig iusz K o s te ra  — Szczecin, 
M ic h a ł Kahasz — Szczecin. Joanna  M a lin o w ska  — No­
w ogard .

N a g ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji I I I  p. p o k o i 53. 
Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą.

O p ra co w a ł: R u d o lf M A C U R A

Skarb Tarzana10

P asaże row ie  sa m o lo tu , zdążającego z U g a n d y  do K a iru ,  
d rz e m a li w  fo te la c h . Z n u d z ił im  s ię  w id o k  puszcz i  ro z le ­
w is k  nad  K ongo . Z resz tą  p ra w d ę  m ó w ią c , n ie w ie le  tu  
b y ło  do og lą d a n ia , bo s a m o lo t szyb o w a ł na znaczne j w y ­
sokości.

N ik t  n ie  p rze czu w a ł ja k ie  n iebezp ieczeńs tw o  za w is ło  
nad  p o d ró ż n y m i. W k a b in ie  p ilo tó w  obs ługa  z m a rtw ia ła  
z p rze rażen ia , gdy w  p e w n e j c h w il i  m o to ry  zaczę ły  p ra ­

cow ać n ie re g u la rn ie  i w  ko ń c u  s ta n ę ły  w  ogó le . S am o lo t 
począ ł szybko  tra c ić  wysokość.

P ie rw s z y  o c k n ą ł się z d rz e m k i pan A g a p it K ru p k a . O bu­
d z iła  go n ie z w y k ła  cisza. W y i rża ł przez o k ie n k o .

— H a lło . p a n o w ie ! — z a w o ła ł A g a p it — M am  w rażen ie , 
że w k ró tc e  czeka nas wesoła k ą p ie l w  K ongo .

P asaże row ie  z e rw a li się z m ie js c  i  w  lo t  o c e n ili powagę 
a y tu a c ji.

— Proszę  o  s p o k ó j! — Z a w o ła ł d ru g i p i lo t ,  s ta ją c  w  
d rz w ia c h  — S zukam y m ie jsca  nada jącego się na lą d o w a ­
n ie . W ka żd ym  raz ie , a b y  u n ik n ą ć  n ie m iły c h  n ie spodz ia ­
nek . p rz y d z ie la m  ka żdem u z panów  spadoch ron  

P asażerow ie  c h w y ta li go rą czko w o  podaw ane ¡m -pado - 
c t iro n y . W y ry w a li Je sob ie . K lę l i .  Z ap a n o w a ł n ie z m ie rn y  
chaos.



KURIER STRONA II

Egzotyka w akwarium

Z importu
N IE  w iem y, ezy k tó ryś  ze szczecińskich 

akw arys tów  ma egzotyczne okazy pochodzące 
z re jonu W yspy W ielkanocnej. Jest to  ra ­
czej w ą tp liw e , gdyż nie znaleźliśm y nigdzie 
naw et w zm iank i o tak ich  rybkach. W ięk­
szość okazów z im portu  pochodzi najczęściej 
z A m e ryk i Po łudn iow e j, z C h in  i In d ii,  C e j­
lonu, S um atry  i Borneo, a także A fry k i.

W łaśn ie w  tro p ik a ln e j A fryce  i Am eryce 
P o łudn iow e j ży ją  ryb y  z rodz iny kąsaezo- 
w a tych, m. in . ślepiec ja sk in iow y , żw aw ik 
czerw ieniak, neon czerwony, sm ukleń, ta r ­
czyk, żałobniczka. D ługo można wym ieniać 
wszystkie przedstaw ic ie lk i te j rodziny, liczy 
ona p raw ie  400 gatunków . W arto  dodać, że 
do rodz iny kąsaczowatych należy także d ra ­
pieżna p iran ia . W  przec iw ieństw ie  do n ie j, 
pozostałe ry b y  są spokojne, żyją  grom adnie. 
T u  in fo rm ac ja  dla początkujących a kw a ry ­
stów — wym agają one średnich i dużych 
zb io rn ików , o czystej i m ię kk ie j wodzie.

A  T O  in n a  ro d z in a  — p ie k n ic z k o w a te . w y s tę p u ­
ją ca  g łó w n ie  w  A m e ry c e  Ś ro d k o w e j. Są n ie z w y ­
k le  b a rw n e , d la te g o  też ch ę tn ie  hodow ane  w  
a k w a r ia c h . N ie k tó re  g a tu n k i z te j ro d z in y  są 
p rze d m io te m  s p e c ja lis tyczn ych  w y s ta w . W a rto  też 
w ie d z ie ć , że je d e n  z g a tu n k ó w  — gam busia a f-  
f ln is  — zosta ł szeroko  rozp o w sze ch n io n y  w e W ło ­
szech i  na p o łu d n iu  ZSRR ze w zg lędu  na p o trze ­
bę opa n o w a n ia  p la g i k o m a ró w .

Sekrety mody

WIOSENNIE
CHOĆ zima w tym  roku  specjaln ie nie dokuczy­

ła, z ulgą wieszamy do szaf kożuszki, palta , ciepłe 
k u r tk i i czapy. Czuje się już p raw dz iw ą  wiosnę 
i można wreszcie chodzić ub ranym  — ja k  się to 
daw n ie j m ów iło  — do f ig u ry . Zawsze jest to okres 
ożywionego krzą tan ia  się w okó ł lżejszej garderoby 
i w  ogóle w yg lądu , chciałoby się przecież błysnąć 
ja k im ś  n iebana lnym  stro jem , nową fryzu rą  czy 
choćby in n ym  m akijażem .

Już same te przygotow ania odm ładzają, nic tak 
bow iem  dobrze nie w p ływ a  na kobiecą psychikę, 
ja k  przym ierzan ie  nowego ciucha, czy w izyta  
u fryz je ra .

Jeszcze nie ta k  dawno przełom  m iędzy sezonem 
jesienno-zim ow ym , a w iosenno-le tn im  w  modzie 
b y ł bardzo w yraźny. Z  nastaniem  w iosny często 
w yraźn ie  zm ienia ła się dom inująca lin ia  ubiorów , 
szyto je z in nych  n iż  zim ą tka n in , zaczynano no­
sić jaśniejsze s tro je. A le  czasy, gdy suknie i  b lu zk i 
z baw ełny nosiło się ty lk o  la tem , a ciemne ub iory 
zim ą — dawno m inę ły , ta k  ja k  dziś anachro­
nizm em  w yda je  się staranne dob ieranie ko lo ru  
p a n to fli i to re bk i, czego jeszcze przed dw udziestu 
la ty  e legantki przestrzegały bardzo rygorystycznie.

Dziś m łodzież — a ona przecież nadaje ton mo­
dzie — nosi adidasy zim ą i latem , p ikow ane k u fa j-  
k i też dobrze służą przez o krąg ły  rok, a ju ż  ko lo r 
to re bk i jest detalem  nie w a rtym  żadnej uw agi.

A  jednak duch starannej, k ra w ie c k ie j mody ja ­
koś nie g inie. N aw et te osoby, k tó re  wysoce cenią 
swobodny k ró j i  zupełną dowolność noszonych dziś 
ub iorów , dostrzegają urodę, spokojną elegancję 
i  n ie  p rzem ija jące  trw a n ie  w  modzie rzeczy k la sy­
cznych. T ak ich  ja k  te na zdjęciu pow yże j (mg)
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HORTENSJE zwycza jow o kó 
ja rzą się z og rom nym i b ia łym i 
lu b  różow ym i kw ia tostanam i, 
zdob iącym i szczególnie wnę­
trza  kościołów w  okresie W ie l 
kanocy. W arto jednak w ie ­
dzieć, iż hortensje są także 
p ięknym i krzew am i ogrodow y­
m i. Odznaczają się nie ty lk o  
ob fitośc ią  kw ia tó w , d ług im  
okresem  k w itn ie n ia  ale 
rów nież szybkim  i bu jn ym  
wzrostem  oraz znaczną odpor­
nością na m rozy. W parkach 
Europy Zachodniej stanow ią 
ważną i a tra kcy jn ą  grupę krze 
w ów  ozdobnych. .

Data wprow adzen ia horten­
s ji do upraw y jest trudna  do 
ustalenia. Od n iepam iętnych 
czasów b v łv  one bow iem  uora

Ogród w domu

Hortensje nie tylko na Wielkanoc
w iane w  Chinach i Japon ii i 
do tąd są nieodłącznym  elemen 
tern wschodnich ogrodów. Do 
Europy przyw ieziono je  w 
1789 r.

H ortens je  reprezentowane są 
p-rzez okoló 35 ga tunków  w y ­
stępujących w  A z ji W schod­
n ie j, Am eryce P łn., a także 
Am ervce P ld W  Polsce u.rwa-

w ia m y zaledwie około 10 ga­
tu n kó w  i k ilk a  odm ian. N a to­
m iast w  upraw ie  szk la rn iow e j 
w yko rzys tu je m y w yłączn ie  od­
m iany  z grupy m acrophylla . 
K w itn ą  one b iało, krem owo, 
różowo, rzadzie j — niebiesko. 
Jeśli roś liny  n.ie przemarzną 
mogą zakw itnąć ponownie w
svArrvniu C ie k a w e  efekty im if l-

ny ba rw y  z różowej lu b  czer­
wone j na niebieską uzyskuje 
się podlewając ro ś lin y  ro-ztwo 
rem  a łunu  amonowego lu b  siar 
czanu g lin u . Można spróbować 
tego doświadczenia zarówno w  
w a runkach ogrodowych ja k  i 
w  domu — pod lew ając k w ia t 
w  doniczce.

G e n e ra ln i©  —  h e /r te n s ie  w v -

m agają w ilgo tnych  gleb z le k ­
ko kwaśnym  odczynem. Często 
występu jąca chloroza liśc i (żół 
kmięcie) św iadczy o nieodpo­
w iedn im  odczynie gleby (zasa­
dowa).

W  k ra ju  znane są hortensje 
pnące, w yrasta jące w  dobrych 
w a runkach naw et do 10 m w y 
skokości. M n ie j znane są hor­
tensje ozdobne przede wszy­
s tk im  z liś c i np. Hydrangea 
aspera, Strigosa — hortensja 
szorstka i  H. q u e rc ifo lia  — dę 
boi istna.

Obecnie w  kw iac ia rn iach  
można bez większego tru d u  
nabyć te p iękn ie  kw itnące  ro ­
ś lin y  i  przyozdobić n im i poko­
je.

(w vs l

K A Ż D E  św ię ta  m a ją  sw o ją  
tra d y c ję . W ie lka n o c  k o ja rz y  
nam  się n ie w ą tp liw ie  z p isan­
k a m i i ja ja m i p rz y g o to w y w a ­
n i  m i na różne sposoby. N a j­
w ażn ie jsze  są o czyw iśc ie  p i­
s a n k i, w  w ie lu  dom ach ro d z i­
ce pospołu z d z ie ćm i p rz y g o ­
to w u ją  ró ż n o k o lo ro w e  fa rb k i,  
by na ś w ią te czn ym  s to le  n ie  
z a b ra k ło  k u n s z to w n ie  z d o b io ­
n ych , w y k o n a n y c h  w ed ttig  
w ła sn ych - po m ys łó w  k raszanek. 
U w aga! K o rz y s ta m y  ty lk o  z 
j a j  k u rz y c h , p a m ię ta ją c , że 
żó łta , puchata  k u le czka  jest 
ró w n ie ż  sym b o le m  ty c h  w ła ś­
n ie  ś w ią t. S tosow an ie  in n y c h  
ja j ,  choc iażby  ta k ic h  ja k  te 
p rze d s ta w io n e  na zd jęc iach , 
dopuszczalne jest je d y n ie  w 
w y p a d k u  czasowego p o b y tu  za 
g ran icą . N ie m n ie j, n a w e t w ów  
czas. pozos ta jem y p rzv  ż ó łty m  
ku rc z a c z k u  ja k o  e lem encie  de­
k o ra c y jn y m  tra d y c y jn e j w ie l­
ka n o c n e j św ię co n k i. N ie  u ż y ­
w a jm y  w tv m  ce lu , naw e t 
kosztem  re z y g n a c ji z o ry g in a ł-  

ości. m i lu tk ic h ,  «w ieżo ,.w v- 
« » "—e h "  k ro k o d y li.

Ot, ciekawostka

Mini mini...
E L E K T R O N IK A  japońska nie 

spoczywa na laurach. Jak poda­
ła tam tejsza prasa, ostatn io u- 
dalo się ponownie zm in ia tu ryzo ­
wać części składowe mózgu elek 
tronicznego. Otóż na m ikrosche 
macie pó łp rzew odnikow ym  o

rozm iarach 6,4 na 8,2 m m  m ie­
ści się ok. 2,5 m in  tranzys to ­
rów  i kondensatorów. Pozwala 
to na te j pow ierzchn i zawrzeć 
m ilio n  b itó w  (jednostek) in fo r ­
m acji.

Specja liści japońscy tw ierdzą, 
że za .5—6 la t m ikroschem aty ■ 
w e jdą do norm a lne j p ro d u kc ji, 
co pozw oli znacznie zmniejszyć 
rozm ia ry  kom puterów , a rów ­
nocześnie wzbogacić ich pamięć.

W  góry, m iły  bracie

Świąteczny spacer
N IE  M O ŻN A  spędzić całych św ią t za stołem  i przed te lew izo­

rem. Proponu jem y zatem rodz in ny  spacer, ale nie po m ie- 
-ście, czy Lasku A rkońskim . W yb ie rzm y się raczej na wyciecz­
kę do Puszczy B ukow ej. Taka w ędrów ka  nie wym aga dużego 
w ys iłku , jest doskonałym  relaksem. Tras tu rys tycznych  przez 
G óry  B ukow e jest sporo. P roponu jem y iść od Jeziora Szm a­
ragdowego szlakiem  żó łtym , a następnie n ieb iesk im  lu b  zie­
lonym . W ten sposób dotrzem y na szczyt Bukowca, n a jw yż ­
szego podszczecińskiego wniesienia (147 m n.p.m.). P ow rót — 
szlakiem  n iebieskim  obok Dębów Krzywoustego, przez g rodzi­
sko Chojna, obok głazu zwanego M łyń sk im  Kam ien iem . Jest 
to  głaz narzutow y, m ający 15 m e trów  obwodu. 1,5 m w ysoko­
ści naziemnej. Nazywa się go także, ze względu na kszta łt, 
K am ieniem  Serce. ...

Jeśli ktoś zna Puszczę Bukową, może wracać na sk ró ty  obok 
G łazu Grońskiego, z tab licą  upam iętn ia jącą wspania łego ta ­
te rn ika  i a lp in is tę , k tó ry  zginął w  m asyw ie M ont B lanc w 
1957 r  Tab licę tę umieszczono na głazie z in ic ja ty w y  honb- 
rowego prezesa K o m is ji T u ry s ty k i G órsk ie j ZW  P T T K  W in ­
centego Zająca.

Zam iast na Bukow iec, można rów nież powędrować do u ro ­
czego zakątka zwanego L w ią  Paszczą (jest tam  ujęcie  w ody 
z k ra n ik ie m  w  kszta łc ie  lw ie j paszczy). W yruszam y z K lęsko­
wa żó łtym  szlakiem , obok Dębów Krzywoustego.

W szystkie szlaki w Górach B ukow ych są bardzo m alownicze. 
Czasami ma się wrażenie w ę d ró w k i po Bieszczadach.

Ale specjały!!
DLA wielu osób święta ło pascha! Każdy robi jq po swojemu. < 

Na przykład — ile sera tyle cukru, tyle masła. Cała sztuka, i  
żeby pascha była gładka niczym masło, ewentualnie z dodat- < 
kiem bakalii, o ile ktoś je ma. . «

PASCHA OSZCZĘDNA: Pół kilograma twarogu przetrzeć przez Ą 
sito, 2— 3 żółtka ubić z cukrem na biały kogel-mogel, a dalej < 
ubijać go w misce na parze, dodając pół szklanki śmietanki i
1 wciąż ubijając. Uważać, by masa się nie zagotowała. Osobno } 
utrzeć 12,5 dag masła (margaryny) z twarogiem i dalej ucie- < 
rając, dodawać masę żółtkową. Następnie domieszać bakalie — 4 
co kto ma. A teraz na nylonowe sito położyć czystą szmatkę, 
na nią roztartą masę, przykryć np. talerzykiem, obciążyć słoikiem \
2 wodą i zostawić w zimnym miejscu. Wyjąć, krajać jak tort.

X BABKA GOTOWANA: Zmiksować 5 jaj, wlać rozpuszczoną Pal- X
♦  mę, wsypać szklankę cukru, 2 łyżki mąki ziemniaczanej, a mąki ♦  
^  pszennej „ile  zabierze" (ok. pół kg). Dodać dwie łyżeczki p ro szku j 
4  do pieczenia, aromat (wanilia) i razem zmiksować. Formę b u -4
♦  dyniową wysmarować masłem, obsypać bułką tartą i do mak- ♦  
T  simum 3/4 wysokości napełnić ciastem. Formę zamknąć Włożyć T  
4 do garnka z wrzącą wodą i gotować ok. godziny Po tym czasie X
♦  formę otworzyć, badać patyczkiem czy babka gotowa. Wyjąć, a 4
^  gdy ostygnie oblać lukrem, a kto ma czekoladą. J

♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
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RSW „P R A S A —K S I \ / K A —R U CH”  
O ddzia ł w  G ryficach , 

ul. Kościuszki 52

za tru dn i

na okres sezonu le tniego

pracow n ików  agencyjnych 
do punktów  sprzedaży w m iejsco­

wościach:

M rzeżyno. Pogorzelica, Niechorze, 
Rewal, Pohierowo. Łukęc in , D ziw ­
nów, M iędzywodzie, M iędzyzdro je  

i Św inoujście.

W  M iędzyzdrojach is tn ie je  m ożliwość 
zakwaterowania-.

Zgłoszenia p rzy jm u ją  i bliższych in ­
fo rm a c ji udzie la ją :

— O ddzia ł G ry f ic e  — te l. 29-14,
— Ekspozytura Św inou jśc ie  — teL 

22-94,
— Ekspozytura M iędzyzdro je  — tel. 

80-445.

N IE R U C H O M O Ś C I

P O Z N A Ń  — dom  czyn ­
szow y z w o ln y m  m iesz­
ka n ie m  — 71 m k w ., 
a tra k c y jn a  d z ie ln ic a  — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 1165«. 
PO Ł dom u w  Z d ro ja c h , 
85 m  k w ., w ła sn o śc io w e ­
go, c.o., ła z ie n k a , garaż, 
s z k la rn ia , d w ie  d z ia łk i,  
za m ie n ig  na d w a  po ­
k o je  z ła z ie n k ą  — w ła ­
snościow e, og rze w a n ie  
k o m u n a ln e  o raz  dw a

S O L A R IU M  

„ T  I  L  A**

e le g a n c k ie ,  n o w o c z e ­
ś n ie  w y p o s a ż o n e  w  
a p a r a tu r ę  P h i lip s a ,  
z a p e w n ia  le tn ia  o p a ­
le n iz n ę  ju ż  te ra z !

Zap raszam y pan ie  
i  pa n ó w  cod z ie n n ie  

w  godz. 11—19.

Szczecin, u l. T ra u ­
g u tta  117, te ł. 727-9S.

POLSKI ZW IĄZEK ESPERANTYSTÓW

♦  posiada wolne miejsca w grupie autokaro­
wej do Bułgarii na trasie Szczecin —  Ruse 
—  Plowdiw —  Słoneczny Brzeg —  War­
na —  Szczecin.

T e rm in : 10—23 m aja  1984 r.
Cena ok. 19 000 zł.

♦  oraz w grupie autokarowej Szczecin —  Bu­
dapeszt —  Szczecin w dniach 17— 22 czerw­
ca 1984 r.

Cena ok. 10 000 zŁ

Szczegółowe in fo rm ac je  i  zapisy w  k lu h ie  PZS. u t  W aw rzy­
n iaka  5 (G K O  pok, 20) w  środy od godz. 17, lu b  te lefonicz­

n ie  362-70.
12001-K

♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  i>e

UWAGA KIEROWCY!

Z dniem 1 maja 1984 r. zmienia się zasady 
ruchu na przeprawach promowych 

w mieście Świnoujściu.

1. Przeprawa promowa tow arow a w  cen trum  m ia­
sta Św inoujścia obsługiwana prom am i typ u  „W o­
l in ”  przeznaczona jest wyłącznie dla m ieszkań­
ców Św inoujścia.

2. Przejazd prom am i w yłączn ie  za okazaniem ze­
zwolenia wydanego przez W ydzia ł K om u n ikac ji 
Urzędu M iejskiego w  Św inoujściu.

3. Zezwolenia w ydaje  od dn ia 24 kw ie tn ia  1934 r. 
W ydzia ł K o m u n ikac ji U rzędu M iejskiego w  Ś w i­
noujściu na podstawie przedłożonego do wglądu 
dowodu re jestracyjnego.

4. D la osób spoza Św inoujścia zabezpiecza się prze­
prawę promową w  Ś w inoujśc iu-Kars ibo rzu.

2003 -K

JE Ś L I CHCESZ PODJĄĆ

PRACĘ, ZGŁOŚ SIĘ  DO N AS!

S T O C ZN IA  S ZC ZE C IŃ SK A 
IM . A. W ARS KIEG O

za tru dn i na tychm iast na bardzo 

korzystnych w a runkach 30 m alarzy 

konserw ato rów  do pracy w  bezpo-
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pro d u kc ji w

akordow ym .

Stocznia zapewnia za trudn ionym  
szeroki zakres świadczeń socjalnych, 
b a ry -s to ló w k i na terenie zakładu, 
pożyczkę na zagospodarowanie oraz 
pożyczkę dla m łodych małżeństw. 
Pożyczki u legają um orzeniu po 5 
la tach pracy w  bezpośredniej p ro ­
d u kc ji w  danym  zawodzie. Zakw a­
terow anie  na kw aterach p ry w a t­
nych d la sam otnych, oraz um ożli­
w ia  p racow nikom  zakw aterow anie 
na kw aterach rodzinnych, przez 
W P „Pom eran ia”  ponosząc koszty 
zakwaterowania^ przy m in im a lne j 

odpłatności przez pracow nika.

Do pracy p rzy jm u je  oraz in fo rm a c ji 
udziela Sekcja Przyjęć B iu ra  K a d r 
stoczni, u l. H u tn icza 1, pok. n r  8, 
te l. 21-22-47, w  godz. od 8 do 15.

1934-K
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Pracownicy poszukiwani
R O B O TN IC ZA  S P Ó Ł D Z IE L N IA  

W Y D A W N IC Z A  
„P R A S A —K S IĄ Ż K A —RUCH*» 

O ddzia ł w  Szczecinie 
u l. Czackiego 3a

p iln ie  za tru dn i 
na um owach agencyjnych

osoby na stanow iska SPRZEDAW CÓW  
do pu n k tó w  sprzedaży 

na terenie m. Szczecina

osoby w  w ieku  do la t 40 na stanow iska 
konw o je n tów

(dostarczanie prasy do p u n k tó w  sprzedaży 
na terenie m . Szczecina).

In fo rm a c ji udziela D zia ł Spraw  Pracow­
niczych tel. 351-14 i  476-01 w . 30 lu b  oso­

biście pokó j n r  13 I  p.
______ 1708-K

W O JE W Ó D ZKA K O LU M N A  
TR AN S PO R TU  SA N ITAR N E G O  
w  Szczecinie, u l. M azowiecka 14

za tru dn i natychm iast

♦  m aszynistkę b iurow ą
♦  3 radiom echaników.
W a ra n y  p łacy i pracy do om ów ienia w  
S ekcji S łużb P racow niczych, te l 222-841

w ew . 262.
_______________  2002-K

p o k o je  k w a te ru n k o w e #  
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń' 
Szczecin. 19964.

R O ŻNE

T E L E P O G O T O W IE  —
B u g a js k i,  22-71-46.

10133-G
T E L K N A P R A W A  — Se­
ro c k i. 82-35-25.

10I1S-G
T E L E  P O G O TO W IE  —
M ie czys ła w  U znańsk i. 
522-233. 8207-G
TE  l.E  P O G O TO W IE — 
M ic h a la k . 772-74.

10991-G
T E L K N A P R A W A  — B a r­
c z y k . 756-34. 10153-G
T E L E N A P R A W Y  —
C z e rn ik . 809 04.

10277-G
T E L E  PO G O TO W IE
S iro w y , 524-158 Ś ró d m ie ­
ście. 104.14-C
T E LE P O G O T O W IE  —
Leszek M ę c iń s k i. 362-03.

10744-0
T E LE P O G O T O W IE  —
e o lo r — K a czo re k , 75-100.

i  0781-G
T E LE P O G O T O W IE  —
p rz e s tra ja n ie . n a p ra w a , 
J a k im o w ic z , 22-09-67.

2956-0
P O G O TO W IE  T e le w iz y j­

ne — H e rm a n n  S p icke r. 
te l. 613-658. 10957-G
IN S T A L A C J E  e le k try c z ­
ne. -  Z y g m u n t W itk o w ­
sk i. 82-17-67. 11426-G
A N T E N Y  in s ta lu je  -  
M a re k  Zoc, te l. 387-47. 
„  11125-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — J e rz y  Z a n ie w ­
sk i. te l.  82-40-49.
___  .  6182-G
B E Z P Y Ł O W E  c y k lin o -  
w a n ie  — P a w la k . 23-00-82.

10146-G
C Y K L IN U J Ę  — u k ła ­
dam . R om an G och, 
3S2' 4i». 11608-G
C Y K L IN O W A N IE , u k ła ­
d a n ie  p a rk ie tó w  — K r y ­
s iń s k i. 500-167.
. .  „  11483-G
Z A L U Z J E , k a rn is z e  m o n  
tu ję  — B u c z y ń s k i, 347-7S.

9912-G
A L A R M Y  p rz e c iw w la - 
m a n io w e  in s ta lu ję  — 
K a c p rz a k , 230-996.

11539-0
M O N T A Ż  d rz w i h a rm o ­
n i jk o w y c h  — S ta n is ła w  
K o w a lc z y k . 527-659

11151-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
Leo n  K i  m szał, te l.  775-23, 
godz. 18—21. 11500-0
P R A L K I a u to m a tyczn e

5 m aja  w  przeddzień 2 bolesnej rocz­
n icy zgonu 

śp.

Aliny Baraniewskiej
w  Je j in te n c ji odpraw ione zostaną 
msze święte w  kościele pod wezwa­
niem  Świętego K rzyża w  Szczecinie 
przy ul. W ien iaw skiego, o godz. 7, 
oraz w  kościele pod wezwaniem  
Świętego K rzyża w  W arszawie na 
K ra ko w sk im  Przedm ieściu o godz. 

18.
Rodzina w  W arszawie 

i Szczecinie.

n a p ra w ia m  (p ro g ra m a to ­
ry ) .  T e ł. 520-635.

9992-G
S Z E R O K I a s o rty m e n t 
m e b lj po leca n ow o  
o tw a r ty  s k le p  — Z d ro ­
je . u l.  B a ta lio n ó w  C h ło p  
s k ic h  39a, te l.  614-367.

8030-G
DO w y n a ję c ia  garaż b la ­
szany w o k o lic y  D om u 
M a ry n a rz a . T e l. 22-81-75.

11623-G
P R ZYJM IJ w s p ó l.iiłca  do 
k w ia c ia rn i,  O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczec in  11540. 
ETAT A  126 p „ E ” , gw a­
ra n c ja , p rzyczepę N-126 
now ą , za m ie n ię  na  sa­
m ochód  D iese l. T e l. 
42-174, po 20. llN a -G  
N O W EG O  F ia ta  125 p 
za m ie n ię  na now ego F ią  
ta  126 p. T e l. 23-35-70.

11652-0
13 K W IE T N IA  zag iną ł 
fo k s te r ie r  (le czo n y ). Wia 
dom ość: te l.  22-36-27. Na­
groda  za odp ro w a d ze n ie .

11535-G

K U P N O

D R Z W I le w e , p ra w e  i 
le w y  b ło tn ik  do  Passata 
c z te ro d rz w io w e g o  k u p ię . 
T e l. 381-35, po lfi .

11544-C
RO W ER — sk ła d a k  k u - 
p ię i T e l. 341-61.

10249-G
M A S Z Y N Ę  do  h o t-d o - 
gów  i  G r i l la  k u p ię . T e l. 
526-231. 10973-G
W Y C IĄ G A R K Ę  b u d o w ­
laną  p iln ie  k u p ię . G o le ­
n ió w , te L  33-13.

11308-0
P A T E L N IĘ  e le k try c z n ą  
k u p ię . 232-971. 11621-0
W Ó Z E K  w ik l in o w y  k u ­
p ię . T e l. 342-11.

11622-0
S Z A F K I ku ch e n n e  k u ­
p ię , w y m ie n ię  za a rm a ­
tu rę . T e l. 752-33.

11316-0
B A S E N IK  dz iee lęcy 
d m u c h a n y , „a m e ry k a n ­
k ę ”  je d n o - lu b  dw uoso ­
bo w ą  k u p ię . T e l, 435-47.

10947-G

S P R Z E D A Ż

F IA T A  125 p o k a z y jn ie  
sprzedam . T e l. 73-537.

11642-0
F IA T A  126 p fa b ry c z ­
n ie  now ego — sprze­
dam . T e l. 349-75.

11637 O
126 p (1979 r.) sp rzedam . 
T e l. 735-16, godz. 13-21.

11585-0
F IA T A  126p —. (s ie rp ie ń  
1981) — sprzedam . Te l. 
525-626. 11530-G
F IA T A  127 ( ro k  p rod . 
1977). sp r ze d am  Szc ze- 
c in  u l. W iszesława 21/5.

11493-G
F IA T A  126p (1930). m a­
szynę d z ie w ia rs k a  sprze 
d a m . 793-T32. U0I2G-G 
P O LO N E Z A  1501* lo k  
p ro d . 1932. g ru d z ie ń  
sp rzedam  T e l 479-57.

1124!-G
H A N O M A G  A  cięża row e­
go — D ies la  sprzedam . 
T e l. 444-8!, ueaa-G
G A R A Ż  b laszany sprze­
d a m . T e ł. 893-40.

11574-G
C E G ŁĘ , desk i o k n a . k u  
ch e n ke  gazowa sprze­
dam . T e ł, 525-927

til61«-G
M A S Z Y N Y  do  m a lo w a ­
n ia . f i irm y  A R D  (U S A ) 
w sp ó łd z ia ła ją ce  ze sp rę ­
ż a rką  — sprzedam . T e l. 
381 -38 po 16. 11545-G
S T R A G A N  sprzedam  
398-49. 11338-G
T R A N S P O R T E R  budo­
w la n y  sprzedam  G o le ­
n ió w . te l.  33-18.

11307-G

P O D S U F IT K Ę  do P o lo ­
neza, l i te  la k ie ru  (o ra n ­
ge. L-61). sprzedam . Te l. 
42-174 p o  20. 11144-0
P O W IE L A C Z E  nap ięc ia  
d o  R u b in ó w  i  m aszynę 
do p isan ia  sprzedam . 
T e l. 441-39. 1 ¡043-0
O TVC  Jow isz  C 501 na 
g w a ra n c ji p itn ie  sprze­
dam . U l. L e g io n ó w  D ą - 
b ro w sk ie g o  8/9.

11636-G
T E L E W IZ O R  G ru n d ig  
p i lo t  sprzedam . K o rz e - .
n io w sk ie g o  3/7.

10927-G
P E N TA G O N  S IX , o b ie k ­
ty w y . p ry z m a t, g ło w ic ę  
f i l t r a c y jn ą . f i l t r y  k o re k ­
c y jn e . g ita rę  basową 
sprzedam . T e l. 500-767.

11476-G
„A M A T O R A ”  3b. s tru n y  
G ibson, ja p o ń s k i prze­
tw o rn ik  g ita ro w y  i baso 
w y  sprzedam . T e l. 22-81- 
-01. 1149e-G
L O D Ó W K Ę  .M iń s k ”  no­
wą sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
11598.
S Y P IA L N IĘ  „M a ja ”  
sprzedam . T e l. 23-92-60.

11578-0
A T R A K C Y J N Y  m a te r ia ł 
— co tto n  — sprzedam . 
K rz y w o u s te g o  6a/i8.

11609-G
D Y W A N  b e lg ijs k i 3X4 
n o w y  sprzedam . Te l. 
22-12-92. 14578-0
P Ł A S Z C Z  d a m s k i skó - 
rzano -za raszow y, jasny, 
ro z m ia r 46. sprzedam . 
J a g ie llo ń ska  17/18.

l l ’.«0-G
B O N Y  PeK aO  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 11614.
B O N Y  sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  11640.
R O D O W O DO W E szcze­
n ię ta  ra sy  basset hound 
sprzedam . T a l. 22-94-99 

10658-0

L O K A L E

2 p o k o j e  spó łdz ie lcze  
k o m fo r t ,  za m ie n ię  na 3 
pokoje.. O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 11587, 
M IE S Z K A N IE  4 -p c k o jo - 
we k w a te ru n k o w e  za­
m ie n ię  na dw a  m ieszka­
n ia  M -3 i  M-2 sp ó łd z ie l­
cze lu b  k w a te ru n k o w e . 
T e l. 473-56. 1'1502-G
S K L E P  z m ieszkan iem  
za m ie n ię  w  ro z lic z e n iu  
na M-3. O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń -Szczecin 11453. 
M-4 zam ien ię  na dw a  
m n ie jsze  na do g o d n ych  
w a ru n k a c h  Te l. 708-9« 

11410-G
M IE S Z K A N IE  w łasnoś­
c io w e  3-p o k o jo w e  nowe 
b u d o w n ic tw o . c e n tru m  
Szczecina zd e cydow an ie  
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 11593. 
M-4 (P o m o rza n y ) — 
sprzedam . Te l, 82-35-89.

11 ra i-G
P A N I z 6 - ie tn ia  ćó rką  
poszu ku je  p o k o ju . Te l. 
613-986.

11-117-G
P O S Z U K U JE  m ieszkan ia  
w  zam ian  za o p ie kę  i  
w y ż y w ie n ie . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczeem 
11226.
R Z E M IE Ś L N IK  poszu­
k u je  k a w a le rk i,  ch ę tn ie  
z te le fo n e m . 463-97.

11050-G

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  cze rw one  
go F ia ta  !26p. z boczny­
m i l is tw a m i — S Z A  14- 
-28. Proszę o  w iadom ość: 
500-494. 11613-G

BIURO OGŁOSZEŃ 
-  telefon 394 -34

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  -  d z ie n n ik  R S w  „P ra s a —K s ią ż k a —R u ch ” . W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  Praso«we. R E D A K C J A : p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8. 79-550 Szczecin 
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w m m

NAZYWAM SIĘ Peler knger- 
s

i pić, czego duszo zapragnie a cznie jak jest w Acapulco. Ono 
także dawać książęce napiwki... stwierdziła, że tęskni za mną, 

— No dobrze, ale co się sta- ja, że tęsknię za nią. 
nie, kiedy podpisane przeze Wtedy zjawiła się panna Ri- 
mnie rachunki przyjdą do firmy? vera, hotelowa nauczycielka tań 

- .. . , . .  .. g, .... % .... —  Na pewno potrwa naj- ca. Tańczyła znakomicie. Od-
't»-: l i t '  ii i m .^ | | |  s£=7'|ii mniej trzy miesiące zanim z od- kryła, że mam znakomite wyczu

IvC llQ )) llC llUJKCajJ 1 / L  HI m m ) )  ległych miejscówości nadejdą te cie rytmu i przeszliśmy cały 
iw n m a M i t M . - -  ^  ^  “  111 ^ i,,ł 1,1 rachunki. Do tego czasu- Nie kurs: czacza, mambo, tango,

skończyła zdania. Wiedziałem co rumba, wałussi... 
lżejszą w samym biurze. Ale m iot°  no mV4l¡- P 'W v  «»> *0 . codzien-

I sol! i reprezeniuię toworzy- moje żona m iała flotowy plan. —  Ale przecież firmo zażąda me dzwoniłem do Nancy. Ktoś
stwo ubezpieczeniowe „Phae------ Do diabła z twoim biurem — łych pieniędzy od ciebie powiedział mi, ze rowmez w
nix". Rozporządzam karłami kre- powiedziała. —  Co twoja llrma — Nie mogą tego zrooić — Brazylii można znakomicie węd-
dylowymi „Diners Club", „Carte zrobiła dla ciebie poza tym, że powiedziała Nancy. Jak tyl- kowac. Poleciałem do Rio.
Blanche" i „American Express", doprowodziło cię ciężką pracą ko wyjedziesz z Nowego Jorku Moja brazylijska nauczycielka
Codziennie jodom wystawne o- do choroby serca? — Nancy powiem znajomym, ze mnie o- tańca, panna Santos odkryła u 
biady w Nowym Jarku z łudź- położyła rękę na mym ramieniu puściłeś. Byłeś tak załamany mnie rowmez znakomite wyczu- 
mi, których mam namówić oby i powiedziała łagodnie.— Wiem, chorobą, że me możesz odpo- cie rytmu. Z Rio poleciałem na 
stoli się klientami naszego towa- że twym hobby jest wędkar- wiadać za wydatki. W tych wa Kostarykę i zatrzymałem się
rzystwa I oto zdarzyło się coś, stwo. Zajmij się tym w wielkim runkach me do pomyślenia jest. hotelu

_ *u . ciuk, i*vxł nn Morze Koraib- aby twoja firma zechciała pie- leciałem no Jamajkę.

eona mym poczuciem rytmu i 
tańczyliśmy limbo aż do rana.

ELEKTROKARDIOGRAM
„Round H ilj” . Potem po-

zupełnie zmieniło moje ży- stylu. Jedź no Morze Koroib- aby twoja firma zechciała pie- leciałen
- skie, na Morze Śródziemne, da- niędzy od biednej wdowy, k ió- Ponna Fizanne, mojo -
Poddałem- się dorocznemu kgd zreszio chcesz. Jedź i żyj rq w dodatku nieboszczyk opu- nauczycielka Jaóco^ była pochwy

badaniu u naszego lekarza do- najlepiej iak potrafisz. Należy ci ś c ł
mowego Jerry Halego. Kończy- się to. Pomału zacząłem przekony-
liśmy razem z Jerrym college a 
potem był on świadkiem na 
moim ślubie. Z jego właśnie 
strony trafiło mnie to nieoczeki­
wane uderzenie: mój elektrokar- 
diogrom był zdaniem Jerry'ego

ta !n rb s V a d c z eyt,WżeCesprawa,ai  Byłem przerażany tym co mó- wać się do koncepcji Nancy. Podpisywałem najróżniejsze ra- 
mięśniem se-rcowym jest u mnie wiła, ale przypisałem to owym Co miałem do stracenia. chunki w rozmaitych wysoko-
tok poważna, że nie pozostało dwóm tabletkom uspakajającym. pr2ede wszystkim kupiłem so- fjz t^ jav ' wreszcie po eaa em °  
mi więcej jak trzy miesiące ży- £ £  bie Ponna Freitas, porluga^ka na-

C Wróciłem do domu i „z e k o -  " *  „  S ^ ^ ó i *  S l ^ n a ^  m o im ^  p " m
zatem tę nowinę mojej żonie —  Naturalnie, w ciągu tych ski, walizki z prawdziwej skory, ry^mu j przetańczyliśmy całą 
Nancy. Zachowała się jak typo- ostatnich tygodni najchętniej wi- przybory do wędkowania na o- noc Zacząłem się orientować, 
wa histeryczka: zażyło natych- działabym cię obok siebie, ale twartym morzu, złoty zegarek... CQ ¡jochwyciło mnie absolutnie, 
miast dwie pastylki uspokajają- nie mogę przecież być egoist- w  różnych sklepach przedsia- ze moje serce, przy tym trybie 
ce. Następnie usiedliśmy obok kq. Jedź do obcych krajów, WlCi5em moje karty kredytowe, życia, nie zdawało się być zmę 
siebie i zaczęliśmy rozważać sy- jedz, pij i bądź wesoły. wystawiano mi rachunki, a ja czone.
tuację. Nie wierzyłem własnym u- potjp iSyWałem je swym nazwi- Portugalski koniak byt bordzo

uiGła co.0 sorawe ze f zom;  Pfze.c 'ezŁ ,to c?ę“ 2!e kos2‘  skiem. Rachunki te zostaną prze mocny i kiedy pewnego dnia 
shonTorakWcznei Przede wszy- toW? °  i ™ ! * * *  wezmę słone do mojej firmy. W ten otworzyły się drzwi pokoju ho-
sfk?m d z^ S o że jestem na to p ie n iq d ie?Ale Nancy po- 6b kupiłem bi|et !ólniczy do telowego i wszedł Jerry Hole, 
u b ^ p ie c z ^  no życie w mej m^ ° ia °  W SZystW  Acapulco. Zatrzymałem się w mój domowy lekarz, byłem prze
własnej firmie na sumę 150 ty- —  Masz karty kredytowe „D i- hotelu „Les Brisas". Miałem kanony, ze mam delirium, 
siecy dolarów. Polem zapylała ners Club", „Carte Blanche" i własny bungalow, własny pry- M iał bladą twórz, kiedy wy- 
jak zamierzam spędzić ostatnie „American Express" w które za- walny bosen i lodówkę napeł- jaśniał mi, że elektrokardiogram 
trzy miesiące. Byłem bezradny i opatrzyła cię firma. Przy porno- nioną najlepszymi trunkami. Ca- dał fałszywy wykres. Po prostu 
nie wiedziałem co odpowie- cy tych kart możesz kupić bilet łość kosztowała 140 dolarów elektrody w aparaturze źle funk 
dzieć. Nie myślałem przecież do lotniczy na dowolną trasę, mo- dziennie. Wynająłem jacht i cjonowoły. Moje serce jest abso 
tej pory o tak szybkiej śmierci, żesz wynająć pokój w każdym wszystko to kwitowałem na ra- lutnie zdrowe i mogę z nim wy- 
Wydawoło mi się, że dobrze bę- hotelu, możesz kupić sobie naj- chunkach własnym nazwisk em. żyć jeszcze sto tał... 
dzie zmienić pracę na nieco lepszą garderobę. Możesz jeść Zawiadomiłem Nancy telefoni- David DAYiS

—  M am  nadzieję, że czek<\ 
pan na inną dziewczynę?!

(Dokończenie ze str. 1) 
nyw anym  w  ry tm  specjalnej 
m uzyki. Ćw iczenia zaczerpnię­
te  zostały w  dużej m ierze z

Tylko u nas■ niem, a naw et le kk im  bólem. 
Z rozum iem y go, je ś li nauczy­
m y się „w s łuch iw ać”  we 
w łasne ciało, k tó re  p o tra fi

Aerobic według metody Jane Fondy
program u gimnastycznego, u ło ­
żonego specjaln ie dla astronau­
tów  przez ich lekarza Kenetha 
Coopera.

0  CO zyskujem y dz ięk i uprą 
w ia n iu  aerobicu?

"O to  co pisze na ten tem at 
Jane Fonda we wstępie do swej 
ks iążk i:

„Ć w iczenia, k tóre  zaprezentu­
je m y, nie są przeze m nie w ym y 
słone, lecz usystem atyzowane w  
bardzo skuteczny program . U ło ­
żone zostały tak, aby ro z w ija ły  
siłę, gibkość i w ytrzym ałość. 
U praw iane regu larn ie  popraw ią 
waszą* sylw etkę, samopoczu­
cie psychiczne, z lik w id u ją  „p o ­
k ła dy ”  tłuszczu, spada waga, 
zwiększa się odporność na s tre ­
sy. Sy lw etka staje się zgrabna 
i zw inna. Na aerobicu zyskuje 
jednak nie ty lk o  w yg ląd  ze­
w nę trzny, ale i zdrowie.

W arunkiem  sukcesu jest je d ­
nak pełne zaangażowanie, ć w i­
czenie w  sposób regu larny, zdro 
w a dieta i  w ystarcza jąca ilość 
snu. (...) trzeba być bardzo zdy­
scyp linow anym , znaleźć czas na 
system atyczny tren ing  (...) ć w i­
czyć regu larn ie  3 razy w  tygod­
n iu . M uzyka jes t is to tnym  ele­
mentem  tren ingu . Pomaga 
znieść tru d y  ćwiczenia, łagodzi 
zmęczenie, pomaga utrzym ać 
s ta ły  ry tm , u ła tw ia  ich zapamię 
tanie. Każdej serii ćwiczeń po­
w in n a  towarzyszyć zróżnicowa­
na m uzyka. M ogą to być prze­
boje, k tó re  lub ic ie , m uzyka w  
s ty lu  disco, rock czy coun try . 
N ie  zniechęcajmy się zmęczę-

ostrzec nas przed każdym  n ie ­
bezpieczeństwem.

Zasadnicze znaczenie dla sku 
teczności aerobicu ma także spo 
sób oddychania. Należy prze­
zwyciężyć n a tu ra ln y  odruch po 
w strzym yw an ia  oddechu. O gól­
nie rzecz biorąc, wydech musi 
nastąpić w  m omencie w ys iłku , 
wdech w  przerw ie m iędzy ko le j 
n ym i ćw iczeniam i. Wzmaga to 
przem ianę m a te rii, popraw ia  się 
krążenie, w zm acnia serce i dzię 
k i  wzmożonemu w yd z ie lan iu  
potu — oszczędza się nerk i.

N aw et p rzy  duże j sprawności 
f iz y c z n e j'p ro p o n u je m y  jednak 
rozpocząć od tren ingu  d la po­
czątkujących (trw ającego 27 
m in.). Jeżeli jeden raz w yko na ­
cie je  bez problem ów, p rze jdź­
cie do ćwiczeń d la  zaawansowa 
nych (40 m in.), podnosząc lic z ­
bę pow tórzeń, aż do liczby w y ­
m aganej” .

T Y L E  m ów i wstęp do podrę­
cznika Jane Fondy. W  dalszej 
części ks ią żk i zaw arte są goto­
w e zestawy ćw iczeń na poszczę 
gólne pa rtie  c ia ła : ram iona, ta ­
lię , brzuch, nogi, b iodra  i  po­
śladki.

Czekając jednak c ie rp liw ie  na 
w ydan ie  ks ią żk i „M etoda Jane 
Fondy”  przez M łodzieżową Agen 
cję W ydaw niczą nie zaprzestaj­
m y uczęszczać na ku rsy  aero 
b icu  organizowane w  szkołach, 
zakładach pracy, w  domach 
k u ltu ry  czy te le w iz ji. Bo aero- 
b ic  to zdrowie, w dzięk, młodość 
i  uroda, ważne przez cały rok 

Ewa K U R E K

Uśmiechnij się!

BEZ SŁÓW

BEZ SŁÓW

-  N ie  m ożemy się tu  w ię -  
ce j spotykać, on zaczął coś po­
dejrzewać.

BEZ SŁÓW

—  Proszę m i n ie  zawracać 
g ło w y , panie ordynatorze! W ie l­
ka A rm ia  czeka na m nie  pod 
A u s te rlitz .
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W  niedzielę mecz z Duńczykami

C Z O ŁO W I polscy k u l tu ­
ryśc i i  —• po raz p ierw szy  
— pięć k u ltu rys te k  s ta rto ­
w a li w  tra d ycy jn ych  zawo­
dach „H erku les-84 ’’ roze­
granych w  W arszawie w  
sali k in a  „K lu b " .

N A  ZD JĘ C IU : Grażyna 
Rabsztyn podziw ia  m usku ­
la tu rę  Paw ła Przedlackie- 
go, w ie lokro tnego  re p re ­
zentanta Polski. _

(C A F—Z. M atuszewski)

Tylko zwycięstwo...
W  Ś W IĄ T E C Z N Ą  niedzielę, 22 bm. na stadionie M oto ru  w  

L u b lin ie  o lim p ijska  reprezentacja p iłka rska  P o lsk i spotka się 
z d rużyną D anii, a s taw ką będzie awans'do tu rn ie ju  finałowego 
w  Los Angeles. Zw ycięstw o P o laków  zapewnia im  o lim p ijsk ie  
pa jzporty , porażka a naw et rem is p rem iu je  p iłka rzy  NRD.
PO LSCY p iłka rze  przygoto- Można oczekiwać, że Polacy 

w u ją  się do meczu w  P u la - w ystąp ią  w  składzie nieco od- 
wach. Rozegrali sparring  z tam  m iennym  od zestawienia w  spot 
tejszą W isłą (5:1), tre n u ją  dwa kan iu  z NRD w  Szczecinie, a 
razy dziennie. Na zgrupow aniu . więc w  bramce — Jacek K a z i- 
b raku je  Jana Furtoka . Napast- m ie rsk i, w  obronie — M arek 
n ik  G KS K a tow ice odniósł po- C ho jnack i, K rzysz to f Budka, 
ważną kontuzję i jego udzia ł w  Józef Adam iec, Dariusz W dow - 
lu be łsk im  spotkaniu jest w y -  czyk, w  pomocy — M iros ław  
kluczony. W  jego miejsce tre -  Pękala, Adam  Kensy, Jerzy W i- 
ner W aldem ar O brębski pow o- jas, Kazim ierz Ruda, w ataku 
ła ł Ryszarda Tarasiew icza ze — M arek Leśniak, K rzysz to f 
Slaska W rocław . Baran (Janusz T urow sk i).

V *RTN w Gryfinie

Dolna Odra 
na czele

U C Z E S T N IC Y  V  R e k reacy jnego  
T u rn ie ju  N a jle p szych  w G ry f in ie  
ro z e g ra li ju ż  s iódm ą k o n k u re n c ję
— m arsz na o r ie n ta c je . W te i r y ­
w a liz a c j i  z w yc ię ży ła  ek ip a  RUSW , 
w y p rz e d z a ją c  d ru ż y p y  D o in e i O j .
i  P B R o l. P o  do tych cza so w ych  zm a­
g a n ia ch  w  p u n k ta c j i  g e n e ra ln e j p ro  
W adzi D o lna  O dra  — 233 p k t .  przed 
T K K F  „ T y w a ”  — 225 p k t. i  RUSW
— 22U p k t.  O rg a n iz a to rz y  in fo rm u ­
ją .  że 2 m a ja  na s ta d io n ie  O SiR  w 
G ry f in ie  ro zp o czyn a ją  się ro z - 
g r y w k i w  p iłc e  s ia tk o w e j i  nożne j.

Co u pana slytiiać?
— K IE D Y  ostatn io b y ł pan ry n u  w  s ie rp n iu  1982 r .  b y łe m  pe- W ie lka  karie rę  w  zawodowym

w  k 7 “ ? . h . , . iS,“  Ä S Ä Ä S Ä  «  « . o n  « m »J es len ią ubiegłego roku. ty m . Że z n ik im  się n ie  dogadam , niek...
W  G dańsku Juventus g ra ł w  Sam jestem zd z iw io n y  że tak szvd _  K lu b y  zawodowe na Za- 
rozgryw kach europe jskich p u - >°  nauczyłem się włoskiego. Dziś ch0dzie są zupełnie inaczej zor „ u„  - -i, , . , T . . bez problemu mogę m o w ie  w I t a l i i  . * r. „  , L ,  . .charow  p iłka rsk ich  z Lechią. z każdym i na każdy temat. Na- ganizowane mz w  Polsce. Otoz, 
Zw yc ięży liśm y i  teraz g ram y wet w telewizji, a  po polsku mó- na dobrą sprawę, m y w  Juven- 
dalej... w i^ tylko w domu. z żoną i z cór- tusie p raw ie  wcale nie tren u -
pon/a3*  » J f f i  &  ° U i u  Y Ä  t U S S -  taryię jem y! N ie  ma na to po prostu
- - • ----  sprzed nosa.Coś się zm ie n iło ?

— Ja  się z m ie n iłe m ! S tw ie rd za m  
to  z n ie ja k im  p rze ra że n ie m . T o  
ko szm ar, w y s ta rc z y  b yć  k i lk a  m ie ­
s ięcy, p o w ie d zm y  ro k . za g ra n icą  a 
p rzy je żd ża m  tu , do  s ieb ie , i  k o m ­
p le tn ie  za pom inam  ję z y k a  w  gę­
b ie . N ie  w iem , ja k  się zachować. 
Bez p rz e rw y  się k ła n ia m , p rze p ra ­
szam i  m am  tru d n o ś c i ze z łapa­
n ie m  ta k s ó w k i na lo tn is k u . A  p rze 
cięż n ig d y  n ie  b y łe m  gapą...

— We W łoszech też n ie  je s t pan 
gapą?

— P e w n ie , że n ie !  Ś w ie tn ie  sobie 
radzę . K ie d y  w y je żd ża łe m  do T u -

IMigowcy nie świętują

Stal i Chemik 
grajg na wyjazdach

T Y L K O  p iłka rze  stadionie ze Stoczniowcem  Bar 
ekstraklasy skorzy- linek . Z  t ró jk i naszych I l l - l i -  
stają ze Ś w ią t gowców ty lk o  A rko n ia  w ystąp i 
W ielkanocnych, na - ja ko  gość, g ra jąc w  Z ie lone j 
tom iast zarówno Górze z Lechią.
I I -  ja k  i  I l l - l i -  XT -T r 

gowcy w  na jb liższy  weekend ,,a ** fron c ie  trw a  zacięta 
rozegrają p ią tą  ko le jkę  spot- waiłca zarowno o czołowe lo- 
kań o m istrzow skie  pun kty . *5aty  ’ J ah: 1 u trzym anie  się w  li- 
N iestety, tym  razem w  Szcze- ’ ^ asz? d rużyny ja k  do- 
c in ie  nie zobaczymy żadnego ~  sPlsuJ^ się me najgorzej
meczu. W  nieco radośniejszych , C ZafJrmi^ u  w r 'so^ e lo ka ty
nastro jach są sym patycy fu tb o - 1 C iiem ik  V I), nie
lu  w  Ś w inou jśc iu  i  S ta rga r- są Jeszcze pewne swego lig o - 
dzie. W sobotę na boisku w  weS? bytu , podobnie ja k  nie 
Ś w inou jśc iu  outsider tabe li tam  ®.roz i im , p rzyn a jm n ie j na ra ­
tę j sza F lo ta  podejm ować będzie Z1? '. Pozy cJa lidera . Nieęo ła t-  
jedną z czołowych drużyn I I I  w ieJs*e zadanie czeka podopie- 
l ig i,  poznańską W artę. N a to- ęznych trenera J. Kępy, k tó rzy  
m iast kroczący od zwycięstwa Jat*Ą K ostrzyna na mecz z 
do zwycięstwa p iłka rze  B łę k it-  outsiderem  tabe li, „jedenastką”  
nych zm ierzą się na w łasnym  Celu lozy, k tó ra  w  ubiegłą nie- 

_ dzielę uległa C hem ikow i 0:1

ekipy
Pływanie

Sukces 
„Startu”

N A  ro z g ry w a n y c h  w  Rzeszow ie 
M is trz o s tw a c h  P o ls k i in w a lid ó w  w  
p ły w a n iu  d u ży  sukces o dn ios ła  e k i­
pa szczecińskiego S ta rtu  k tó ra  w 
p u n k ta c j i  zespo łow e j za ję ła  I  m ie j­
sce. W  su m ie  n as i za w o d n ic y  zdo­
b y l i  70 m e d a li, w  ty m  32 z ło te , 24 
s re b rn e  i  14 b rą zo w ych . N a jw ię c e j 
m ecła łi w y w a lc z y li:  Ire n a  P ie n io  — 
4 z ło te  i  2 s re b rne , A nna  S m a r­
dzew ska 4 z ło te  i  1 s re b rn y . H a lin a  
K a n ig o w s k a  i  B eata D z iu b a k  po 4 
z ło te , W ito ld  C ze m isze w sk i 2 z ło te ,
* s re b rn e  i  1 b rą z o w y . ( jk )  ,

W ydaje się, że stoczniowcy 
g ląda li to spotkanie i  w ys ta r­
czająco dobrze rozszy frow a li 
ryw a la . Po liccy chem icy udają 
się do E lbląga, gdzie zm ierzą 
się z broniącą się przed degra­
dacją tam tejszą O lim p ią , ( jk )

Imprezy sportowe
S O BO TA

God>z. 18 — s ta d io n  p rz y  u ł.  M a­
te jk i  w  Ś w in o u jś c iu  — m ecz p i ł­
k a rs k i o  m is trz o s tw o  I I I  l ig i  F lo ­
ta  — W a d a  Poznań.

Godz. 16 — s ta d io n  p rz y  u ł .  Ce­
g la n e j 1 w  Sta-rcaJ-dme — m»C7 
p i łk a rs k i o  m is trz o s tw o  I I I  l i g i  B łę ­
k i t n i  -  S to czn io w ie c  B a r lin e k .

— Jak  się panu pow odz i ja k o  za­
w od o w e m u  p iłk a rz o w i jednego  z 
n a jle p szych  k lu b ó w  w  Europ ie?

— N ie  na rze ka m . O s ta tn io  jes tem  
chyba  w  w y s o k ie j fo rm ie . M o i sze­
fo w ie  — prezes B o n ip e r t i i  tre n e r 
T ra p p a tto n i — są ze m n ie  zadow o­
le n i. B ra m e k  du żo  n ie  s trze lam , 
a le  na n ie  „ p ra c u ję ” , O s ta tn io , w  
środę 11 k w ie tn ia ,  poda łem  id e a ln ie  
p iłk ę  R ossiem u w  M ancheste rze  ł  
p ra w ie  do  o s ta tn ie j m in u ty  p ro w a ­
d z iliś m y  w  p ó łf in a le  P u ch a ru  Z do ­
b y w c ó w  P u ch a ró w  na bo isku  p rze­
c iw n ik a .

—  W  Polsce wszyscy in te re ­
su ją  się pana dalszym i losami. 
W Juyentusie grać może ty  l o 
dwóch obcokra jowców, a M i­
chel P la tin i jest najlepszym  
p iłka rzem  Europy. Tymczasem, 
ze względów rek lam ow ych 
chociażby, k lub  z T u ryn u  po­
w in ie n  zapewnić sobie kon t-

czasu. O statnio np. w  ciągu 
sześciu dn i podróżowałem  -(i 
g ra łem ) na trasie T u ryn  — 
M anchester — T u ryn  — W ar­
szawa — T u ryn .

— N ie  s łysza łem , żeby p iłk a rz e  
n a jle p szych  k lu b ó w  E u ro p y  b y li 
b o h a te ra m i ska n d a li o b ycza jo w ych , 
żeby u p i ja l i  się w  p rze d e d n iu  w aż­
nego m eczu i tp .  U  nas to  sie n ie ­
k ie d y  zda rza ło ...

— Proszę n ie  przesadzać. Żaden 
d o b ry  p iłk a rz , z a ra b ia ją c y  p ie n ią ­
dze w  ty m  zaw odzie , n ie  może so­
b ie  po p ro s tu  p o z w o lić  na b a n k ie ­
to w y  s ty l życ ia . Je że li chodz i o 
m n ie , n ig d y  n ie  m ia łe m  in k l in a c j i  
do  aLkoholu. zabaw  w  kn a jp a ch , 
ta ń c ó w  i  sw a w o li. K ie lis z e k  można 
w y p ić . Cała m ądrość po lega na 
ty m . żeby w ie d z ie ć  k ie d y  i  gdzie 
I  na je d n y m  k ie lis z k u  na le ży  po­
p rzestać. A  na Zachodzie  też, b y ­
w a . p iłk a rz e  ro z ra b ia ją . T.yle tylko-, 
że ta c y  n ie  lic zą  sie na fu tb o lo w e j 
g ie łd z ie . Z a tem  — wszędzie je s t tak  
sam o...

— Pana najbliższe plany...
Tak ie  same, ja k  wszystkich

ra k t ja k ie jś  ko le jn e j gw iazdy p iłka rzy  Juve<ntusu. Koniecznie 
fu tbo lu ... m usim y zdobyć m istrzostwo

— B y ł ta k i moment, zimą, W łoch. W  przeciw nym  razie z 
k iedy  w ażyły  się m oje losy. całą drużyną może być krucho! 
Pauzowałem w  k ilk u  meczach Chcemy także w ygrać Puchar 
■ od razu prasa w łoska prze- Zdobyw ców  Pucharów.
w id yw a ła  m oją rych łą  w ypro  
wadzkę z T u rynu . Teraz dzień 
n ikarze się uspokoili, p rzyna j 
m n ie j w  te j sprawie. Od razu' 
jednak muszę powiedzieć, 
gdybym  naw et m usia ł się po­
żegnać z Juventusem , nie czu ł­
bym  się przegrany. K ilk a  ba r­
dzo dobrych k lu bów  p iłk a r ­
skich ty tko  czeka na taką o- 
kazję, żeby zaproponować m 
korzystne k o n tra k ty . N ic bym  
nie s trac ił. Uważam  zresztą, że 
p iłka rze  zawodow i pow inn i co 
ja k iś  czas zm ieniać k lu b y . W 
now ym  otoczeniu jest zawsze 
coś nowego do osiągnięcia.

O d z ie n n ik a rz a c h  w ło s k ic h  w y ­
ra ża  się pan  bez spec ja lnego e ń tu - 
z ja z in u ...

ja k  się m am  w yra ża ć , sko- 
p o n ie d z ia le k  ra n o  d o w ie d z ia ­

łe m  się ?. gazet, że po m eczu l i ­
g o w ym  czyn n ie  b ra łe m  u d z ia ł w 
bó jce  na s ta d io n ie . P ra w d a  jest 
zaś ta ka . że z n ik im  n ie  t y lk o  sie 
n ie  b ile m , a le  ża dne j b ó jk i naw e t 
n ie  w id z ia łe m . A le  o n i. c i d z ie n n i­
karze . ta k  musza pisać, bo w prze ­
c iw n y m  raz ie  n ik t  b y  n ie  c h c ia ł 
czy ta ć  ich  a r ty k u łó w .  Poza ty m  . to  

o gó ł sym o s tv o z n i lu d z ie  w  
k o n ta k ta c h  to w a rz y s k ic h . P o tem , 
n ie s te ty , ła p ią  za m aszyny  do p i­
san ia ...

Co trzeba roMć, żeby być 
na Zachodzie dob ry u pi k t-  
rzem? Czy ma pan ja k iś  soc­
ja ln y  tren in^?  Pytam  o to  d la­

tego, że Polska n ib y  ma do­
brych fu tbo lis tów , ale d rużyny 
k lubow e nic liczą się w  kon­
ku re n c ji m iędzynarodowej.

R ozm aw iał: Janusz A T L A S  
(Interpress)

ME w tenisie stołowym

Polacy walczą
ze zmiennym szczęściem

PO JED NO DN IO W EJ przer­
w ie na m istrzostwach Europy 
w  tenisie s to łow ym  w czora j roz 
poczęły się g ry  e lim inacy jne  tu r  
n ie ju  indyw idualnego. Polacy 
w a lczy li ze zm iennym  szczę­
ściem. Do trzeciej rundy w 
grach pojedyńczych awansow ali 
Jo lanta Szatko, Ka ta rzyna  Ca- 
lińska  i A n d rze j G rubba, k tó ry  
zaliczany do fa w o ry tó w  tu rn ie ­
ju  w  pierw szej rundzie m ia ł los 
w o lny , a w  d rug ie j bez trud u  
pokonał Bu łgara C w etko C w et- 
kowa.

D R U G I nasz as a tu to w y . L e ­
szek K u c h a rs k i, po b e zp rob lem o­
w y m  z w y c ię s tw ie  nad  S zko tem  Da- 
v id e m  M c U Lro jem  s to czy ł d ra m a ty ­
czny  p o je d y n e k  z C zechosłow akiem  
J in d r ic h e m  P a n skym . W p ią ty m , 
d e c y d u ją c y m  secie  p rz y  s tan ie  
15:15, P o la k  p rz e g ra ł d w ie  p roste 
p i łk i  i  k o ń c ó w k ę  seta o d d a ł p ra k ­
ty c z n ie  bez w a lk i.

D ob rze  sie sp isa ły  w  grach  p o je ­
d y n c z y  eh Jo la n ta  S za tko  i  K a ta ­
rz y n a  C a liń ska . O ile  aw ansu Szat­
k o  do c zo ło w e j 32 m ożna b v ł>  o- 
czek iw aó . to  postaw a m ło d e j ta n i-  
sżstłęi S o ó jn l W arszaw a je s t p rz y ­
je m n ą  n ie sp o d z ia n ką . 1

D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  — te l.  463- 
78) — „ B y ł  ja zz ” , g. 15.45. 18, 20.15 

po i., 1. 15; sobota : g. 9, 11, 13.15; 
COLOSSEUM  (te l.  458-18) -  „W id z ia ­
d ło ” , g. 16, 18, 20 — po i., 1. 18; so­
b o ta : g. 16, 18; n ie d z ie la : n ie czyn ­
ne; p o n ie d z ia łe k : „S u p e rp o tw ó r” , g. 
16 — ja p .; „W id z ia d ło ” , g. 18, 20; 
KOSM OS (te l.  330-03) — „T o o ts ie ” , 
g. 14, 16.30, 19 -  U SA, 1. 15; sobota : 
g. 9, 11.30, 14, 16.30; n ie d z ie la , g. 14, 
16.30, 19; B A Ł T Y K  (te l.  733-35) -  so­
b o ta : ,.I t y  zostaniesz In d ia n in e m ” , 
g. 15 — p o i.; „1941” . g. 16.45 — U SA, 
1. 15; P O L O N IA  ( te l.  221-834) -  „N a  
tro p ie  S oko ła ” , g 14.30 — N R D : „ A fe  
,ra C onco rde ” , g. 16.30, 18.30 — w ł., 
1. 15; sobota : „C z te re j p a n ce rn i 1 
p ies” , g. 11; „R e k s io  ś p ie w a k ” , g. 
¡3 — po i.; „N a  tro p ie  S oko ła ” , g. 
14.30 — N R D ; „C z y  L u c y n a  to  d z ie w  
czyna ” , g. 16.30 — po i. a rc h iw ., I. 12; 
„A fe ra  C onco rde ” , g. 18.30; P IO N IE R  
(te l.  475-02) — „W ysp a  z ło czyń có w ” , 
g. 14.15 — po i.; „N ie b ie s k ie  k o łn ie ­
r z y k i” . g. 16, 18.15, 20.30 — U S A . I. 
15; sobota : „G ro ź n y  m ró w k o le w ” , 
■g. 10 — p o i.; „W ysp a  z ło czyń có w ” , 
g. 11, 12.40, 14.15 — po i.; „N ie b ie s k ie  
k o łn ie r z y k i” , g. 16, 18.15; H E T M A N  
(P o m orzany) — p ią te k : „A k a d e m ia  
pana K le k s a ” , g. 16.30, 18.15 — poi., 
cz. I ;  H U T N IK  (S to łczyn ) -  „B u lc h  
C assidy i  S undance K id ” , g. 17 —
U S A , 1. 15; sobota : g. 13: „W  k ra ­
in ie  1001 n o cy ” , g. 12: B A J K A  (P o ­
lice ) — p ią te k : „S zczę k i I I ” , g. 17, 
19 — U S A , 1. 15: P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) 
p o n ie d z ia łe k : „P a m p a lin i i  m ró w k o -  
ja d ” , g. 15 — p o i.; „P o szu k iw a cze  
za g in io n e j a r k i ” , g. 16, 18.15 — U SA. 
1. 12: Z A M E K  p ią te k : „G a n g s te rz y  
szos” , g. 18, 20.30; PR O M IE Ń  (te l. 
374-95) sobota : „ Im p e r iu m  k o n tra ta -  

je ” . g. 14, 16.15, 18.30 — U S A . 1.
. p a no ram .; M AR S — „P osag 

k s ię ż n ic z k i R a lu ” , g. 16 — ru m .; so­
b o ta ; „U c ie c z k a  z N ow ego J o rk u ” . 

18, 20 — U S A , 1. 18; p o n ie d z ia łe k : 
17, 19: R O B O T N IK  (P y rzyce ) p ią­

te k : „P ie rw s z a  m iło ś ć ”  — w ł., 1. 18; 
W IS Ł A  (G o le n ió w ) p o n ie d z ia łe k : 
„T o o ts ie ”  — U S A , 1. 15; „O k o  p ro ­
ro k a ”  — p o l.-b u łg ., 1. 12; IN A  (S ta r­
gard) p ią te k : ,-,T o o ts ie ”  — U S A , l. 
15; p o n ie d z ia łe k : „ B y ł  ja zz ”  — poi., 
ł .  15; D A R  (S ta rg a rd ) p ią te k  i sobo­
ta : „N o s fe ra tu  w a m p ir ”  — R FN , I. 
18; „Z a  s iedm iom a m o rz a m i”  — 
N R D ; C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) p ią ­
te k : „ B u tc h  C assidy i Sundance 
K id ”  — U S A , 1. 15; „M iło s n e  życ ie  
B u d im ira  T ra jk o v ic ia ”  — ju g ., 1. 12.

R E P E R TU A R  K IN  na po d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji OPR*F.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —
S ztuka  po lska  X X - le c ia  m ię d zyw o ­
jen n e g o ; W ła d z tw o  ks ią żą t p o m o r­
s k ich ; S z tuka  Pom orza  Z a ch o d n ie ­
go X I I —X V I I  w .; S ta re  s re b ra ; D a w  
na po rce la n a ; W ize ru n e k  k o b ie ty  — 
«. 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 -  P o l 
sk ie  m a la rs tw o  w spółczesne; M a rtw a  
n a tu ra  — te m a t zarzucony? — g.
9— 15.30; W A Ł Y  C HRO BREG O  3 — Pol 
ska nad B a łty k ie m  przed  1 000 la t; 
P rz y ro d a  m orza : In s tru m e n ty  1 po­
m oce n a w ig a c y jn e ; U rządzen ia  i me 
c h a n iz m y  s ta tk ó w  m o rs k ic h ; Gospo­
d a rk a  m orska  na P om orzu  Z achod ­
n im  1945—1970: O k rę t w  sztuce ; D aw  
na k u ltu ra  lu d o w a  na P om orzu  Za­
ch o d n im ; K u ltu ra  A f r y k i  Z achod ­
n ie j;  Fetysze gw oźdz iow e  p le m ie n ia  
Bakongo (Z a ir)  — g. 9—15.30; S T A R Y  
R A T U S Z  — p l. R zep ichy  — O ddz ia ł 
H is to r ii M ias ta ; D z ie je  Szczecina od 
X  w ie k u  do 'w spó łczesności; Nasz 
Szczecin — d o k u m e n ty  35-lecia; 
K o n  cepc j  a p ro g r a-m o w o -p r zes t r  zen na 
Podzam cza w  S zczecin ie  — W ystaw a  
p o ko n ku rso w a  — g. 9—15.30.
K L U B  „K IE R U N K I”  — M a ria cka  6/* 
— „T e a tr  M a ły  w  S zczecin ie  — la ta  
1945—1948” ; M a la rs tw o  S ta n is ła w y  i  
Tadeusza S ob ieszczyków  — g. 17—20 
(p ią te k ): W D K  (Z am ek) — R ysunek  
s a ty ry c z n y  M a rka  P o lańsk iego  — g.
10— 18: B W A  Z A M E K  — Q u a d rie n ­
na le  d rz e w o ry tu  i  l in o r y tu  p o lsk ie ­
go: M a la rs tw o  R yszarda T o m czyka  
(E lb lą g ) -  g. 9 -17 .
W sobotę i  n ie d z ie lę  muzea n ie czyn ­
ne. W p o n ie d z ia łe k  o tw a r te  w  g. 
10—16.

D Y ŻU R  Y
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR  D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a ; 
WF.WN., P O ŁO Ż N IC T W O , G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7 — 
g. 20—3; D O R O S ŁY C H  -  al. Jed­
ności N a ro d o w e j 12 — g . 19—7; STO­
M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jednośc i Na 
ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l . Nad
O dra  20 — g. 8—18.
S O BO TA
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — I I  Pom orza­
n y . W EW N ., G IN E K O L O G IA , PO­
Ł O Ż N IC T W O  — re jo n o w e  
P O R A D N IE : ogó lne . . dz iec ięce  i
s to m a to lo g iczn e  — czynne  w  sobo­
tę  w  g. 7.30 -15 w  n a s tę p u ją cych  
p rz y c h o d n ia c h : K a d łu b k a  2. P o w s t. 
W lk p . 68. S ta ro m ły ń s k a  26, Jędn. 
N a ro d o w e j 12, A b ra m o w sk ie g o  9, 
K u  S łońcu  12. W o j. P o lsk iego  72. 
Nad O drą  26; P o ra d n ia  d la  k o b ie t:
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Jedn . N a ro d o w e j 12; P o ra d n ia  der» 
m ito lo g ic z n a  — H e n ry k a  P obożne­
go .4; P rz y c h o d n ia  s p e c ja lis tyczn a  
n r  2 — Jednośc i N a ro d o w e j (w e j­
ście od M. B uczka ).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  — 
Jednośc i N a ro d o w e j 12 (w e jśc ie  od 
jvi. B uczka).
ZD R O JE  — B a t. C h ło p s k ic h  36 —
g. 8—15.
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — całą 
dobę: D O R O S ŁY C H  — Jednośc i
N a ro d o w e j — całą dobę; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jednośc i N a rodo ­
w e j 12 — całą dobę; N ad O drą 18 
— całą dobę <w ty m  g a b in e t za­
b ie g o w y).
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc iecha  7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a : W EW N., 
P O ŁO Ż N IC T W O , G IN E K O L O G IA  — 
re jo n o w e .
P rzych o d n ie  d y ż u ru ją c e  te same co 
w  sobotę.
P O N IE D Z IA Ł E K
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — I I I  Pom orza 
n y . Z d u n o w o ; W EW N ., P O Ł O Ż N I­
CTW O , G IN E K O L O G IA  — re jo n o w e . 
P rzych o d n ie  d yż u ru ją c e  te  same co
w  sobotę.
A P T E K I
(p ią te k , sobota, n iedz ie la ) 
J A G IE L L O Ń S K A  lSa (dod . o d t ru tk i)  
te l.  371-55; M IC K IE W IC Z A  101 -  le i. 
730-44: S T O ŁC Z Y N . Nad O drą  20 — 
te l.  239-422; ZD R O JE, B a t. C h ło p ­
s k ic h  54 -  te l. 612-573.
A  » te k i czynne w  sobotę w  £. 8—15.30;
N aruszew icza  11 — te l.  220-164; a l. 
W yzw o le n ia  107 — te l. 221-012; Dę­
bogó rska  10 — te l. 479-52; K u  S łoń­
cu 43 _  te l.  741-84; K rzyw o u s te g o  7a 
— te l. 366-73.
P o n ie d z ia łe k
K a rd . W yszyńsk iego  17 (dod. o d t ru t  
k i  te l. 372-75); D ubo is  1 — te l.  882- 
41; S to łczyn , Nad O drą  20 — te l. 
239-422; D ąbie G ry f iń s k a  13 — te l. 
612- 068.
I V  FO R M A C JE
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te l.  425-25 1 
446-46 -  g. 7.30—17 (p ią te k ). 
O ŚR O D EK D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l.v777-6Q — g. —
8—13.
K O L E JO W A  — te l.  935.
U S ŁU G O W A  -  te l.  428-14 — g. 7.30— 
15.30 (p ią te k ).
R U C H  S T A T K Ó W  — „ te l. 951.
S T A N  DRÓG P U B L IC Z N Y C H  — te l.  
»80.
P O G O TO W IA
R A T U N K O W E  — te l.  »99; M O  — 
te l.  997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 
998: DRO G O W E -  te l.  981; SPÓ Ł­
D Z IE L C Z E  — te l.  982; E L E K T R O W ­
N I -  te l.  991; G A ZO W E  — te l. 992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — te l. 
994; L O K A T O R S K IE  -  te l.  986. 
S TA C JE  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O BĘ; M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a  ( ta x i) ,  K u  s ło ń cu , 
E ska d ro w a , C hop ina , K o p e rn ik a . 
P O Z O S T A ŁE  S TA C JE  — czynne  w  
eodzinach  6—21.
SO BO TA
S ta c ie  ca łodobow e te  same co w  
n ia te k . „
Od g. 7 do 15: 1 M a ja , K o iu m b a , Go
le n io w s k a .
Od e. 12 do 20; M azurska , E ska d ro ­
w a, S om o s ie rry .
N IE D Z IE L A
C zvnne tv lk o  s tac je  ca łodobow e. 
P O N IE D Z IA Ł E K
S ta c je  ca łodobow e te  same co w  
n ia te k .
Od er. 7 do 15: W o j. P o lsk iego , S trza ­
ło  w sk a. C u k ro w a .
Od g. 12 do 20: S iko rsk ie g o , G ra n ito -
wa.
B A N K  P K O  — p l. O rła  B ia łego  5 — 
c z y n n y  będzie  w  sobotę od 9 do 13. 
P o eo tów ie  T V  W P I!W  — czynne bę­
dz ie  w  p o n ie d z ia łe k  w  g. 8—12:
T V  e za rn a -ą ia ła  — W yszyńsk iego  25 
— te l 356-96.
T V  k a l- ro w a  — W yszyńsk iego  5 — 
te l.  359-55.

16 T e le k in o . 16.30 W iadom ości. 
16.40 E n cyk lo p e d ia  T D C . 17.05 Dla 
d z ie c i ..P ią te k  z P a n k ra c y m ”  17.30 
F ilm  CSRS ..I p ó jdę  aż na ko n ie c  
ś w ia ta ” . 18.40 Rem n isce n c je  te a tra l 
ne. 19 D obranoc. 19.10 N a c h ło p sk i 
rozum . 19 30 D z ie n n ik . 20 M o n ito r 
rzą d o w y  20.30 F ilm  I r  ..Oczy. k tó re  
m n ie  ś ledzą”  Sî.ro K om e n ta rze . 22.25 
Zaw sze po 22. 23 F ilm  m u zyczn y  „S ta  
b a t m a te r”  K . S zym anow skiego . 
23 30 D z ie n n ik ,
P IO G S A M  II
17 W iadom ości. 17.10 Szaeh-m at. 17.30 
C z ło w ie k  k o m p u te re m . 18 P ro m o ­
c je  e k ra n o w e  H e n ry k a  K lu b y  18.30 
K ro n ik a  'lo k .)  19 S k o ja rze n ia  — te- 
le tu : ń ie i.  19.20 P rzebo je  . D w ó jk i.
19.30 D / 'e n n ik  T V  20 ..Za k ie ro w n i­
cą” . 20.15 P rzebo je  m u z y k i p o p u la r 
n e j. 20.50 Jan Ja k u b  N a le ży ty  zapra  
sza. 21.15 W ydarzen ia . 21.30 V  S ym ­
fo n ia  B eethovena. 22.05 F ilm  radź. 
„O p o w ie ś c i o m iło ś c i” .
SOBO TA 
P R O G R A M  I
6 i  6.30 T T R  7.55 P o ra d n ik  ro ln ic z y .
8.25 T y d z ie ń  na dz ia łce . 9 S obótka .
10.30 S z tuka  „Ju d a sz  z K a r io th u ” . 
12.05 M agazyn le śn y . 12.30 H o b b y . 13 
K a m ie n ie  m ó w ią  po p o lsku . 13.30 P r. 
w o js k o w y . J_4 S p iew ogra  s ta ro fra n ­
cuska „G ra  o D a n ie lu ”  15 „P a ­
m ię ć ” . 15.15 W iadom ości. 15.25 Od 
s z la fm y c y  do k o ro n y . 16 F ilm  
T V P  „P o ls k ie  d ro g i” . 17.15 T ry b u n a  
se jm o w a . 17.45 S p o tka n ia  ba le tow e .
18 M ag. sp o rto w y  19 W ieczo rynka .
19.30 D z ie n n ik . 20 'F ilm  U S A  „D z ie ń  
sza rańczy” . 22.30 Na żyw o . 23 S po rt.
23.25 W ie lk ie  ro le  H a n n y  R um o- 
w s k ie j-M a c h n ik o w s k ie j.  23.55 K in o  
nocne  „Ś m ie r te ln y  pościg”  
P R O G R A M  I I
8.10 F ilm  U SA „D z ie ń  szarańczy” . 
10.30, I I ,  11.30 N U R T  12 W iadom ości.

12.10 D la  d z ie c i „P o d ró ż e  na  szero­
k o ś c i 16 m m ” . 13.15 „1500 sekund
w ie lk ie g o  s p o rtu ” . 13.50 W id e o te ka .
14.30 G orąca  l in ia .  15 Piton T V  CSRS
„ In ż y n ie rs k a  o d y s e ja ” . 16 „C oś  d la  
du ch a ” .- 17 „J a z z  w  a k w a r iu m . 17.30 
T ro p a m i m itó w . 18.10 G ra  ze­
spó ł „O s ja n ” . 18.30 „S p o tk a n ia  z 
m u z a m i”  ( lo k ) . 19 P o lscy  la u re a c i V 
M ię d zyn a ro d o w e g o  K o n k u rs u  P ia ­
n is tó w  Ja zzo w ych  w  K a lis z u . -18.30 
D z ie n n ik  (d la  n ies łyszących ). 20 Spot 
k a n ie  z E. A d a m ia k . 20.40 Jazzow e 
legendv . 21.05 „ Ż y ł  k ie d y ś  cz ło ­
w ie k ” . 21.40 E s tra d a  p o e tycka . 22.10 
T yd z ie ń  w  p o lity c e . 22.20 K in o  doro  
s łych  „G ra n d is o n ” .

N IE D Z IE L A  
P R O G R AM  I
8.15 M ag. ro ln ic z y . 9 D la  d z ie c i „N ie  
za b ie ra jc ie  nam  k s ię ż n ic z k i” . 10 
Z w y c z a je  i  o b rzę d y . 10.30 F ’ lm  T V 
f r .  „P o c z ta  lo tn ic z a ” . 11.25 R ep. U -55 
S p o rt — m ecz p i łk i  n o żn e j P o lska  — 
D an ia . 13.45 K r a j  za m ias tem . 14.10 
Film b io g ra fic z n y  o M . D ą b ro w s k ie j.  
15 Loso w a n ie  Dużego L o tk a . 15.15 
D la d z ie c i „N ie z w y k łe  p rzyg o d y  
k ra s n o lu d k ó w ” . 16.10 S iedem  anten .16.50 F ilm  p o i. a rc h iw . „O rd y n a t M i 
c h o ro w s k i” . 17.55 F ilm  p rz y ro d n i­
czy. 18.30 K o n k u rs  tańca d isco. 19 
W ie czo ryn ka . 19.30 D z ie n n ik . 20 F u m  
T V  ang . „ Z  k r o n ik i  B a rch e s te ru ” .
22 P rzeg ląd  m ię d z y n a ro d o w y . 22.30 
K in o  nocne „S p lu w y  i  p e s tk i” . 
PR O G R A M  I I10 F ilm  T V  ang. „ Z  k r o n ik  B a rche ­
s te ru ”  (d la  n ie s łyszą cych ). 11. a0 
Ś w ią te czn y  gość — B. K a c z y ń s k i.
12.50 D la  d z ie c i „ P a l i  s ię” . 13.30 K i ­
no O ko. 14.20 F ilm  U S A  „O jc ie c  
M u rp h y ” . 15.20 Ś w ią te czn y  gość — 
A . K o g u t. 15.30 W ie lk a n o c n y  spacer 
po P ozn a n iu . 15.50 U rszu la  S ip ińska .
16.20 „D la  lu d z i w ra ż liw y c h ” . 16.35 
"F ilm y  an im o w a n e . 16.50 D.c. w id o w i­
ska d la  d z ie c i „P a li  s ię” . 17.25 Ś p ie ­
wa E. W e rk a . 17.50 Ś w ią te czn y  gość
— E. Irz y k o w s k a . 18 F ilm  T V  „ Z y ­
c ie  B e r lio z a ” . 19 Ś w ią te czn y  gość — 
J . T o p o ls k i. 19.10 Ś p ie w n ik  d o m o w y . 
19.30. D z ie n n ik . 20 Sa lon  m u zyczn y .
20.55 Ś w ią te czn y  gość — p ro f .  J . 
B u rsz ta . 21.05 F ilm  radź . „D ro g a  
przez m ękę ” . 22.20 Ś w ią te czn y  gość
— doc. W. L ip o ń s k i. 22.35 H u m o re ­
ska „S z y b k o  i  sp ra w n ie ” . 22-45 S w ią 
te czn y  gość — Cz. R a d o m iń s k i. 22.55 
H u m o re ska  „ I d io ta ” . 23.05 Z  w iz y ­
tą  u B . S m o len ia . 23.35 „G a n g  M ar­
ce la” . 6.10 F i lm  z Janem  K ie p u rą  - 
„N e a p o l, śp ie w a ją ce  m ias to ” . 

P O N IE D Z IA Ł E K
P R O G R AM  I
8.35 P r. d la  w s i. 9 D la  d z ie c i „ L is e k  
V u k ” . 30.15 „ A  na w s i w esele” . 10.45 
W  s ta ry m  k in ie  „M a n e w ry  m iło sn e ” .
11.50 M ecz z p rze szko d a m i. 12.25 T V  
k o n c e r t życzeń. 13.10 F i lm  d o ku m .
0 M a r i i  D ą b ro w s k ie j.  14 D la  d z ie c i 
„N ie z w y k łe  p rz y g o d y  k ra s n o lu d k ó w
1 s ie ro tk i M a ry s i” . 14.55 „P o d ró ż  sen 
ty m e n ta ln a ” . 15.40 F ilm  ra d ź . „N ie  
b ó j się, jes tem  z to b ą ” . 16.50 F ilm  m u  
zyczn y  „C y g a ń s k ie  p ieśn i P apuszy” . 
18 F i lm  p rz y ro d n ic z y  — cz. I I .  18.35 
T u rn ie j tańca  to w a rz y s k ie g o  — Sa- 
v a ra  83. 39 W ie c z o ry n k a . 19.30 D z ień  
n ik  20 T e a tr  T V  „D e b e l m ie sza n y” .
22.15 S p o rt. 22.30 K a le jd o s k o p  spo r­
to w y .
P R O G R A M  I I
11 „ N im  w  o g ro d z ie  b o ta n ic z n y m ...”
31.20 W iosna, m iło ść , no w e  życ ie .
11.35 „C z te ry  p o ry  ro k u ”  A . V iv a l-  
d ieeo . 13.45 „ Z  ło n a  g ó r”  — f i lm  
dok . 12.30 W iosna w  les ie . 12.30 
W iosna, m iło ść , n ow e  ż yc ie . 12.50 
W yp ra w a  do w a rsza w sk ie g o  ZOO.
13.35 M e k s y k , f i lm  d o k u m . 13.55 „ L I  
s ty  do M a ry s ie ń k i” . 14.20 K w a d ra n s  
i  p iosenką. 14.35 W y b ra ń c y  M e lp o ­
m e n y . 15.20 „P a ła ce , k tó ry c h  n ie  zna 
c ie ” . 15.50 Całe n ie b o  s łó w . 16.50 Wy 
w ia d y  Ire n y  D ziedzic. 17.20 „C z y  
m e lo d ra m a ty  zda rza ją  się w  życ iu ? ”
17.50 F ilm  USA „L o v e  s to ry ” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 „ U  M ic h a lik a  m u zyka  *.
20.39 Z b liż e n ia . 21 M id e m  84 — k o n ­
c e rt g a lo w y . 21.35 F i lm  hiszp. „N o c  
a d w o ka ta ” .
U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p rog ra m ie .
PR O G R AM  B E R L IŃ S K I 
PR O G R AM  I
14.30 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 15 F ilm  
T V P  „H ra b in a  Cosel” . 17.20 W iado­
m ości. 17.30 „T o  się zna doskona le ”
18 S po rt. 18.50 T V  dziec ięca . 19 Z 
życ ia  p ta k ó w . 19.25 Prognoza pogo­
dy . k ro n ik a .  20 F i lm  T V  N R D  „Z n a ­
k i ż y c ia ” . 21.45 San Rem o 1934. 22.30 
K ro n ik a .  22.45 F ilm  k ry m . ..T ru c i­
zna” . 0.30 W iadom ości.
P R O G R A M  II
14 P r. ro z ry w k o w y  35 Rep z Ca 
sab' r n k i 15.30 U tw o ry  J. S Bacha.
17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  dziecięca 
18 F ilm  „B a b s k ie  go sp o d a rs tw o ".
18.55 W iadom ości. 19 P r. m uzyczny  
20 A n g  f i lm  k ry m  ..P enny G o ld ”
21.30 K ro n ik a .  22 T e a tr  M a łych  Fo rm  
„Z g a s ła  św ieca ”  z D. O lb ry c h s k im
23 P r. m uzyczn y  
S O B O TA  
P R O G R AM  1
9.25 K ro n ik a .  10 W id o w isko  d la  dzie­
c i.  11.15 W o b ie k ty w ie . 11.45 W iado­
m ości. 11.50 R adź. f i lm  k ry m  „ M i­
lio n y ”  F a ir fa x a ” . 13.10 M agazyn k u l­
tu ra ln y .  14 W iadom ości. 14.10 W ido­
w isko  d la  d z ie c i. 16 „D z ik a  h o rd a ” .
16.30 M uzyczne  In te rm e zzo . 17.30 W ia 
dom ości. 17.40 S p o rt. 18.50 T V  dz ie ­
cięca  19 F i lm  T V  ang . „P rz e m y tn i­
cy ” . 19.25 P rognoza  pogody, k r o n i­
ka . 20 R o zm a ito śc i. 22 K ro n ik a .  22.15 
"F ilm  w ł.  „D ia m e n to w a  la lk a ” . 23.55 
W iadom ości.
P R O G R A M  I I
13.40 F i lm  b u łg . „M ło d z ie ń c z e  la ta  *.
14.10 „ B a rw y  w iosenne ” . 15.20 U tw o  
r y  J . B ra h m sa . 16 F i lm  CSRS. 17.30 
S tu d io  D rezno . 17.45 W iadom ości 18 
F ilm  T V P  „J a n o s ik ” . 18.55 W iado ­
m ości. 19 „R o k  z p in g w in a m i”  19.30 
P r . z R o s tocku . 20 FUm  f r .  „ P o r t ie r  
od M a x irn a ” . 21.30 K ro n ik a .  22 "Film  
T V  N R D  „S za ch  v o n  W u th e n o w ” .

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i 11 F ilm  T V  CSRS „M a łe , z ło te  
s łońce” . 32.05 S tu d io  H a lle . 12.50 W ia 
dom ości, k ro n ik a .  13 K o n c e rt gw iazd .
14.15 „O p o w ia d a n ia  m y ś liw y c h ” .
14.50 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 15.20
F ilm  ang. „S k rz y d ła  o r ła ” . 17 W ia ­
dom ośc i. 17.10 S p o rt. 18.50 T V  d z ie ­
cięca 19.25 P rognoza pogody, k r o n i­
ka . 20/F i lm  z B. S tre isa n d  „L a ta  w  
H o lly w o o d ” . 21.55 'R e p . 22.15 K ro n i­
ka . 22.30 F i lm  „T e le fo n  110” . 23.50
W iadom ości.
PR O G R A M  I I
13.30 S z tuka  T V  „W a k a c je ” . 14.40 P r. 
b a le to w y . 15.30 Radź f i lm  a n im o ­
w a n y . ¡6.55 „S k a rb y  k re m lo w s k ie ” .
17.25 F ilm  a n im o w a n y . 17.45 W iado­
m ości. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm  
T V „ B y ło  sobie dw ó ch  p isa rzy ...”
18.30 Węg. p r . r o z ry w k o w y  18.40 F ilm  
a n im o w a n y . 18.55 W iadom ości. 19 
S p o rt. 20 S z tuka  J. W. G oethego 
„"Faust” . 21.30 K ro n ik a .  22 D .c s z tu ­
k i  „F a u s t” .
P O N IE D Z IA Ł E K  
P R O G R AM  I
9.25 K ro n ik a .  10 F ilm  NRD „Z n a k i 
życ ia ”  11.40 „G d y b y m  b y ł b u rm i­
s trze m ...”  12 W szystko  o  p ra w ie .
14.25 J . a n g ie ls k i. 15.15 F i lm  radź. 
„O te l lo ” . 17.15 R o zm a itośc i. 18.50 T V  
dz iec ięca . 19 W izy ta . 19.30 K ro n ik a .  
20 K o m  f ilm o w a  „Z ło d z ie j” . 21.25 
C za rn y  k a n a ł” . 21.45 Wesołe o p o w ia ­
dan ie . 22.45 K ro n ik a .
PR O G R A M  I I
17.50 T V  dz iec ięca . 19 M agazyn. 19.30 
Rep. „W yb rze ża , zako n n ice  i  p ilo -  
'Ci” . 20 „K o n c e r t  w a rs z a w s k i” . 21.20 
„Ż u ra w ie ” . 21.30 K ro n ik a .  22 F ilm  
w ęg. „C h a -c lia -c h a ”

P R O G R AM  I

W IA D O M O Ś C I: 14, 16, 18, 19, 20, 22, 
23.
14.05 M agazyn m u zyczn y  „R y tm  .
16.15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u z y k a  1 
A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , b a n jo  i... 
c o u n try . 18.05 G orący  te m a t. 18.15 W 
p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii
19.20 M in i- re c łta l.  19.30 R ad io  d z ie ­
c io m  — . K to  m e lo d ię  zna?”  20.10 
K o n c e r t  życzeń. 20.40 W iersze  d la  
C ieb ie . 21.15 W ieczorna  p ro m e n a d a  
z A r th u re m  F ie d le re m . 22.25 R e p e ty - 
c je  z ja zzu  p o lsk iego . 23.25 D y s k o te ­
ka  p rzed  sobotą.

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 17, 22.35, 0.50.
14 „P ie k ło  je s t zawsze d z is ia j”  14.10 
M u z y k a  z k lu b ó w  i  e s tra d . 15 Pa­
m ię tn ik i i  w sp o m n ie n ia . 15.10 M u zy ­
ka  d o b y  p o c h o p in o w s k ie j. 15.30 F o l­
k lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 16 W ie lk ie  
d z ie ła  w ie lc y  w y k o n a w c y . 17.20 Szcze 
c iń s k ie  n a g ra n ia . 17.30 M agazyn  na u ­
k o w y . 17.50 Ze ś w ia to w e j e s trady . 
18.03 K o n c e r t życzeń. 18.30 K lu b  
S te reo . 19.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii .
22.40 E le k tro n ic z n e  tra n s k ry p c je  w ie l 
k ic h  k la s y k ó w . 23 „P is m a k ” . 23.20 
R o m a n ty c y  jazzow ego fo r te p ia n u . 24 
G łosy . In s tru m e n ty , n a s tro je . 0.40 M i 
n ią tu ra  lite ra c k a .

PR O G R A M  I I I

14 M úsica  do lo rosa . 15.05 R ock po p o i 
s k u . 15.45 M agazyn m o to ry z a c y jn y . 
16 Zap raszam y do T r ó jk i .  17.30 P o­
l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h . 18.05 In fo rm a ­
c je  s p o rto w e . 19 „K o n ie c  zgody na ­
ro d ó w ” . 19.30 T ro ch ę  sw in g a . 19.50 
„ W ity  g re c k ie " .  20 T ró j-D ź w ig .  20.45 
K lu b  T r ó jk i :  Czv p o tra f im y  się zm ie 
n iać . 21 T rz y  k w a d ra n se  jazzu  — 
d y s k o g ra fie . 21.45 K lu b  T r ó jk i  cz. I I .
22.15 S ou l — m u z y k a  duszy . 22.45 
„P o ls k ie  p ie śn i p a sy jn e ” . 23 La raen - 
ta t io  Je re m ia c  P rophe tas . 23.55 P ó ł­
noc poe tów  „R a c h u n e k  d la  do ro s łe ­
go” .
PR O G R AM  IV
W IA D O M O Ś C I 16. 19.30 23.5(1.
!4 W trosce  o przysz łość. 14.15 Ś p ie ­
wa K ry s ty n a  P ro ń k o  14.39 D ia m ło ­
dych  s łu ch a czy  -  S zkó łka  jazzow a . 
'5 M agazyn n a s to la tk ó w . 15.30 Ja i  
c a ły  ten  ś w ią t. 15.45 M uzyka  n a s to - 
ia *k ó w  15.59 L e k tu ry  n a s to la tk ó w  

G ra  w  żvc ie ”  16.15 In s tru m e n ta -  
• um  m u z y k i ro z ry w k o w e j.  ’ 6 35 W i­
d n o k rą g . 17.05 R esponsona na W ie l 
k¡ P ią tek  17.40 „N o c  i m g ła ” . 18.10 
Responsoria  na W ie lk i P ią te k . 18.39 
N abożeństw o K ośc io ła  e w a n g e licko - 
a u g sbu rsk iego  'w  d n iu  W ie lk ie g o  
°  ~tku>. 19.20 .! .am on tac je  Je re m ia ­
sza na W ie lk i P ła te k ”  19 40 J. an ­
g ie ls k i. 19.55 O tw ó rczo śc i d la  dz ie ­
c i 20 15 U lu b io n e  m e lo d ie  o p e re tko  
we 20.30 W ieczór m u z y k i i  m yś li. 
22 Na s k rz y d ła c h  o eśn i. 22.50 L e k tu  
r y  C z w ó rk i 23 M u z y k o te rą p ia . 23.53 
K a le n d a rz  ra d io w y

SO BO TA

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I. 6. 7 8. 9, 10, 12.05.
14. 16. 19 20. 22. 23.
6.30 P rzee iad  o rasy  8.10 „O b s e rw a ­
c je ” . 8 30 P rzeg ląd  p ra sy . 8.40 Ż o ł­
n ie rs k i zw ia d . 9 C z te ry  p o ry  ro k u
10.30 „W a lk a  z szatanem ” . 11.05 K on  
c e rt p rzed  h e jn a łe m . 12.45 R o ln iczy  
kw a d ra n s . 13.20 M e lo d ie  z B u d a ­
pesztu. 13.30 K o n c e rt re k la m o w y
14,05 M agazyn m u zyczn y  .R y tm ” .
14.55 P ięć m in u t  o  f i lm ie .  16.05 M er­
k u r iu s z  rz ą d o w y . 16.30 K o n c e rt ży ­
czeń. 17 M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i 17.25 
A lk o h o liz m , a lk o h o l. 17.30 P re m ie ry  
ra d io w y c h  s tu d ió w . 18 „M a ty s ia k o ­
w ie ’ ' 18.30 G ra n ie  ja k  z n u t  19.20 
M in i re c ita l 19.30 R ad io  dz ie c io m : 
„S u p e łe k ” . 20.05 w  k i lk u  ta k ta c h , w 
k i lk u  s ło w a ch  29.10 P rz y  m uzyce  
sp o rc ie . 21.95 R a d io w y  ty g o d n ik  ku : 
tu ra ln y .  21.25 Pół tu z in a  a t ra k c j i  m u ­
zyczn ych . 22.25 Na ro c k o w a  n u tę .

23.10 P anoram a ś w ia ta . 23.25 P rzebo­
je  bez s łów .
P R O G R AM  I I
W IA D O M O Ś C I: 6, 8. 13, 17. 21, 0.50. 
7.35 R o d z in n y  p o rt.  8.10 P rze b o je  
s ta re  ja k  ś w ia t. 8.30 P o ranna  sere­
nada. 9 „P is m a k ” . 9.20 M uzyka , 
k tó rą  lu b i S tan is ław a  C e liń ska . 9.50 
„P ie k ło  je s t zawsze d z is ia j” . 10 Go­
d z in a  m e lom ana. 11 Zawsze po je ­
d e n as te j. 11.10 H e n ry k  A lb e r  — kom  
p o z y to r i  g ita rz y s ta . 11.30 T y d z ie ń  
w  s tereo. 12 Szta fe ta  o rk ie s t r  ra d io ­
w y c h . 12.25 W s tronę  jazzu . 13.07 P u ­
b lic y s ty k a  o św ia to w a . 13.30 A lb u m  
o p e ro w y . 14 „P ie k ło  je s t zawsze d z i­
s ia j” . 14.10 „C o  je s t grane?”  — p y ­
ta n ia , o d p o w ie d z i, n a g ro d y . 16 W ie l­
k ie  dz ie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y . 17.20 
S p o tka n ie  z ro d z in n y m  p o rte m . 18 
Ze ś w ia to w e j e s trady . 18.10 T y d z ie ń  
na Zach. W ybrzeżu . 18.30 M uzyczna 
g a le ria  D w ó jk i.  19.20 M in ia tu ra  l i ­
te ra cka  „C h iru rg ia ” . 19.30 W ieczór 
w  f i lh a rm o n ii .  21.05 W iecźo rne  re ­
f le k s je . 21.10 Jazzm an i g ra ją  sw eet.
21.30 „ L ite ra tu ra  i  m u z y k a ” . 21.40 
T e a tr  PR  „N ie z w y k łe  p rzyg o d y  G a­
b r ie la  G a le ’a” . 22.10 S tu d io  S tereo 
zaprasza cz. I .  23 „P is m a k ” . 23.20 Stu 
d io  S tereo zaprasza cz. I I .  0.45 M in ia ­
tu ra  poe tycka .

PR O G R AM  I I I
7.30 P o lity k a  d la  w szys tk ich , 8.30 
„Ś m ie rć  w  K lu b ie  B e llo n a ” . 9.05 
p ro s tu  o naś. 9.20 M ała po ranna  m u 
zyka . 10 „K o n ie c  zgody n a ro d ó w ” .
10.30 Z ło te  la ta  sw inga. 11 N ie  czy­
ta liś c ie  to  p o s łu ch a jc ie . 11.15 W okó ł 
m u z y k i la ty n o s k ie j.  11.50 „ M i t y  g re ­
c k ie ” . 12.05 W  to n a c ji T r ó jk i .  13 
„Ś m ie rć  w  K lu b ie  B e llo n a ” . 13.10 
P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  14 M úsica  do­
lo rosa . 15.05 W szystk ie  d ro g i,  p ro w a  
dzą do N a s h v ille . 15.45 P odróże re ­
p o rte ró w . 16 Zap raszam y do T r ó jk i.  
¡8.05 In fo rm a c je  sp o rto w e . 19 Zaba­
w y  s łow ne. ¡9.30 T ro ch ę  sw inga .
19.50 „ M i t y  g re c k ie ” . 20 M u zyka  na 
m o ty w a c h  te m a tó w  M ich e la  L e g ra n ­
da. 22.15 „G ło s y ”  s łuch . 23.39 Bossa- 
now a na sakso fon ie . 23 Zapraszam y 
do T r ó jk i .

PR O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 12.05, 16, 19.30, 23.50.
7.15 „K w ie c ie ń  w  P o r tu g a lii” . 7.30 
O rk ie s tra  W o jc iecha  T rzc iń sk ie g o .
7.40 J . a n g ie ls k i. 7.55 M uzyczn y  su­
p le m e n t. 8.10 C z ło w ie k  w  sw o im  
„ M ” . 8.30 P o ranna  p o z y ty w k a . 9 Z 
k a ta lo g u  n ie z a p o m n ia n ych  p rzebo­
jó w . 9.30 Z g a d n ij,  sp raw dź, odpo­
w ie d z . 10 A r ie  i  sceny z w ie lk ic h  
o p e r. 11 V adem écum  s łó w  1 znaczeń 
„C y ta t ” . 11.30 Ze sta rego  g ra m o fo n u .
12.10 Ś p iew a G . Łobaszew ska. 12.26 
B iu ro  lis tó w . 12.30 M iędzy  fa n ta z ją  
a na u ką  „N io b e ” , 13 80-lecie H o ro ­
w itz a  „12 la t  bez e s tra d y ” . 14 O k u l­
tu rę  s łow a . 14.20 Zespół S w ing le  
S ingers. 14.30 D la  m ło d ych  s łuchaczy 
— „O g ró d  p rz e d z iw n y ” . 14.45 C ien ie  
i  o d c ie n ie . 15 T e a tr  d la  M łodz ieży.
16.05 Z m ik ro fo n e m  po k r a ju .  17 
P e jzaż p o ls k i. 17.20 E n c y k lo p e d ia  k u l 
tu r y .  18 W a rsza w sk i T y d z ie ń  M u ­
zyczn y . 19 P o r tre ty  P o la k ó w . 19.40 J. 
f ra n c u s k i. 19.55 S p o tka n ie  z re p o r­
tażem . 20.15—22.00 W ieczó r m u z y k i 1 
m y ś li.  22 S łyn n e  o rk ie s try  k a m e ra l­
ne. 22.50 L e k tu r y  C z w ó rk i.  23.05 Re 
d a k c ja  re p o rta ż y . 23.10 M u z y k o te ra - 
p ia . 23.55 K a le n d a rz  ra d io w y .

N IE D Z IE L A  

P R O G R AM  I

W IA D O M O Ś C I: 7. 8, 19, 20, 23
7.15 M u zyka  w  ra n n v e h  p a n to fla ch ,
7.30 Czas 1 lu d z ie . 8.30 M oskw a  z me 
lo d ią  i  p iosenką. 9 M agazyn W o jsko  
w y . 10 W czora j nagrane , dziś na an­
te n ie . 10.30 „T e a tr  d la .  D z ie c i” . 11 
K o n c e rt, przed  h e jn a łe m . 12.05 W sa­
m o p o łu d n ie . 13 P rzeg ląd  ty g o d n i­
k ó w . 13.15 K o n c e r t m u z y k i p o p u la r­
n e j. 14 w  śvyieeie p o z y ty w e k  i  gra - 
ia c y c h  szaf. 14,30 „W  Jez io ra n a ch ”  
15 K o n c e r t życzeń. 16 T ra n s m is ja  I I  
o o ło w y  m eczu P o lska  — D an ia . 16.50 
P io se n k i z San Remo 17.20 Szalone 
la ta  dw udzieste . 19.15 Ś w ia t m u zy­
k i.  19.10 Jazz t ra d v c y jn y .  19.30 Ra­
d io  dz iec iom  — „W io se n n e  k o tk i”
19.50 S iadem  naszych in te rw e n c ji.
90.10 Z y c ie  z m u zyka . 20.30 P rzy  rau- 
zvce o sporc ie  21.05 „F ru w a ją c e  
o b rą c z k i” . 21.35 Z ve le  z m u z y k ą  — 
C zesław  N iem en °2 T e a tr PR  „1 by 
ło  św ’e to ” . 23.15 Ś w ia t w  ty g o d n iu  
23.29 Ś w ią teczne  ta rg i p ły to w e .

°R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 7 53 17 21. 0.55
7.40 Za r o a n k a m i 8.02 K o n ce rt ży­
czeń 8.25 A u tl. w o jsko w a . 8.45 —
Sam ba. »e«f»3e. c o u n trv  — po p o l­
sku . 9.30 P re m ’-e rv  m ozvczne  D w ó j­
k i.  10 M a rv la  R odow icz  w  n o w ym  
re p e rtu a rze . 10.15 P o ranek  i  m uza ­
m i. 12 P i-e m ie rv  m uzyczne  D w ó jk i.
13.05 B e tte  M id le r  o  sob!e i m uzyce.
13.50 R oztoczańsk i Em aus 14.15 Ro­
m anse i  n ie  ty lk o  15 P re m ie ry  m u ­
zyczne D w ó lk i 15.39 Leszek D ługosz 
o sobie i m uzvee 16.10 S tan is ław  
B y re v n -G ąsien icą  -  p o d h a la ń sk i po­
eta lu d o w y  16 30 H ’ s to rvczne  nagra 
n ia  w  n o w e j szacie. 17.05 „S ło w ik  
W arszaw y” . 18 G eorge H a rr is o n  o 
sobie. 18.50 K o n c e r t s y m f. 21.20 „O  
m uzvee 1 m u z y k a c h ” , 22 M’ chae l 
Tackson o sob ie  i m uzyce  22.40 K u ­
lis y  sceny o o e ro w e i i o p e re tk o w e j.
23.10 K rz e s im ir  D ębsk i o sobie i m u ­
zyce. 23.40 P lo tk i przed  1 po pó ł 
n o cy  0.20 A rc y d z ie ła  k a m e ra lis ty k i.

P R O G R AM  I I I

7.05 W iosenne śp ie w a n k i. 8 D obre  
t ra d y c je .  8.10 W iosenne śp ie w a n k i. 
8.45 K ą ty  w id ze n ia . 9 W a ria c je  na 
te m a t A lle lu ja  9.30 „D a w n y c h  f i l ­
m ów  cza r” . 10 „ T v lk o  50 m in u t”  —

B A R ” . 10.50 K w ie c ie ń  w  P aryżu . 
H.30 „ W ie lk i T y d z ie ń ”  — s łuch . 12 
H aende l „M e s ja sz” . 14.30 „H e rb a tk a  
z n ie o b e c n y m " słuch  14 50 w  du ­
e c ie  z g ita ra  15.30 Co now ego u L in ­
d y  R ons tad t. 16 Ż y c ie  na gorąco

16.30 S ta rs i p a n o w ie  d w a j i... W o j­
c iech  K a ro lak :. 17 P ow iększen ia . 17.30 
W  d u ec ie  z g ita rą . 18 Rocznica — 
s łu ch o w isko . 18.40 „O g ró d  K ró la  S w i 
tu ” . 19.05 Z ie lo n y  k a rn a w a ł czas za­
cząć. 21 W iosenne n a s tro je , św ią ­
teczne ro z m o w y . 21.20 Na sw o jską  
n u tę . 22 R ozm yś lan ia  przed  p ó łn o ­
cą. 22.10 E t re s u re x it.  22.50 R ozm yśla  
n ia  przed  pó łnocą . 23 Z ie lo n y  k a rn a  
w a ł czas zacząć. 23.55 P ó łnoc  poetów  
„Z a p a c h  z ie m i” .

P R O G R AM  IV

W IA D O M O Ś C I: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50.
7.10 W ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 K le j 
n o ty  m u z y k i i s łow a. 8.20 A n e g d o ty  
i  fa k ty .  8.50 P ie śn i s ta ro p o lsk ie . 9 
T ra n sm is ja  m szy rz y m s k o k a to lic k ie j 
z ko śc io ła  św . K rz y ż a  w  W arszaw ie . 
10 U tw o ry  J . "F. H aend la . 10.20 K ra ­
jo b ra z y  h is to ryczn e  „ K w id z y n ” . 11 
R ozgłośnia h a rce rska . 12.10 W ie lka ­
nocne za g a d k i m uzyczne. 12.30 W y­
p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 Od so la  do o r ­
k ie s try .  14,30 U chem  Ib isa . 15 T e a tr 
K la s y k i d la  M łodz ieży  „M is trz  i M a ł 
gorza ta ” . 16.05 D e b iu ty  m uzyczne. 
17 Q u iz  p o p u la rn o n a u k o w y  — W IST.
17.50 Jan  Sebastian  Bach. 18 N abożeń 
s tw o  K o śc io ła  M etodys tycznego . 18.40 
U tw o ry  w ie lk a n o c n e . 19 G w ia zd y  
m u s ica lu . 19.35 W ieczór m u z y k i i  m y  
ś li. 22.05 R e fle ks je  i  rezonanse m u ­
zyczne. 22.50 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 
Ś p iew a M a ry la  R odow icz. 23.10 Ma­
gazyn p u b lic y s ty k i k u ltu ra ln e j.  23.55 
K a le n d a rz  ra d io w y .

P O N IE D Z IA Ł E K  

PR O G R AM  I

W IA D O M O Ś C I: 7. 8, 12.05, 17. 19, 20, 
23.
8.05 „C o  po trzeoa do św ię to w a n ia ” .
8.15 Ś w ią teczne  w y d a n ie  In te rs tu d ia .
8.45 G ra n y  p o n ie d z ia łe k . 9 Z a n im  
m a zu re k  s ta ł się h y m n e m  na rodo ­
w y m . 9.10 M iędzy  Nysą a D reznem .
9.35 G ra n y  p o n ie d z ia łe k . 10 P ieśn i 
w ie lk a n o c n e  X V I I  i  X V I I I  w . 10.30 
T e a tr  d la  D z ie c i „M a n ia  czy A n ia ” . 
U  Czas w o ln y  n ie  s tra co n y . 12.10 Ze 
ska rbca  p o ls k ie j p ieśn i h is to ry c z n e j. 
13 T e a tr  PR  — „ F o r te l Pana Zag ło ­
b y ” . 13.40 G ra n y  p o n ie d z ia łe k . 14 
„S io s tro -w io s n o , po lna  d z ie w a n n o ” .
14.30 M u zyka  fo lk lo re m  m a low ana . 
15 K o n c e rt życzeń. 16 P o d w ie czo re k  
p rz y  m ik ro fo n ie .  17.05 P rze b o je  
H aend la . 17.35 „Ś w ię c o n e ” . 17.50 M u­
zyczne d e d y k a c je  d la  now ożeńców .
18.30 Leszek D ługosz i  Ja n  K ocha ­
n o w s k i. 19.10 G ra n y  p o n ie d z ia łe k  — 
b ig  b a n d y . 19.30 R adio dz iec iom  „ K u ­
buś P u c h a te k ” . 20.05 C h ic k  Corea, 
M a rth a  A rg e r ic h  i  N ich o la s  Eoono- 
m ou  — g ra ją  B a rto k a  i  im p ro w iz a ­
c je  jazzow e . 21.05 G ra n y  pon iedz ia ­
łe k . 21.20 P ie śn i śp iew a  — Jessye 
N o rm a n . 22 T e a tr  P R  „Ż e g n a j la le cz  
k o ” . 23.10 Ś w ią teczne  ta rg i p ły to w e .
23.35 L a ta  d w udz ies te , la ta  trz y d z ie ­
ste...

P R O G R A M  I I
1

W IA D O M O Ś C I: 6, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 P o ra n n a  m u z y k a  św ią teczna.
7.40 Z a  ro g a tk a m i. 8.02 K o n c e r t ży ­
czeń. 8.25 A u d y c ja  w o js k o w a . 8.48
L is ty  M a r i i  K a le rg is . 9.05 „P o w ró ć ­
m y  ja k  za d a w n y c h  la t ” . 9.35 P re ­
m ie ry  m uzyczne  D w ó jk i.  9.55 L is ty  
M a r i i  K a le rg is . 10.15 P o ra n e k  % m u­
za m i. 12 M uzyczne  k in o  d la  dz iec i.
13.05 P re m ie ry  m uzyczne  D w ó jk i.  14 
Zespół „ C h a łtu r n ik ” . 14.15 R om anse 
i  n ie  ty lk o .  15 R e c ita l c h o p in o w s k i.
15.30 P io s e n k i na te le fo n . 16 L is ty  
M a r i i  K a le rg is . 16.20 P io se n k i na te ­
le fo n . 17.05 K o n c e r t V ic to r i i  Los A n  
geles w  R o ya l F e s tiv a l H a ll w  L o n ­
d y n ie . 18 G ra  zespół S tr in g  C onnec­
t io n .  18.10 L is ty  M a r i i  K a le rg is . 18.30 
W ieczór z p ły tą  k o m p a k to w ą . 18.30 
„G enes is ”  — d w u p ły to w y  a lb u m .
21.10 G iuseppe V e rd i — „ F a łs ta f f ” . 
24 B e r t ie  H ig g in s  — „J u s t a n o th e r 
d a y  in  pa rad ise ” .

PR O G R AM  I I I

7.05 D om  w  m a lw y  m a lo w a n y . 8 
Marsze po ko jo w e . 8.10 P rz y ś p ie w k i.
8.45 S y lw e tk i.  9 W k ra in ie  ra g tim e ’ u.
9.30 G ra jm y  sobie w z ie lone  10 
P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  30.50 „N a d  
przepaścią  bezdenną” . 11 W to  m i 
g ra j.  13.30 T a lia  k a r t .  12 R ec ita l o r ­
ganow y M a rie  C la ire  A la in . 12.50 
W szystko  w  rę ka ch  k o n ia . 13.05 Z lo  
ta  T a rka  84. 14 P ry w a tn ie  u  p ro f. 
H e n ry k a  W ó jc ik a . 14.15 W to  m l 
g ra j.  15 G ry  w  grę. 15.30 W to  m ł 
g ra j.  15.50 Id  w  ja s k in i haza rdu . 16 
Z ap raszam y do T r ó jk i .  19.05 B a w  się 
razem  z nam i. 21 Ś w ią teczne  obycza  
je  ze s ta ry c h  k ro n ik  w y ję te . 21.20 
Jazzow a p rzygoda  Jean. 22 R ozm y­
ś lan ia  przed  pó łnocą . 22.10 W Im ię  
fa n ta z ji.  22.50 R ozm yślan ia  przed po ł 
nocą. 23 Zapraszam y do T r ó jk i .  23.55 
P ó łnoc  »oe tów  „Z a p a ch  z ie m i” .

PR O G R AM  IV

W IA D O M O Ś C I: 7. 12 05. 16. 19.30.
23.50.
7.10 W ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 K le j 
n o ty  m u z y k i i s łow a . 8.20 A n e g d o ty  
i fa k ty .  8.50 G a b rie l F au re  — Messe 
basse. 9 T ra n s m is ja  m szy rz y m s k o ­
k a to l ic k ie j.  10 J . F. H aendel, 10.20 
G oście z w ie lk a n o c n e j p o c z tó w k i.
10.40 M uzyczny  śm igus-dyngus . 11 
.M a ty s ia k o w ie ”  11.30 „ W ie lk i m a ły - 

jazz” . 12.10 W ie lka n o cn e  zagadk i m u  
zyczne. 12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.
13.30 W izy ta  w  m ie js c u  n a ro d z in . 14.30 
U chem  ib isa . 15 T e a tr  K la s y k i d la  
M łodz ieży  16.05 Jub ileusze  m u zycz ­
ne. 17 C udzoziem cy o Polsce. 17.50 
S erg iusz R ach m a n in o w  „C a ło n o cn e  
czu w a n ie ” . 18 N abożeństw o P o lsk ie ­
go A u to k e fa lic z n e g o  K o śc io ła  P ra ­
w os ław nego . 18.50 S erg iusz R achm a­
n in o w  „C a ło n o cn e  czu w a n ie ”  19 
„M ię d z y  fa n ta z ją  a n a u ką ” , 19.35 W ie 
czór m u z y k i i rh y ś li. 22 A kadem ia  
m u z y k i d a w n e j. 22,50 „M a rc o w y , ka ­
w a le r”  — s łu ch  23.55 K a le n d a rz  ra ­
d io w y .
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Kolorowo nie tylko od naturalnej zieleni

Ładniejsze osiedla
K IE D Y Ś  u tysk iw a liśm y  na a rch iw is tów , że p ro je k tu ją  zbyt 

monotonne bud ynk i m ieszkalne na naszych osiedlach. Tak by 
ło i tak się jeszcze zdarza, choć wcale nie jest to już gene­
ra ln ą  zasadą. M ów im y, że nasze osiedla są smutne. Sm utne 
przez jcdnostajność fo rm y  zabudowy, także z powodu braku  
tzw . m a le j a rch ite k tu ry , a przede w szys tk im  — zie leni k rze­
w ów , drzew i tra w n ikó w  z rabatam i p ięknych kw ia tów .
D Z IŚ  są ju ż  osiedla (w p ra w ­

dzie nie do końca zagospoda­
rowane), k tóre  n ie rażą m ono­
ton ią . Jest także w ięcej ko lo­
row ych  e lew acji na budynkach. 
To prawda, że nie wszystkie 
m ają  trw a le  ba rw y i n ie za­
wsze są estetycznie wykonane, 
ale coś się wreszcie zm ienia.

Na początku na w ie lką  p ły ­
tę  z fa b ry k i dom ów „Pó łnoc”  
nakładano tzw.- w itrom oza ikę  o 
bardzo zróżnicowanych bar­
wach. T ak ie ' dom y pow sta ły na 
osiedlu „K s ią żą t Pom orskich”  i  
w  Policach. Na K lonow ica  za-

Dyżury M KW
M IE JS K IE  K o leg ium  W y 

borcze in fo rm u je , iż  stałe 
dyżury członków  K o leg ium  
w  siedzibie Urzędu M ie j­
skiego, p l. D zierżyńskiego 1, 
pok. 109, te ł. 22-43-03 oraz 
22-44-41 w . 196 rozpoczną 
się od w to rk u  24 bm. (do 
17 m aja  br.) w  godz. 10—17.

Przed losowaniem

Jutro sprawdzamy 
listy

J A K  d o w ie d z ie liś m y  się w  
W P H W , l is ty  osób u p ra w n io n y c h  
d o  Losowania p rz e d p ła t na a r ty k u ­
ły  trw a łe g o  u ż y tk u  zn a jda  się ju ż  
JU T R O  w  n a s tę p u ją c y c h  sk lepach  
te g o  p rze d s ię b io rs tw a  w  Szczeci­
n ie : a u to m a ty  p ra ln ic z e  — pi. 
L o tn ik ó w , z a m ra ż a rk i — u l.  K a rd . 
W yszyńsk iego , lo d ó w k i — a l. W y­
zw o le n ia  W. k u c h n ie  — „H e b a n ”  i 
segm en ty  — „P la ta n ” , M im o  na­
t ło k u  za jęć  przed  ś w ię ta m i ra d z i­
m y  zna leźć c h w ilę  czasu na sp ra w  
dzeraie l is ty ,  b o w ie m  we w to re k  24 
b m . sk le p y  p rze m ys ło w e  będą n ie ­
czynne , a ju ż  w  środę 25 b m . o 
godz. 19 ro zpoczn ie  s ię  w  k lu b ie  
„P iw n ic a ”  d o d a tko w e  lo so w a n ie .

R o z losow anych  zostan ie  3«« p ra ­
le k  a u to m a ty c z n y c h  (d la  15 72! 
osób) 255 lo d ó w e k  (19 82« p rze d ­
p ła t) , 49 zam ra ża re k  (na 6272 przed ­
p ła t, tu  szanse sa ra cze j m ize rne ), 
atu k u c h n i (d la  2705 osób) 1 555 
se g m e n tó w  p o k o jo w y c h  (na 287* 
p rze d p ła t, w ię c  co  d ru g a  osoba 
będzie  m og ła  doko n a ć  zakupu  po 
ty m  lo so w a n iu !. (m g)

stosowano barw ne w nęk i i fra  
gm enty k la te k  schodowych w i­
dziane od u lic y  Potem p rz y -' 
szła ko le j na inne osiedla. Sto­
sowano różne m a te ria ły , po­
cząwszy od fa rb  em ulsy jnych 
do ko lorow ych grysów. Nie 
wszystkie z nich jednak spraw 
dziły się w praktyce. A zawsze 
obiecywano nam, że już, już 
zostanie zastosowana nowa 
technologia dla ko lorow ych 
tynków . T rw a ło  to  la tam i. 
E fekty  by ły  n iew ie lk ie .

Dziś jednak możemy p o in fo r­
mować przede w szystk im  tych, 
k tó rzy  w yczeku ją  na nowe 
m ieszkania, że wreszcie w ie le  
się zm ieni na now ych osie­
dlach. Pierwszą now inką  w  te j 
dziedzin ie jest uruchom iona 
już produkc ja  p ły t  zew nętrz­
nych w  „G ry fb e c ie ” . Ko lorow e 
elewacje w yko nu je  się tu  zgo­
dnie z życzeniem inw estora  i 
p ro je k tan ta . Są już tak ie  bu­
d yn k i m ontowane na osiedlu 
„B ukow e”  i  w  Za łom iu . P ie rw ­
sze próby, a także gotowe pro­
d u k ty  z ko lo ra m i brązu, różu, 
wrzosu i z ie leni są ak tua ln ie  
w  p ro d u kc ji i  montażu.

W  techno log ii te j stosuje się 
barw ien ie  zew nętrzne j pow łok i 
ściany bud ynku  do głębokości 
2 centym etrów . M etoda ta, ja k  
i rodza j b a rw n ików , zostały 
przebadane w  Ins ty tuc ie  Che­
m ii N ieorganicznej, z którego 
to pochodzą recep tu ry i  zalece­
nia technologiczne. A  co n a j­
ważniejsze, b a rw n ik i n ie są z 
im portu . W ytw arza  się je  z róż­
nego rodza ju  odpadów pocho­
dzących z H u ty  „W arszaw a”  i 
z N ow ej H u ty . N a jżyw szym  i 
na jba rdz ie j in tensyw nym  ko lo ­
rem  jest zie leń. T rw a ją  także

dalsze badania nad p rodukcją  
p igm entów  do ba rw ien ia  beto­
nów, drew na i tyn kó w  wapien- 
no-cem entowych Być może, w 
n ied łu g im  czasie o trzym am y ko 
le jną  porcję ba rw n ików , k tóre 
wprow adzą w ięcej życia i ra ­
dości.

W spom inając o te j estetyce 
nie można pom inąć fa k tu , że 
w łaśnie w „G ry fb e c ie ”  zastoso­
wano także nowy ksz ta łt obu­
dowy loggi i balkonów . Są to 
elem enty o wytłaczanych wzo­
rach i różnych kształtach. W ła­
śnie tak ie  drobne elem enty i 
ko lo rys tyka  — um ie ję tn ie  do­
brane — mogą w p łynąć na os­
tateczny ksz ta łt a rch itek ton icz­
ny budynku. Na tak ie  zm iany 
czekamy wszyscy, (z)

Ale ryba!
P A N  A n d rz e j P a n a s iu k  ze Szcze­

c ina  o d n o to w a ł p rze d w czo ra j anten 
ty c z n y  re k o rd  w  s w o je j ka r ie rz e  
w ę d k a rs k ie j.  O to  o k o ło  godz. 21 w y  
ło w i ł  z Rega.Licy w ie lk ie g o  sum a. 
R yba  w a ży ła  23 k ilo g ra m y  i  m ia ła
3,40 m e tra  d łu g o śc i. Bez p rzesady 
m ożna p o w iedz ieć  że ta k i okaz 
z a p e łn ić  m oże c a ły  ś w ią te czn y  
s tó ł...

arią goście, jadą...
N A  tegoroczne Święta 

W ielkanocy szczecińskie ho 
te le spodziewają się zna­
cznie liczniejszego najazdu 
gości niż m ia ło  to miejsce 
przed rok iem  lu b  dwoma. 
N a tu ra ln ie  większość spę­
dzających św ięta w  na­
szym mieście to tu ryśc i 
zagraniczni — rodz im i po­
tenc ja ln i goście hote low i 
św ięta spędzają na ogół w  
gronie rodzin , we w łas­
nych domach lu b  z w izy tą  
u b lisk ich .

H O TE L „O rb is  — C ontinen­
ta l”  od dłuższego czasu m ia ł 
już zamówione na okres św ią ­
teczny wszystkie m iejsca ja k i­
m i dysponuje. W  czwartek 
przyjecha ła  spora grupa z Da­
n ii (44 osoby), poza tym  W ie l­
kanoc spędzi tu  sporo gości 
p rzybyw a jących in dyw idua ln ie , 
przede w szystk im  z R epub lik i 
Federa lne j N iem iec. T u  także 
św iętować będzie grupa osób 
przysłanych do naszej stoczni 
przez arm atora  radzieckiego. 
D la przebyw ających w  tym  o- 
kres ie  hote lowa restauracja 
szyku je  moc frykasów , szcze­
gó ln ie  w ym yślne dania, desery, 
ciasta. Czynne będą przez cały 
czas ka w ia rn ia  i  restauracja, a 
także sklep „P ew exu ”  usytuo­
w any w  hotelu. G w o li ro z ryw ­
k i m ają odbywać się dansingi*

szów. N a p ie rw szy- dz ień  ś w ią t za­
m ó w io n o  110 p o k o i d ia  p rzy je żd ża ­
ją c y c h  cudzoz iem ców . Będą t-o 
p rzede w s z y s tk im  o b y w a te le  RFF 
o ra z  Szw edzi. S y tu a c ja  w raca  po 
sezonach za s to ju  do  te j.  k tó ra  m ia ­
ła  m ie jsce  przed  parom a la ty  — a 
m ia n o w ic ie  zaczyna być w ię ce j 
ch ę tn y c h  n iż  m ie jsc . „R e d a ”  p rzy ­
g o to w u je  d la  s w ych  gości a tra k ­
c y jn e  m enu. p la n u je  się św ią te cz­
ną d e k o ra c ję  9 to łó w  w  re s ta u ra c ji.  
G oście będą także  m o g li się b a w ić  
p rz y  m uzyce  d y s k o te k o w e j.

K o le jn y  h o te l „O rb is u ”  — „ A r k o -  
n a ”  ró w n ie ż  ocze ku je  k lie n tó w  z 
z a g ra n ic y . Za a w izo w a n e  są d w ie  
g ru p y : z R F N  o ra z  D a n ii, są także  
in d y w id u a ln i tu ry ś c i z  ty c h  k ra ­
jó w  i  ze S z w e c ji, T u  je d n a k  — 
ja k  d o w ie d z ie liś m y  się — n a tło k  
będzie n a jm n ie js z y  spośród o rb i-  
s o w sk lch  h o te li.

W  S zczecin ie  je s t po n a d to  szere 
h o te li „P o m e ra n ii” . Jednakże , ja k  
p o w ie d z ia ł dyc. Z a n ie  w ic  z — w  
ty c h  h o te la ch  n a j l ic z n ie j z a trz y m u ­
ją  się goście „d e le g a c y jn i” , a w 
o k re sa ch  ś w ią te czn ych  n ie  ma zb y t 
dużego ru c h u . Z aa w izo w a io  w p ra w ­
dz ie  sw ó j p rz y ja e d  k ilk u n a s tu  tu ­
ry s tó w  zag ra n iczn ych  o raz n ie w ie ­
lu  gości k ra jo w y c h  (z W arszaw y. 
P oznan ia  i  w o je w ó d z tw  ośc ien ­
n ych ), »te o t ło k u  w  ho te la ch  nie 
ma m o w y . „P o m e ra n ia ”  n a to m ia s t 
o rg a n izo w a ła  d-la m ieszkańców  na ­
szego m ias ta  w y ja z d y  św ią teczne 
d o  o ś ro d k ó w  w czasow ych w  Iło-w - 
cu, M ię d zyw o d z iu  o raz  W ise łce . I  
ta m  je d n a k  n a tło k u  n ie  będz ie  — 
k ra jo w i k l ie n c i b iu r  po d ró ży  i  ho ­
te li n as taw ia  ja  się na św ię ta  w  do ­
m u.

K R Ó T K O  m ówiąc — jadą 
goście jadą na W ielkanoc i od­
w iedzają szczecińskie hotele. 
Są to  przede w szys tk im  p rzy ­
bysze ze S ka ndynaw ii i  RFN. 
I  oby im  się polskie św ięta w  
Szczecinie TVułołv»Jv (sm)

Informator świąteczny
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W p ią te k  s k le p y  b ra n ż y  spo­
żyw c z e j — w  ty m  s k le p y  ry b n e , 
w a rz y w n o -o w o c o w e . spożyw czo- 
ro lo e  i  m on o p o lo w e  czynne  będą 
do  godz. 2« z w y ją tk ie m  sk le p ó w  
je d n o o so b o w ych  k tó re  czynne  bę­
dą  n o rm a ln ie  lecz bez p rz e rw y  
o b ia d o w e j; sk le p y  m ię s n o -w ę d iin ia r  
■kie. g a rm a ż e ry jn e  i  d ro b ia rs k ie  
czyn n e  będą do godz. 19. S k le p y  
b ra n ż y  p rz e m y s ło w e j — czynne 
n o rm a ln ie .

W sobotę s k le p y  spożywcze, 
m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie . g a rm a ż e ry j­
ne , d ro b ia rs k ie  — czynne  będą do 
godz. 14. sk le p y  d yż u rn e  o raz  p ie ­
k a rn ic z e  — do godz. 15. p ie k a rn ie  
p ry w a ttn e  do godz. 13, a c u k ie rn ie  
p ry w a tn e  — do godz. 14. S k le p y  
b ra n ż y  p rz e m y s ło w e j o tw a r te  będą 
od godz. 10 do 14; k w ia c ia rn ię  do 
godz. 14. K io s k i „R u c h u ”  czynne  bę­
dą do godz. 14, d y ż u rn e : p rz y  
a i. W yzw o le n ia  29. W o j. P o lsk iego / 
J a g ie llo ń s k ie j,  W yzw o lęn .ia /P . S ka r 
ffi K a ro la  M ia rk i/K u  S łońcu , M ic - 
k ie w ic z a /B rz o z o w s k ie g o . E. G ie r-  
czak . p ł.  H o łd u  P rusk iego . P o lice  — 
p i.  C h rob rego , os. S łoneczne — do 
godz. 18 a na D w o rc u  G ł. P K P  — 
«d 3 do 22. Z a k ła d y  us ługow e  czyn 
ne od godz. 10 do 14.

W n ie d z ie lę  sk le p y  b ra n ż y  spo­
ż y w c z e j i p rz e m y s ło w e j — n ie c z y n ­
ne. K io s k i „R u c h u ”  — n ie czyn n e  
z  w y  lą tk ie m  k io s k u  na D w o rcu  
G ł. P K P , k tó r y  będz ie  c z y n n y  w

godz. 8—22. K w ia c ia rn ie  d y ż u rn e : 
p rz y  u ł.  Z a w adzk iego . P ow st. W ie l­
k o p o ls k ic h . E . P la te r. B oh. W arsza­
w y , J a g ie łio ń s k e i p rzy  P ła ta n ie .

Z a k ła d y  us ługow e  fo to g ra fic z n e  
,,’F o to -S tu d io ”  czynne  p rz y  a l. W o j, 
P o lsk ie g o  O b r. S ta lin g ra d u , K rz y ­
w oustego, W y z w o le n ia  1« i  • 84 
K a rd . W yszyńsk iego  i  M a rc in a .

W  p o n ie d z ia łe k  (23 bm .) — s k le ­
p y  b ra n ż y  spożyw cze j i  p rz e m y ­
s ło w e j — n ie czyn n e , k io s k i „ R u ­
c h u ”  — n ie c z y n n e  z w y ją tk ie m  d y ­
ż u rn y c h : p rz y  a l.  W yzw o le n ia  29, 
W yzw o4en ia /P . S k a rg i. W o j. P o ł- 

s k ie g o /J a g ie łlo ń s k ie j, K . M ia rk i/K u  
S łońcu , M io k ie w icza /B rzo zo w sk ie g o , 
p l.  H o łd u  P ru sk ie g o . E . G ie rcz  k. 
P o lice  — p l. C h ro b re g » , os. S ło ­
neczne o tw a r ty c h  od g. ł  do 1* 
a ha D w o rc u  G ł. P K P  od godz. 8 
do 24. K w ia c ia rn ie  czynne  p rz y  u l. 
9 M a !a 42, A r m i i  C ze rw o n e j 11, Z a ­
w adzk iego , K rz y w o u s te g o . J a g ie l­
lo ń s k ie j p rz y  P la ta n ie . Z a k ła d y  
us łu g o w e  n ie c z y n n e  z w y ją tk ie m  
za k ła d ó w  fo to g ra fic z n y c h  „F o to -  
S tu d io ”  czy n n y c h  na in d y w id u a ln e  
z a m ó w ie n ia  k lie n tó w  o ra z  pogo to ­
w ie  T V  p rz y  u l.  K a rd . W yszyń ­
sk ie g o  ( te ł.  356-96 i 359-55 -  kO'!or) 
— p rz y jm o w a n ie  zgłoszeń od g. 8 
do 12.

We w to re k .  24 bm. — sieć han d l o 
wa spożyw cza czynna  będzie  
od godz. 8 do 17 p rz y  — a l. W y ­
z w o le n i*  6 i  95. S tru « a  H e lio s ” , 
K rz e m ie n n e j 11 j 48, p rz ó d . P racy. 
K rz y w o u s te g o  15 l  #3 Wisz-esła/w*,

N e h rin g ą . S lo łe z y ń s k ie j, 5 L ipca . 
B a l.  C h ło p s k ic h , W yszyńsk iego  
J a w o ro w e j, M , B uczka . P ocz tow e j. 
K .  M ia rk i.  C h o b o la ń sk ie j. D u n ik o w  
»kiego. N ie m ce w icza . K ra s iń sk ie g o , 
Po w . W ie lk o p o ls k ic h  K o m . P a ry ­
s k ie j,  Ś w ia to w id a , R o b o tn icze j, 
U n ii  L u b e ls k ie j.  W o jc iechow sk iego . 
Z a w adzk iego . Fe łczaka . W oj. P o l­
sk ie g o  42 i  134. P y rz y e k ie j,  J a n i­
ck iego , Z a w ro tn e j. G o le n io w s k ie j, 
A r ty le r y js k ie j ,  K rz y w o u s te g o  63. 
B u d z is z y ń s k ie j. K o ś c ie ln e j. P oko ju . 
B a t. C h ło p s k ic h , N iepod leg łośc i. 
G ro d z k ie j,  M io d o w e j. P o tu lie k ie j 
P ias tów , R óżane j, K o lu m b a . D ą­
b ro w sk ie g o , R ew . P a ź d z ie rn ik o w e j, 
B o h a te ró w  G e tta , M a z u rs k ie j, P o­
p ie la , Ś w ia to w id a . S zczec ińsk ie j 
C hop ina , P rzysz łośc i, S a n to ck ie j. 
W y z w o le n ia  32. A r m i i  C ze rw one j. 
9 M a ja , B a rb a ry . Z a m k n ię te j,  Z a ­
m ie js k ie j,  W itk ie w ic z a , P a rko w e j. 
R e ym o n ta  4 i W illo w e j.

G A S T R O N O M IA
W sobotę za k ła d y  i p u n k ty  ga-stro 

n om iczne  czynne  do godz. - 17. z 
w y ją tk ie m  z a k ła d ó w  d y ż u rn y c h , 
k tó re  czynne będą n o rm a ln ie  — 
re s ta u ra c ja  „B a la to n ” . „ T u ls k i” , 
.B a łty k ” , k a w ia rn ia  „A g a w a ” , 

„M a rz e n ie ” , „A rk o n a ” , b a r rozg­
r y w k o w y  ,,U  W yszaka ” . bar „Sam a 
ra g d ó w k a ”  res t. i ka w . ..C o n ti­
n e n ta l” . re s t. „R e d a ” , b a r P K P  i 
re s t. aa . D w o rc u  G ł. P K P . k io s k i 
na peronach.

W  n ie d z ie lę  z a k ła d y  i  p u n k ty  ga­
s tro n o m iczn e  n ie czyn n e  oprócz 
res t. „P a lo m a ” .. . .C o n tin e n ta l” . 
„R e d a ” . „ A rk o n a ” . b is tro  ..U ła ń ­
s k ie ”  b a r k a w . „T e a tra ln a ” , b a r 
ro z ry w k . „ U  W yszaka ” , k a w ia rn ia  
„P la n to w a ” , res t. na D w o rc u  G ł. 
P K P  -  k tó re  Czynne będą n o rm a l­
n ie . B a r „S z e jk  ”  j  ka w . .¿Mocca”

czynne  od godz. 13. n a to m ia s t kaw . 
„U ś m ie c h ”  od g. 15.

PO C ZTA
W sobotę 21 bm . ca łą  dobę czyn ­

n y  będzie t  e t e g ra f i  te le fo n  p rzy  
a i. N ie p o d le g ło śc i 41/42 o ra z  U P T  
Szczecin 30 na D w o rc u  G ł. W 
godż. od < do 12 czynne będą na ­
s tępu jące  U P T : p rz y  u l.  u t. P ocz to ­
w e j, W yzw o le n ia , M ic k ie w ic z a  • 
S trz a ło w s k ie j,  D ubo is . Z a m k n ię te j.  
K ra k o w s k ie j.  Zegad łow icza . A 
K rz y w o ń . M e ta lo w e j, K u  S łońcu . 
S lo łe z y ń s k ie j. S zczec ińsk ie j, ja r o w i 
ta . B a t. C h ło p sk ich . B a łty c k ie j,  pl. 
D z ie rżyń sk ie g o , w  Z a ło m iu , w i-lcze j. 
W o j. P o lsk iego  M iłc z a ń s k ie j.  Szkol 
n e j, W ło śc ia ń sk ie j. C h o p in a , P o lice  
1. a w  godz. 9—11 P o lice  3.

W n ie d z ie lę  22 bm . czynne  będą 
ty lk o  u rzę d y  P T  p e łn iące  s łużbę  ca­
ło d o b o w ą  t j .  te le g ra f i  te le fo n  p rzy  
al. N ie p o d le g ło śc i o raz  U P T  na 
D w o rc u  G ł.

W p o n ie d z ia łe k  28 bm . — ja k  w  
n ie d z ie lę  o ra z  d o d a tk o w o  U P T  w 
P o lica ch  p rz y  u i.  G ru n w a ld z k ie j — 
c z y n n y  od g. 9 do 11.

K O M U N IK A C J A
W sobotę tra m w a je  i  a u to b u sy  bę ­

dą k u rs o w a ły  w g  św ią tecznego roz­
k ła d u  ja z d y .

W n ie d z ie lę  tra m w a je  l in i i  3. T 1 
t  k u rs o w a ć  będą co 14—20 m in u t, 
na p o zo s ta łych  lin ia c h  co 20—38 
m in u t.  A u to b u s y  55. 56, 90 i  61 bę­
dą k u rs o w a ły  co 2» 24 m in . pozo­
s ta ły c h  l in i i  co 30—53 m in ., a l in ie  
77. 108 co 70 m in . i  105 — co 120 
m in u t.

W  p o n ie d z ia łe k  w szys tk ie  tra ra w a  
je  i au tobus y będą k u rs o w a ły  w g 
ś w ią te czn y  c ii ro z k ła d ó w  ja z d y .

P IĘ K N E  p is a n k i we w szys t­
k ic h  k o lo ra c h  tę czy  cieszą 
oczy n ie  ty lk o  n a jm ło d szych  
A u m ie ję tn o ś ć  zd ob ien ia  w ie l­
k a n o c n y c h  ja je k  je s t sz tuka  
n ie  lada , p rz e ka zyw a n ą  z po­
k o le n ia  na p o ko le n ie .

F o to  C A F  — M . B ro n la re k

Konkurs dziecięcy w SDK

Moja piosenka
S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  D om  K u ltu r y  

p rz y  a ł. W o jska  P o lsk iego  20 o rg a ­
n iz u je  x  K o n k u rs  p io se n k i cizie-, 
c ięce j pn ,,M o ja  P iosenka, S łońce 
i  Radość” . O dbędzie  się on 27 m a­
ja  b r. o godz. 11. Do w z ię c ia  u - 
d z ia łu  w  ta k im  w sp ó łz a w o d n i­
c tw ie  zaproszope sa d z ie c i w  w ie ­
k u  od 6 do 15 la t. Z g łoszen ia  na le ży  
nadesłać do 30 k w ie tn ia ,  a szczegó­
ło w y c h  in fo rm a c ji  u d z ie la  b iu ro  
S D K  n r te l. 452-86. (d)

Międzynarodowy

program cyrkowy

„Arena* 
w Szczecinie

DO Szczecina p rz y je c h a ł c y rk  
„ A re n a ” .  T y m  razem  pod k o p u łą  
n a m io tu  będą w ys tę p o w a ć a rty ś c i 
ze Z w ią z k u  R adz ieck iego  (z M o­
sk w y ). N a m io t zostan ie  ro zs ta w io ­
n y  na p la c y k u  k o ło  H a li P ia s to w ­
s k ie j.

C o dz ienn ie  o d b y w a ć  sie będzie 
je d n o  p rze d s ta w ie n ie  (o  godz. 17), 
zaś w  sobo ty , n ie d z ie le  ł  św ię ta  — 
d w a  s p e k ta k le  o  godz. 13 i  17. B i­
le ty  m ożna n a b y ć  w przedsp rzeda ­
ży  w  kasach .O rb isu ”  łu b  „G ro ­
m a d y ” , a także  w  kasach z lo k a li­
zo w a n ych  p rzy  sam ym  c y rk u  (w  
godz. od  10 do 18) C env  b ile tó w : 
loża  160 /A od osoby s e k to r A  — 
750 z ł o ra z  s e k to r B  — 130 zł. 
D z iec i do  la t  3 mogą og lą d a ć  przed 
s ta w ie n ia  b e zp ła tn ie .

S łów  k i lk a  o p ro g ra m ie . P rz e w i­
dziano  szereg a tra k c j i .  ta k ic h  ja k  
w y s tę p y  a k ro b a tó w  na w ie lb łą d a ch , 
tre s u re  m ieszaną, w  k tó re j uczest­
n ic z y  59 zw ie rz ą t — m in .  h ip o ­
potam . n ie d źw ie d z ie , w i lk .  z e b r*, 
s tru s ’ e. k a n g u ry  i o-s-łv. Poza tv m  
będą k la svczn e  n u m e ry  c y rk o w e  
— żo n g le rka . a k ro b a c ja , e k w t l i ­
b ry  s ty k  a na m asztach, ilu z ja , po­
p isy  je źd z ie ck ie , i lp .  (su)

Kronika wypadków
W C ZO R AJ o godz. 13.50 na s k rz y ­

ż o w a n iu  u l ic  A rk o ń s k ie j i  T a trz a iW  
s k ie j m o to c y k l M Z  250 n r  SZJ 500# 
p ro w a d zo n y  przez 18-le tn iego  Ro­
b e rta  K . zd e rz y ł sie z sam ocho­
dem  „ F ia t ”  125 p n r S ZV 0220. K ie  
ro w ca  - m o to c y k la  zosta ł r a n n y  i  
p rze b yw a  w  s z p ita lu , a je g o  pa­
sażerka po o p a trz e n iu  d o znanych  
ob rażeń  w ró c iła  do d om u.

N A  S K R Z Y Ż O W A N IU  p rzy  p l. 
O d rodzen ia  zosta ła  po trą co n a  przeż 
m o to c y k l p rzechodząca przez je z d ­
n ię  na w y d z ie lo n y m  p rz e jś c iu  d la  
p ieszych  26-le tn ia  K ry s ty n a  K . 
S p raw ca  w y p a d k u  b y ł 20 -le tn i 
D a riu sz  B . k ie ru ją c y  m o to c y k le m  
„J a w a ”  C Z n r  S Z L  3232.

W D A L S Z Y M  c iągu  p łoną  m ło d ­
n ik i  i  poszyc ia . W czo ra j o d n o to w a ­
no 8 ta k ic h  p o ża rów . N p . w  M iesz­
ko w ica ch  sp łonę ło  5 h e k ta ró w  u p ra ­
w y  sosnow ej- S tra ty  oszacow ano na 
800 tys . 7.h

W S T A R G A R D Z IE  na u l O b ro ń ­
có w  W e s te rp la tte  z a o a lił sie s to ją ­
c y  w  garażu  sam ochód „M o s k w ic z ” . 
S p ło n ę ły  d w ie  o p o n y  i  ta o ic e rk a  
po ja zd u  o ra z  s to ia ce  o b o k  dw a ro  
W ery. W łaśc ic ie l o o la zd u  dozna ł .o» 
pa rzeń  H I s '^ n n 'o .  ^ n -^ e b y w - ia r -v  
r. n !m  w  garażu  sąsiad poparzeń  I I  
s to p n ia .


